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Polska kolonizacya rolna. 


obec oczekiwane- 

go nowego wy- 
buchu masowej 
emigracyi od nas 
Ka za morze wyło- 
Же nil się niemal sa- 
| morzutnie postu- 
lat, aby wybuch 
ten skierować w łożysko planowej 
i racyonalnej kolonizacyi rolnej. Je- 
żeli zamiar powiedzie się, jeśli uda 
się ująć w karby tę elementarną fa- 
lę i przeprowadzić ją z pominięciem 
ognisk przemysłowych, do których 
dotąd głównie odpływała, wprost 
na niezaludnione jeszcze obszary, 
czekające rąk do uprawy, jeśli ziści 
się plan zaludnienia masą polskiego 
żywiołu wielkich terenów nowego 
świata, może się to stać wybitnym, 
ważnym i nieobliczalnym w skut- 
kach momentem naszych dziejów. 
Uboga, граШйа politycznie Polska 
posiada cenny skarb, którego brak 
wielu organizmom państwowym, 
prowadzącym politykę na daleką 
metę i na wielką skalę: posiada 
znakomity materyał ludzki, który 
na rynkach kolonizacyjnych wyrobił 
sobie ustaloną sławę. Marzenie 
o „Polsce za morzami“, które do 
niedawna żywiły tylko jednostki, nie 
jest czczem urojeniem. Cechą sła- 
bości było sceptyczne przechodze- 
nie do porządku nad tą koncepcyą 
śmiałą i przedsiębiorczą, dla której 
urzeczywistnienia tak sprzyjające 
u nas istnieją warunki, Dziś myśl 
polska oswaja się z nią. Widzi ona 
przed sobą z jednej strony elemen- 
tarne zjawisko corocznego odpływu 
tysięcy polskiej ludności na obczy- 
znę, odpływu,  uwarunkowanego 
przyczynami, które przeważnie nie 
są od naszej woli zależne; z dru- 
giej—niewątpliwy pożytek z ocalenia 
tego odpływu dla macierzystego 
kraju przez zachowanie jego pol- 
skich obyczajów i polskiej mowy. 
Nasunęło się, jako konieczny pos- 
tulat: skupienie wychodźtwa. I drugi 
postulat, wynikający z tamtego: skie- 
rowanie emigrantów ku osadnictwu 
na roli. 


W chwili obecnej, która dzieło 
to może o duży krok posunąć na- 
przód, nie będzie obojętną rzeczą 
zdać sobie sprawę z tego, co w tym 
kierunku osiągniętem zostało do- 
tychczas bez planu i programu, sa- 
mą siłą prądu, który nadmiar lud- 
ności kraju tak rdzennie rolniczego, 
jak nasz, niósł w znacznej części 
na rolę w nowych, obcych warun- 
kach bytu.’ 


Są daleko od granic Polski, za 
morzami, nie małe obszary ziemi, 
które pług polski orze. 

Na pierwszem miejscu Parana, 
dorównywująca, jak świeżo p. Kło- 
bukowski zaznaczył, połowie obsza- 
ru dawnej Rzeczypospolitej, z lud- 
nością polską niemal wyłącznie rol- 
niczą, o sile około 70.000 dusz, sta- 
nowiącą piątą część ogólnego za- 
ludnienia kraju, a obok niej trzy 
stany brazylijskie: Rio Grande, 5. 
Paulo, 5. Catharina, również z za- 
czątkami kolonizacyi polskiej. Dla 
społeczeństwa żywotnego rezultaty, 
osiągnięte już w Paranie, w kraju 
o wielkiej pojemności i znakomitych 
warunkach przyrodzonych, a także 
nader korzystnych warunkach poli- 
tycznych, mogą się stać punktem 
wyjścia do dzieła kolonizacyjnego 
w wielkim stylu. Coraz bardziej 
krystalizuje się ta młoda polska lu- 
dność tamtejsza w prawidłowy u- 
strój społeczny, który, posiadając kar- 
dynalną podstawę wszelkiej spolecz- 
nej budowy: ziemię, wyłania z sie- 
bie poszczególne organy gospodar- 
czego i kulturalnego życia: związki, 
szkolnictwo, prasę, handel. przemysł. 
„Jadąc koleją od Kurytyby — pisze 
p. Jan Hempel — przez cztery go- 
dziny z rzędu przecina się niemal 
wyłącznie polskie ziemie*. Chłop 
nasz— opowiada ten sam świa- 
dek—wykazał w Paranie, że jest 
pracowity, jak najpracowitsza mrów- 
ka, itak wytrwały, że idzie naprzód 
tam, gdzie wszyscy inni padają. 
Stale i to w wielkich rozmiarach 
odbywa się proces wykupywania 
ziemi z rąk brazylian, a nawet niem- 
ców, którzy nie wytrzymują konku- 
rencyi z nami w wytrwałości, pra- 
cowitości, a nadewszystko zdolności 
przywiązywania się do roli. W po- 
bliżu pomyślnie rozwijających się 
osad polskich ziemia zdaje się top- 
nieć w ręku tubylców. Także han- 
del polski tworzy się zwolna, są 
spółki handlowe, sklepy wiejskie 
i nie brak na koloniach kupców po- 
laków, dochodzących nieraz do znacz- 
nego dobrobytu. „Najradośniejszem 
zjawiskiem— czytamy w jednym z li- 
stów "są niewątpliwie dzieci, na no- 
wym rosnące gruncie, wesołe, 
tryskające zdrowiem, doskonale od- 
żywione, tylko mową i płowemi wło- 
sami przypominające swoich rówieś- 
ników z ojczyzny*. „Dzieci polskie 
w Paranie — pisze p. Wł. Turski 
są od galicyjskich wiejskich dzieci 
inteligentniejsze, zdrowsze, śmielsze, 
zgrabniejsze, weselsze i czystsze“. 
Także rasa więc zyskuje w nowych 
warunkach. 


Przenieśmy się teraz o setki mil 
ıa północ amerykańską: do Stanów 
Zjednoczonych. Znaną jest cyfra 
4 milionów tamtejszych polaków. 
Myśląc o tym olbrzymim już dziś 
odłamie polskości, mamy w wyob- 
raźni wyłącznie wielkie centra prze- 
mysłowe: miasta, fabryki, kopalnie. 
Ten obraz nie jest jednak dokładny. 
Obok robotniczo-miejskiej istnieje 
i tutaj ludność rolnicza, wcale nie 
tak znikoma, jak sądzimy. 

Pokaźne obszary ziemi zaku- 
pione zostały w Ameryce północnej 
przez wychodźców naszych i istnie- 
ją tu całe okolice czysto polskie, 
dające niemal złudzenie, jakby się 
znajdowało nad Wisłą. Północno- 
zachodnie stany, a zwłaszcza poło- 
żone po obu stronach jeziora mi- 
chigańskiego: Wisconsin i Michigan, 
o klimacie takim, jak nasz, liczące 
ogółem, w miastach, w kopalniach 
i fermach przeszło 400.000 polskiej 
ludności, są głównym terenem tej 
kolonizacyi. Szczególnie w Wiscon- 
sinie znajdują się skupienia polskie 
nader poważne, jak cała okolica his- 
torycznego Stevens Point, który jest 
jakby stolicą tamtejszego polskiego 
rolnictwa. „Krzyże przy drogach 
opowiada dr. St. Kłobukowski ~ 
wskazują odrazu, że to ziemia pol- 
ska“. Bliskość miast, w których 
polacy tworzą znaczne odsetki za- 
ludnienia, jak Milwaukee, Detroit 
i Chicago, jest okolicznością po- 
myślną. Bijące tu silnie tętno ży- 
cia narodowego udziela się ponie- 
kąd także „wsi* polsko-amerykań- 
skiej. 

Ks. Kruszka w swojej „Histo- 
туі polskiej w Ameryce" oblicza, iż 
mniej więcej czwarta część wychodź- 
ców naszych w Stanach Zjednoczo- 
nych oddaje się rolnictwu. Tworzy 
опа około 700 osad i przedstawia 
ludność półmilionową. W ręku jej, 
podług tego samego obliczenia, znaj- 
duje się 5 600 000 akrów ziemi, któ- 
ra przedstawia wartość około 
210.000.000 dolarów, czyli blizko 
pół miliarda rubli. „Rolnicy polscy, 
dodaje ks. Kruszka, posiadają po 
40, 60, 80, 120, 200, 300, a nawet 
więcej akrów ziemi, mają się dos- 
tatnio i na ogół są lepszymi gos- 
podarzami, niż innonarodowcy. któ- 
rzy zazwyczaj są w posiadaniu wiel- 
kich obszarów, ale właśnie dla tego 
nie przywiązują się do nich“, 

Poważny odlam polskich osad 
rolnych znajduje się wreszcie w po- 
ludniowej Kanadzie (około 40.000 
ludności', za której kolonizowaniem 
gorąco przemawia hr. Tarnowski 
w „Przeglądzie emigracyjnym“. 
Osady te graniczą z pasem rolni- 
czym północnych stanów Unii, naj- 
więcej zajętym przez polską lud- 
nosé, 


Wszystkie świadectwa 0 rozwo- 
ju kolonii i o zdolnościach koloni- 
zacyjnych naszego chłopa brzmią 
nader pochlebnie. Znany misyonarz, 
ks. St. Cynalewski, pisze, iż, gdy 
widok polskiego wychodźcy przy 
pracy w kopalniach i fabrykach 
przejmował go nieraz litością, doz- 
nawał w całej pełni radosnego uczu- 
cia, zwiedzając osady rolnicze w Mi- 
chigan i Wisconsin. Tam widać pew- 
ne przygnębienie i upośledzenie 
moralne, tu „bije każdemu z czoła 
swoboda i niezależność*. „Osadnik 
na roli po kilku latach skrzętnej, 
choć ciężkiej pracy, dochodzi do do- 
brobytu, staje się panem siebie 
i pięknego kawałka ziemi“. Głośny 
kolonizator Hof, twórca rolnictwa 
w Wisconsinie, uznawał polaków za 
lepszy materyał osadniczy, niż włas- 
nych rodaków skandynawskich, ucho- 
dzących powszechnie za niezrówna- 
nych kolonistów. On też głównie 
stworzył w tym pięknym kraju pol- 
skie osady. Dziennik angielski „The 
Aberdeen Daily Bulletin“, opisując 
kolonizacyę polską w Waszyngtonie, 
podjętą przed dwoma laty, przepo- 
wiada jej wielką przyszłość i, zazna- 
czając świetne plony, osiągnięte już 
w pierwszym roku po wykarczowa- 
niu i oczyszczeniu ziemi, unosi się 
nad włościaninem naszym, jako zdol- 
nym i pracowitym rolnikiem... 

A to samo tyczy się koloniza- 
cyi na południu. 


x х 


Na tło takich doświadczeń i wy- 
ników ma wtargnąć nowy wielki 
strumień naszej emigracyl. 

Warunki układają się niezwykle 
korzystnie dla skierowania jej wła- 
śnie ku obszarom rolnym, dla wzmo- 
cnienia i roższerzenia naszych tere 
nów kolonizacyjnych już istnieją- 
cych, dla ubezpieczenia wielkich 
mas polskiej ludności na obczyźnie 
raz na zawsze od wynarodowienia. 

Ameryka północna i południo 
wa przystępują do kolonizacyi na 
wielką skalę. 

Ustawa z dnia 1 lipca 1907, 
uchwalona przez kongres Stanów 
Zjednoczonych, powołała do życia 
umyślne komisye w stanach, mało 
zaludnionych, których zadaniem jest 
ściągnąć siłę roboczą, nagromadzoną 
w centrach przemysłowych wschodu, 
do pustych prawie i zdatnych do 
rolnictwa stanów zachodnich i pół- 
nocnych. Akcya ta przesiedleńcza 
obejmie w niemałej części także 
polaków. Równocześnie komisya 
emigracyjna waszyngtońska czyni 
starania, aby prądem wychodźczym 
z Europy, mianowicie z Włoch, 
Polski i Węgier, pokierowaćtak, by 
w Ameryce ominął wielkie miasta 
wschodnie i rozlał się po żyznej, 


a niezaludnionej ziemi zachodnich 
stanów. 

Rząd brazylijski ze swej strony 
przystępuje do nowej akcyi koloni- 
zacyjnej, która z natury rzeszy bę- 
dzie tu miała charakter rolniczy. 
Jako delegat rządu, bawi w Polsce 
p. Kaźmierz Warchałowski z Kury- 
tyby, znany orędownik kolonizacyi 
polskiej w Paranie i zasłużony dzia- 
łacz na tamtym gruncie, łączący 
w sobie zalety praktyka i człowie- 
ka idei. Równoległe z rządem 
wszczynają akcyę prywatne towa 
rzystwa kolonizacyjne i kolejowe. 
Nowe obszary mają być przecięte 
liniami dróg żelaznych i oddane 
pod upiawę na dogodnych warun- 
kach. Misya hr. Le Hon, który przy- 
był do Galicyi z ramienia jednego 
z towarzystw i zwrócił się do tu- 
tejszych władz i instytucyi społecz- 
nych, doprowadziła do korzystnego 
porozumienia. Kolonizacya ma być 
prowadzoną w Paranie w związku 
z dawnemi osadami i przy uwzględ- 
nieniu także kulturalno-narodowych 
potrzeb wychodźców, a całą akcyę 
zobowiązano się poddać kontroli 
kraju macierzystego. 

Tu i tam zatem tworzą się do- 
godne ramy dla naszego osadnictwa. 


Społeczeństwo odczuło niezwy- 
kle żywo ważność chwili. Objawem 
tego jest utworzenie we Lwowie 
przez grono ludzi poważnych i od- 
powiedzialnych „Polskiego Towa- 
rzystwa emigracyjnego", które uj- 
muje w swe ręce kontrolę nad ca: 
ут ruchem. a przez skuteczne prze- 
prowadzenie układów z delegatem 
brazylijskiej kompanii kolonizacyj- 
nej zyskało już pewnego rodzaju 
legitymacyę przedstawicielskg. Ob- 
jawem tego zainteresowania jest 
zawiązanie w łonie warszaw:kiego 
Towarzystwa kultury polskiej ,,ko 
misyi emigracyjnej“ i wysłanie do 
Brazylii delegata Centralnego Tow. 
rolniczego w Królestwie. Projekto- 
wany bank polsko -amerykański 
i myśl utworzenia także w War- 
szawie Towarzystwa opieki nad wy- 
chodźcami na wzór lwowskiego uzu- 
pełniają obraz doraźnie podjętej 
akcyi społecznej. Znamiennym ry 
sem zmienionych zapatrywań na 
emigracyę jest świeżo rozpoczęta 
akcya wydziału krajowego we Lwo 
wie na rzecz oświaty w koloniach 
polskich południowej Ameryki: do- 
starczenie większej ilości książek 
szkolnych, ułatwianie wyjazdu nau- 
czycielom i wstawienie do budżetu 
pewnej kwoty dla szkół polsko- 
brazylijskich. Symptomatem chwili 
jest także zrywanie się tu i owdzie 
kółek prywatnych do samoorgani- 
zacyi wychodźczej, jak powstanie 
stowarzyszenia „Parana“ w Warsza: 
wie, złożonego przeważnie z mło- 


dych techników, lub zawiązanie 
w Galicyi „schodnickiej spółki emi- 
gracyjnej*, która przygotowuje wy- 
jazd do Brazylii stu kilkudziesięciu 
rodzin rolników, rzemieślników 
i techników. 

Prąd ten kieruje się głównie ku 
Ameryce poludniowej. gdzie nowa 
ustawa emigracyjna brazylijska, wy- 
wołana potrzebą zaludnienia wiel- 
kich pustych przestrzeni, stwarza 
szerokie ramy osiedleńcze. 

Inną barwę przybiera ruch na 
dalekiej północy amerykańskiej. Po 
za obrębem Kanady, jest mowa ra- 
czej o akcyi przesiedlania nadmiaru 
ludności miejskiej na rolę, niż o imi- 
gracyi świeżej, którą ostatnie prze- 
s'lenie musi chwilowo powstrzymać. 
Lecz właśnie akcya ta, akcya skie- 
rowania chlopa-imigranta z powro- 
tem od fabryki i kopalni ku pracy 
rolnej, odpowiada naszym szerszym 
interesom narodowym. Rozumieją 
to światlejsi przedstawiciele pol- 
skiego wychodźtwa w krajach Unii. 
Sejm Związku narodowego polskie- 
go w Stanach Zjednoczonych usta- 
nowił „komisyę rolnictwa i koloni- 
zacyi“, której zadaniem jest badać 
stosunki i pouczać tych, co pragną 
osiedlić się na roli. Organ Związku 
„Zgoda“ zachęca do utworzenia 
wielkiego towarzystwa kolonizacyj- 
nego polskiego, a przedsiębiorcza 
firma braci Worzatów w Stevens 
Point zawiązała już na własną rękę 
spółkę osadniczą dla dalszej kolo- 
nizycyi najbardziej rolniczo-polskich 
stanów Wisconsin i Michigan. 

Zadatki są więc pokaźne, wa- 
runki korzystne i tylko skostniała 
rutyna i leniwy szablon życiowy 
mogą cofać się bojaźliwie przed ideą 
stworzenia w nowym świecie wiel- 
kich terytoryalnych skupień polskich, 
któreby na zawsze zachowały swo: 
je cechy plemienne, wyniesione 
z ojczyzny, ideą tem łatwiejszą do 
urzeczywistnienia, że nie będzie ona 
budziła obaw, gdyż po za uczciwą, 
cywilizacyjną pracą polskiego osad- 
nika nie będzie się kryło widmo 
miecza i pięści. 


Ant. Chołoniewski. 


w domu 
w Bra ylii, odbyło się przyjęcie na cześć do 


p.p. Warchałowskich w Kuritybie, 


stojników rządowych stanu Parana, oraz 
przedstawicieli prasy miejscowej z udziałem 
p. Ludwika Włodka, delegata Centraln. Tow. 
rolniczego z Królestwa, i jegotowarzysza p. 
Komara, ziemianina z Litwy. 


Kierunek 
naszej emigracyil. 


Rozmowa z p. Kazm. Warchalowskim 
z Curityby. 


„Bacaszeri* nazywa się piękna, 
500-morgowa posiadłość, o parę kilo- 
metrów oddalona od Kurityby, gdzie 
rezyduje ex szlachcic ukraiński, redak- 
tor „Polaka w Brazylii*, p. Kaźmierz 
Warchałowski. 2 okien niemal typo- 
wego polskiego dworku widać wyła- 
niające się na wzgórzu pobliskiem kon- 
tury kościoła i pierwszej kolonii pol- 
skiej z liczby tych, co wieńcem ota- 
czają stolicę Parany, nadając całemu 
jej pobliżu czysto nasz, rodzimy wy 
glad. W Bacaszeri zbiegają się пісі 
najbardziej intensywnej pracy około 
pomnożenia, ukulturalnienia, oświecenia 
polskiego osadnictwa tego pięknego 
kraju. Państwo Warchałowscy osiedlili 
się w Brazylii z myślą, aby służyć roz- 
wojowi naszej kolonizacyi. Są niestru- 
dzonemi pionierami. Zakładają szkoły 
i kółka rolnicze. Wspomagają koloni- 
stów radą i czynem. Wydają pismo 
polskie. A obok tego— oni pierwsi— 
stali się orędownikami osadników na- 
szych wobec władz. Dworek w Baca- 
szeri widuje często parańskich dygni- 
tarzy i wybitne osobistości, od prezy- 
denta kraju do przedstawicieli prasy 
miejscowej. Te nici towarzyskie, pil- 
nie utrzymywane, miłe same przez się, 
gdyż brazylijczycy są nawskroś sympa- 
tycznymi i dobrymi ludźmi, pozwalają 
pp. Warchalowskim załatwiać niejednę 
kwestyę na korzyść naszych kolonistów, 
cieszących się zresztą najlepszą opinią. 

P. Warchałowski bawi chwilowo 
w kraju, gdzie sprowadziła go sprawa 
przygotowującej się nowej wielkiej emi- 
do Brazylii. 


gracyi Mam sposobność 


po raz drugi w ciągu paru lat zetknąć 
się z nim w Krakowie. Młody, rosły, 
trzydziestokilkoletni mężczyzna, 
bienie tężyzny i energii, wyraża do- 
skonale rysy, niezbędne w wielkiem 
dziele tworzenia nowo-polskiego spo- 
łeczeństwa na dziewiczym terenie Ame 
ryki. Pisma nasze zanotowały, że pan 
Warchałowski bawi u misyi 
urzędowej, jako delegat rządu brazylij- 
skiego. 


uoso- 


nas w 


Wiadomość ta była nieścisłą. 
Przyjechałem — oświadcza pan 
Warchałowski-—z własnej inicyatywy 
i na własną rękę. Czytając pisma, wi- 
działem, że u nas po dawnemu panuje 
w sprawie wychodźtwa nieład. Jedni, 
nie chcąc pogodzić się z żywiołowym 
charakterem naszego wychodźtwa, uwa- 
żają za jedyne swe zadanie ubolewać 
nad niem i stwarzać do niczego nie 
prowadzące zapory. 2 drugiej strony 
pewne odruchy w społeczeństwie wska- 
zują na brak oryentacyi co do kierun- 
ku, w jakim należałoby zwrócić nad- 
wyżkę naszych sił, nie znajdujących 
dla siebie upustu w ojczyźnie. Jako 
interesujący się żywo całą sprawą, 
pragnę tutaj na miejscu służyć potrzeb- 
nemi wyjaśnieniami... 

P. Warchałowski 
kiem wychodźtwa 
ryki. 


jest przeciwni- 
do północnej Ame- 


- Gdyby nawet chwilowo kon- 
junktury nie układały się tam niepo- 
myślnie, jak się to właśnie dzieje, są- 
dzę, że względy doraźnego zarobku 
nie mogą tu być decydujacemi... Pa- 
trząc na dalszą metę, musi się uznać, 
że jedynie Brazylia, a w szczególności 
Parana, jest właściwem miejscem dla 
odpływu naszej emigracyi. Wszystko 
tu nam sprzyja: przyrodzone bogactwo 
kraju, jego obszar, klimat, ułatwienie 
i przychylność rządu, widoki na jutro. 


Brazylia ma wielką przyszłość przed 
sobą. Póki czas. powinniśmy się tam 
osiedlać, skupiając na wspólnym tere- 
nie wszystko, co z kraju bezpowrot- 
nie wychodzi. Należy być roztropnym 
graczem: kupować papiery, dopóki sto- 
ją nisko, aby na nich zarobić. Że pój- 
dą w górę i zyskamy na nich, wszy- 
stko wskazuje. Wszak mamy już po- 
uczające dowody w tym kierunku. Ma- 
imy ludne, rosnące w dobrobyt kolonie, 
które powinny się stać ośrodkiem dal- 
szych skupień... 

Zapytuje p. Warchałowskiego, o ile 
nowa ustawa imigracyjna w Brazylii 
zmienia dotychczasowe warunki osie- 
dlania się, i odbieram odpowiedź: 


Rząd federalny nie zajmował 
się od szeregu lat kolonizacyą. Obec- 
nie podejmuje ją na nowo, dając ko- 
lonistom grunta na spłaty na bardzo 
dogodnych warunkach i daleko idące 
ulgi. 

Na czem ulgi te polegają? 

Przedewszystkiem: przez pewien 
czas zobowiązuje się rząd przewozić bez- 
płatnie do Brazylii rodziny rolników, t.j. 
takich, coby chcieli i mogli uprawiać 
ziemię. Na miejscu wydziela im grun- 
ta po 44 morgi na rodzinę, ułat 
wia postawienie domu i zapewnia wy- 
żywienie na kolonii aż do 
szego zbioru. 

Ustawa nie tyczy się jednak 
specyalnie Parany? 

Tyczy się całej Brazylii, lecz 
rząd federalny kładzie szczególny na- 
cisk na południowe stany, gdyż z do- 
świadczenia wie, że północne są ryzy- 
kowne dla osadników europejskich 
i dawały dotąd złe rezultaty. Najbar- 
dziej uwaga rządu zwrócona jest na 
Paranę, gdzie i zaludnienie jedno z naj- 
słabszych, i warunki naturalne bardzo 


pierw- 


Osada i tartak w lasach parańskich 


dobre i dotychczasowa kolonizacya — 
właśnie polska — dała pomyślne wy- 
niki. Woli więc rząd prowadzić akcyę 
kolonizacyjną na takim wypróbowanym 
gruncie; jednocześnie zaś rząd krajowy, 
parański, jako zainteresowany w pierw- 
szym rzędzie, robi ze swej strony wszel- 
kie ułatwienia. 

— Nie ograniczono się jednak za- 
pewne do wydania ustawy? Rząd bra- 
zylijski musi podjąć jakieś kroki dla 
pozyskania emigrantów. 

— Rząd federalny zawarł kontrakt 
z pewnem konsorcyum, które zobowią- 
zało się dostarczyć kolonistów, to kon- 
sorcyum zaś działa za pomocą agentów, 
którzy mają zadanie dotrzeć do wychodź- 
ców. We Lwowie widziałem już cyr- 
kularze, rozrzucone po Galicyi. Sku- 
tek będzie niezawodny, gdyż ofiarowa- 
ne warunki: wolny przejazd, ziemia 
i początkowe ułatwienia są zbyt nęcą- 
се, prosty instynkt nakazywałby nam 
więc nie stać na uboczu od ruchu ista- 
rać się pokierować nim zgodnie z na- 
szym interesem narodowym, t. j. czu- 
wać, by ludzie nie rozpraszali się, lecz 
skupiali tam, gdzie już 
lonie. 


są nasze ko- 


Na jakie rozmiary jest zakrojo- 
na ta akcya rządu brazylijskiego? 

Naturalnie, jest ona ograniczo- 
pewnego czasu i do pewnego 

wysiłku. Ма rok bieżący 
uchwalono kredyt około 8 milionów 
franków. Do jakiej cyfry posunie się, 
trudno przewidzieć. W każdym razie 
akcya jest podjęta z pewnym rozma- 
chem, środki stoją do dyspozycyi, gdyż 
Brazylia dobrze stoi finansowo, a wie, 
że bez kolonizacyi, bez rąk roboczych 
nie ma widoków na taki rozwój ekono- 
miczny, o jakim marzy. 

Czy nie dałoby się w przybli- 
żeniu określić, jaką ilość materyału 
ludzkiego może spotrzebować ten pierw- 
szy kolonizacyjny impet Brazylii. 

Sądzę, że około 30.000 ludzi. 
Trzeba jednak dodać, że niezależnie 
od kroków rządu i do pewnego stopnia 
niezależnie od środków, jakie na ten 
cel wyznacza, ustawa zachęca do zabie- 
gów kolonizacyjnych także prywatne 
towarzystwa, zobowiązując się do pła- 
cenia im premii. Przedstawicielem ta- 
kiego prywatnego towarzystwa był 
p. Le Hon, który bawił niedawno 
w Polsce. 

Pierwsze jaskółki emigracyjne już 
się zrywają do odlotu. Od marca nale- 
ży oczekiwać, że lud tłumnie się ruszy. 

Więc jest pan spokojny o los 
wychodżców? — zapytuję. 

Najzupełniej. Legenda o „pie- 
kle brazylijskiem* była zawsze raczej 


na do 
quantum 


odbiciem naszej własnej niezaradności, 
naszego nieinteresowania się emigran- 
tem, który przepadał па plantacyach, 
bo nie miał opieki, — niż złej woli 
rządu. Dziś, gdy celem całego ruchu 
jest ziemia, niema podstawy do obaw. 
Władze brazylijskie są ludzkie i lojal- 
ne. Kto widział choćby baraki w Rio 
de Janeiro, gdzie emigranci cze- 
kają na swą kolej odesłania na kolonie, 
kto przyjrzał się tym schludnym, z be- 
tonu i żelaza zbudowanym ubikacyom, 
gdzie wychodźca znajduje schronienie, 
pożywienie i pomoc lekarską, i porów- 


nasi 


nał je z domem emigracyjnym w No- 
wym Jorku, mógł przekonać się, ile 
prawdy jest na kolportowanych tu i ow- 
dzie tendencyjnych wiesciach... 

Na zakończenie, wyzyskując po- 
pełnienie małej niedyskrecyi, dodaję, 
że p. Warchałowski pracuje nad powo- 
łaniem do życia polskiego banku hypo- 
tecznego i parcelacyjnego w Paranie 
i że projekt tej instytucyi. tak dojrza- 
łej już dla naszych interesów i tak bar- 
dzo w porę przychodzącej, spotyka się 
u nas z przychylnem przyjęciem. 


Clarus. 


Romney. 


Wpływ kobiet 
na twórczość 
malarska. 


Wpływ „ewig weibliches* na roz- 
wój malarstwa nie wydaje sig ani dość 
powszechny, ani dość głęboki. 

Rzadko kobieta malarzowi była 
natchnieniem, często— modelem. A na- 
wet w sztukach plastycznych wyjątko- 
wo jedno i drugie bywa- tem samem. 

„Boską komedyę* bez wpływu mi- 
łości Danta do Beatryczy, drugiej czę- 
ści „Dziadów“ bez tuchanowickiego 
epizodu z życia Maryli wystawić sobie 
trudno, a całego dzieła Petraiki bez 
ożywiającej go miłości do Laury na- 
wet wcale pomyśleć nie można. 

Podobnie potężnego i koniecznego 
wpływu kobiety na dzieło plastyczne 
szukalibyśmy daremnie. 

I kiedy w serce malarza wchodzi 
uczucie dla kobiety mocne, głębokie, 
„fort, comme la тогі“, wtedy--Michał 
Anioł, rzeźbiarz, malarz i architekt 
w jednej osobie, pisze do Vittorii Co- 
lonny — sonety... 


Rafael. Fornarina. 
Nie łudźmy się... Urocza Forna- 
rina Rafaela, ponętna i wesoła towa- 


rzyszka łatwego życia 
wabna żona Rembrandta, te kobiety, 
tyle razy uwiecznione na płótnie ge- 
nialnemi pędzlami, były to proste mo- 
dele, które ma się pod ręką. 

Zwłaszcza Rembrandt... Nie kocha 
się kobiety, skoro odsłania się tak 
wszystkie tajemnice jej piękności, jak 
to uczynił ze swoją żoną mistrz holen- 
derski. 

Ale ci trzej wymienieni genialni 
malarze kochali przynajmniej swoje ko- 
biety „po malarsku*, kochali je осау- 
ma, kochali je «Ша sztuki, a więc wedle 
naszych słusznych pojęć bezinteresow- 
nie, w sposób szlachetny, w sposób 
wysoki. U Rubensa szczególniej, któ- 
ry przez całe życie był zawalony bar- 


Rubensa, po- 


dzo korzystnemi obstalunkami, liczne 
portrety jego żony i jego uczniów 
świadczą przynajmniej o pasyi jego 


malarskiej, o potrzebie, o konieczności 
malowania ciągle, ciągle, o ile tylko 
światła mu wystarczało. 

Tymczasem „natchnienie“ Bou- 
chera pani Pompadour, albo Goyi 
księżna d'Alba, wzbudzają w nas podej- 
rzenia tego, co się dziś nazywa— karye- 
rowiczostwem... 


Michał Anioł. Vittoria Colonna. 


M-lle Babuti w obrazie: „Śpiąca 
filozofia. 


Greuze. 


Jednak nie sposób nie wziąć tu 
pod uwagę, że Pompadour była naj- 
piękniejszą blondynką, a Alba najwspa- 
nialszą brunetką z kobiet owej epoki. 

U Bouchera i u Goyi mogły: pę- 
dzel, serce i kieszeń być poprostu w do- 
skonałej zgodzie i harmonii ze sobą, 
w taki sposób, iż jedno nad dwo- 
wa drugiemi nie panowało po tyrańsku. 

Przyjrzyjcie się teraz, jak wyglą- 
dało natchnienie Greuza: panna Ba- 
buti, przedstawiona w słynnym obrazie 
„La philosophie endormie“. Setki ckli- 
wych piękności, zmanierowanych, prze 
słodzonych, któremi zachwycali się nasi 
dziadowie, a na które my patrzeć wprost 
już nie możemy, wzorowane zostały na 
tej oto twarzyczce, niedokształconej 
jeszcze, a już poczynającej przekwitać. 

Bardzo malowaną kobietą była tra- 
giczka londyńska z osiemnastego wie- 
ku, Sarah Siddons. Mamy prawdziwą 
galeryę porównawczą jej portretów, 
z których w sposób bijący w oczy 
można ocenić, o ile Reynolds był wyż- 
szym malarzemod Lawrenca io ile Gains- 


Prudhon. M-lle Mayer. 


borough przewyższał ich 
wziętych. 

A gdy patrzę na tę wyrazistą 
twarz, tak przez mistrzów angielskich 
wystudyowaną, żałuję,iż słynna aktor- 
ka francuska z siedemnastego wieku, 
Du Parc, wzbudzała jednostronne tylko 
zachwyty literatów; nie znam ani jed- 
nego dobrego portretu tej zadziwiają- 
cej kobiety, której nic i nikt oprzeć 
się nie mógł i która wzbudziła miłość 


obu, razem 


Moliera, Racine'a, Corneilleta i La 
Fontaine'a... 
Ale przynajmniej mamy złe por- 


trety tego anioła—czy też szatana... 

Natomiast brak nam najmniejsze- 
go sladu plastycznego po pannie Le- 
spinasse, która podobne zachwyty wy- 
woływała w sto lat później. Była ona 
prawdziwą królową uczonego i literac- 
kiego Paryża i bez jej łask, bez jej 
poparcia nie sposób było wejść do 
do Akademii francuskiej. 

Co za złość, iż nie mamy najmniej- 
szej miniatury, najmniejszego sztychu 
z jej rysami... 

Tłomaczy się to tem — i może ta 
informacya pocieszy niejednę z naszych 
czytelniczek, — iż panna Lespinasse, 
która budziła wielkie pasye w wiel- 
kich ludziach i królowała swoim wdzię- 
kiem, taktem i rozumem, była —dziobata. 

Zresztą, pomimo wszystkiego, co 
napisano dotychczas o wpływie kobie- 
ty na twórczość artysty — a napisano 
otem już całe biblioteki—daé się czu- 
je brak kilku ostatecznych uogólnień, 
które by nas oświeciły w tej sprawie 
w sposób stanowczy. 

Co bowiem mamy powiedzieć mło 
demu, poczynającemu życie samodziel- 
ne, a obdarzonemu talentem artyście 
w formie dobrej wskazówki i zdrowej 
rady: 

- Strzeż się kobiet?.. 

Czyli też odwrotnie: 

Nie obawiaj się kobiet!.. 

Nie wiem. 1 wy nie wiecie, wszak 
prawda. „Nauka o kobiecie“ bodaj że 
ciągle jeszcze jest w pieluchach. A naj- 
trafniejszym aforyzmem, jaki о tej nie- 
pokojącej istocie napisano, wydaje się 
ciągle następujący: 


2 


La Tour. M-lle Fel. 


„Wszystko, co о kobiecie powie- 
dziano, jest -- prawdą“, co ostatecznie 
ше jest jeszcze tak bardzo żle... 

Albertus. 


Z cyklu „Skargi* Juliusza Laforgue. 


Skarga do księżyca 
па prowincyi.! 


Ach, co za piękna luna 
Niby wielka fortuna. 
Płyną dżwięki capstrzyka 
l pan sędzia przemyka 
Fortepian brzęczy blisko 
Przez plac idzie kocisko. 


Prowincya w sen zapada... 
Okrutnie z siebie rada. 


Służąca z stołu sprząta... 

Ach! Pewnie już dziesiąta. 
Cóż, luno? Ha?... Wygnali?... 
Niechże ich piorun spali! 

Ej, ty, pyzaty bracie... 

Równyś w każdym klimacie. 
Missuri'S widział wczora... 
Dzisiaj Paryż z wieczora. 
Fjordy, co biało świecą, 
Biegun, równik... Bóg wie co!! 
Może onej godziny 

Slub mej widzisz dziewczyny 
Patrz się, patrz... bez emocyi 
Po ślubie... wiesz... do Szkocyi! 
Jaka też dziś zajęta... 

Czy wiersze me pamięta 

Ej! Wagabundo stary. 
Jednejśmy pono miary!... 

Nocy! Na twym kobiercu 
Konam... z prowincyą —w sercu! 


Ej... coś luna nie słucha, 
Watę wkłada do ucha... 


I". Mirandola 


O świcie, żegnana błogosławień- 
stwami dziesiątek tysięcy zgroma- 
dzonego w porcie ludu, ilota miała 
wyruszyć z pod Spalato. Orkiestry 
ustawionej w szeregi piechoty grały 
hymn narodowy; wtórowały im or- 
kiestry cywilne i chóry olbrzymie. 

Zaskalicz, Slawicz i wszyscy 
wybitni obecnie ludzie przyszli uści- 
snąć rękę Polana. Koszuticza i Star- 
cewicza, oraz innych oficerów i po- 
żegnać załogi. Nagle. pogodzony 
teraz ze Slawiczem adwokat Jova- 
поміс trącił go łokciem w bok 
i wskazał stojącą już w szalupie, 
mającej przewieźć Polana na pokład 
„Pogromu*, księżniczkę, mówiąc: Na 
Boga. cóż to za prześliczny chłopak, 
patrz no pan! Któż to jest? 

Marko Slawicz spojrzał i poz- 
nał księżniczkę. 

I nie zwracając na nic i na ni- 
kogo uwagi, w uniesieniu, w żalu, 
w zachwycie, w rozpaczy, w zdu- 
mieniu, w zazdrości zerwał kapelusz 
z głowy i powiał nim ku niej w po- 
wietrze — — a księżniczka Metella 
Teresa podniosła po wojskowemu 
dłoń do daszka od czapki i cudny, 
promienny, pełen niewysłowionego 
wzruszenia uśmiech okrasił jej usta. 
1 zapatrzona, nie zwracająca rów- 
nież na nic i na nikogo uwagi, z dło- 
nią zapomnianą przy daszku, stojąc 
w szalupie, płynęła ku „Pogromowi”. 
1 stawała się Markowi Slawiczowi 
coraz mniejsza, coraz dalsza — — aż 
ból taki zawiercił mu w piersi, że 
się musiał oprzeć na lasce. I widział, 
jak z szalupy za Polanem wstąpiła 
po schodkach na statek i znikła. 

A tam rzekł do niej weso!o Po- 
lan, który nie widział Slawiczowego 
powiewania kapeluszem: 

— Adjutant tak ślicznie saluto- 
wał tłum, że aż żałuję, że mi tu 
być wypadło, a nie tam. 

Księżniczka uśmiechnęła się 
i znów w ten sam niepojęty, nieo- 
kreślony sposób. 

Wkrótce po wyruszeniu Polan 
zwołał oficerów i objaśnił ich, że 
księżniczka Metella Teresa pełni przy 
nim na własne żądanie służbę adju- 
tanta w stopniu porucznika linii, pod 
nazwiskiem  Metellusa Zwonimira, 
przykazującnajsurowiej szacunek, na- 


ks. Temar. Król Findrzej. 
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leżny kobiecie i obywatelce i biorąc 
oficerskie słowo na milczenie. Mówił 
takspokojnie i obojętnie, bez żadnych 
ttomaczeń i zaleceń, a tak wyniośle 
irozkazująco. że nikt z oficerów nie 
śmiał dwuznacznie się uśmiechnąć na- 
wet za plecami Polana, i gdy księż- 
niczka kolejno podawała im rękę. 
zacząwszy od Koszuticza, ściskali 
ją, jak rękę męzką, i udawali tę sa- 
mą obojętność, jaką miał w sobie 
Polan. Naprawdę zaś wszyscy od- 
razu stanęli pod urokiem pięknej 
dziewczyny i nienazwane pragnienia 
i nadzieje, oraz chęć zwrócenia na 
siebie jej oczu za jakąbądź cenę, 
przepełniły ich serca. 

Nazajutrz koło piątej godziny 
po południu, stojąc u poręczy mostu 
pod wieżą pancerną, wspaniały ujrzała 
widok księżniczka Metella Teresa. 
Morze przed nią przybrało barwę 
ciemnej zieleni, przechodzącej w prze 
miany fioletu i granatu, i gdy z jednej 
strony od północy z za chmur z ukosa 
świeciło słońce, z drugiej zblizka od 
południa wisiały nieruchomo przezro- 
cze ciemnogranatowe chmury, z któ- 
rych tui owdzie mżyły taśmy i smugi 
deszczu, jak powiewne gazy; po za 
chmurami zaś majaczył widnokrąg 
pogodnych obłoków w głębokiej od- 
dali. A naprzeciw słońca otwarta by- 
ła ogromna brama powietrzna i tam 
wśródciemnogranatowychchmurowe 
dalekie obłoki. białomodrei modrozło- 
te, przecudne, jasne i pogodne, wid- 
niały podobne do ogrodu olbrzy- 
mich, przepysznych kwiatów. W ten 
sposób dwa pasma chmur zawisały 
jedno za drugiem, oddzielone prze- 
strzenią morza. Z boku znów, od 
wschodu, na tle ciemnem, świeciła 
z morza naprzód jedna, ledwo nad 
wodę wzbiegła i ledwo znaczna tę- 
cza, i dalej druga, podobna do po- 
chylonego, pótokragle zakończone- 
go, siedmiobarwnego słupa, co ro- 
biło wrażenie raczej przyćmionego, 
dobywającego się z fali płomienia. 
l jeszcze więcej na wschód, cichy, 
bez grzmotu, po czarnej niemal 
chmurze przelatał od czasu do cza- 
su, w prostym od nieba ku morzu 
kierunku, gięty, czerwony piorun. 

Długo tak trwało, aż zwolna 
chmury poczęły się podnosić i roz- 


| pływać i przed oczyma księżniczki 


otworzyło się niebo i morze, bardzo 
daleko widzialne. 

I poczęła drżeć, choć usiłowała 
panować nad sobą. Albowiem tam. 
od południowej strony, zbliżała się 
flota włoska ilada chwila, lada chwi- 
la mogła ukazać się na horyzoncie. 

Księżniczkę obejmował głuchy 
strach. Nigdy, jak teraz, odczuć mo- 
gła różnicę, jaka była między do- 
siadaniem dzikiego tureckiego bach- 
mata, puszczeniem się w łodzi na 
burzliwą falę, staniem ze sztućcem 
na stanowisku na polowaniu na her- 
cogowińskie niedźwiedzie czy dzi- 
ki, a tem milczeniem i tą pustką. 
w których widziała zbliżające się 
niebezpieczeństwo. Szło coś ku niej, 
coraz bliżej, coraz bliżej, coś niewy- 
powiedzianie groźnego, strasznego 
i nieuniknionego. Odciętą była wo- 
dą od ziemi, uciec, ani skryć się 
nie mogła, nie miała gdzie. Czemże 
wobec tego było to rzucenie się jej 
między kule dragonów i socyalistów 
w ów wieczór, kiedy ujrzała po raz 
pierwszy Slawicza... Zachciało się jej 
po poprostu płakać. Grozy doda- 
wało gwałtowne, nieustanne zlewa- 
nie wodą pokładu przez żołnierzy. 

Spojrzała na Polana. 

Stał w zwykłym swym ruchu, 
wyprostowany. spokojny, z lornetą 
przy oczach. 

Mimowoli zachwyciła się jego 
pięknością i powagą, jaką miał 
w sobie. 

Blady był, ale ani jeden muskuł 
jego twarzy nie drgał, ani jeden zdra- 
dzający niepokój nerw nie wstrząsał 
powieki. 

Bóg 
księżniczka 

Jednak oklepane „bezpieczeń- 
stwo przy jego boku” wydało jej 
się czczym i głupim frazesem z dzie- 
cinnej przez dziecinnego autora pi- 
sanej powieści. Naokolo było mo- 
rze, a naprzeciw armaty i torpedy. 

Kiedy oświadczyła chęć swą 
pójścia na wojnę, naprzód nie przy- 
puszczała, że ją zabiorą na wodę, 
a potem nie wyobrażała sobie, że 
to tak straszne. 

Morze milczało przeraźliwie. 
Fale zda się spały, niemal bez drgnie- 
nia. Na niebie i morzu świeciła ta 
straszna cichość, w której tkwiło te- 
raz tyle grozy i groźby. I we wyo- 
braźni księżniczki sunęły się z od- 
dali statki, wyłaniały się z przestwo- 
rów, równie milczące i ciche, jak 
niebo i morze, ze stalowemi balko- 
nami wież, z wytkniętemi luiami 
dział, — moc nieodparta, nieubłagana, 
gubiąca... 

Realne i rzeczywiste niebez- 
pieczeństwo zaczęło się w mózgu 
księżniczki przetwarzać w jakąś wi- 
zyę przerażenia, w coś nieopisanego, 


wojny pomyślała 


niezrozumiałego, podobnego do zbli- 
żającego się trzęsienia ziemi lub 
fal potopu. 

Bez ratunku... 

Jednak idea tej dziewczyny 
była tak w niej silną, że jeszcze po- 
trafiła toczyć walkę z żalem i roz- 
paczą. że tu jest... I patrząc na Ро. 
lana z boku, pytała go oczyma: Czy 
ty wiesz, dla czego ja tu jestem? 
Czy ty wierzysz, że robię to dla oj- 
czyznywtwojem ręku?.. I czy ty 
wiesz, co jest w mojem sercu i du- 
szy — — ty — boże wojny, ty, pół- 
bogu piękności i siły?... 

Ale Polan nie zwracał na nią 
uwagi, nie widział jej spojrzeń. Ca- 
ły skupiony w szkłach lornety, pa- 
trzał w przestrzeń. 

Nagle odstąpił od niej i zbli- 
żył się do aparatu telefonicznego. 

— Są! — zawołał. 

W księżniczce zamarł dech 
i zatrzymało się serce, uczuła tylko, 
że statek przyspieszył ruch. Chciała 
się odezwać do Polana. czuła po- 
trzebę wymienienia słów, usłyszenia 
zblizka ludzkiego głosu, ale on znów 
patrzał przez lornetę 

-- Dyktatorze — szepnęła nie- 
śmiało. pomimowoli, tak, że jej Po- 
lan prawie usłyszeć nie mógł. 

Nie usłyszał zresztą napewno. 

Pochylony naprzód, jakby wy- 
tężony przed siebie, patrzał przez 
szkła. Najwidoczniej nie istniało 
dlań nic, prócz tej nadciągającej ilo- 
ty. A myśl jego wytężoną była rów- 
nież, jak ciało. Snadź patrząc myś- 
lał o czemś, co musiało być tak 
ważne, jak śmierć. 

Jednak księżniczka zauważyła, 
że oficerowie i załoga mają twarze 
jasne i pełne ufności. Snadź albo 
wierzą w gwiazdę i szczęście tego 
człowieka, albo też przygotował on 
i wtajemniczył ich w plan, który ma 
im zapewnić zwycięztwo. 

Dziwny. dziwny człowiek... 

Oto stoi, jak ze stali wykuty, 
lekki wiatr modeluje atletyczne, choć 
szczupłe, muskuły jego nóg, — zda 
się, że choćby kula trafiła weń, od- 
bije się, jak od pancerza statku.. 
Długie, wykwintne jego palce dzier- 
żą lornetę polową, jak szpony orła... 

Jest jakiś związek między nim, 
a tem straszliwem milczeniem morza... 
Jego milczenie nie mniej jest groź- 
ne... Zdałoby się, że w tem szero- 
kiem, niezmiernie rozwiniętem czo- 
le tkwią gromy, jak tam, w tej ci- 
chości wód, w niewidnej jeszcze 
dali... I zda się, że między cichemi 
paszczami armat, a nim, jest jakiś 
związek... 

Wtem — zkądś  zamajaczyla 
smuga dymu, długa i powietrzna. 
Potem druga i trzecia 

— Widzi pani?— ozwał się wte 
dy Polan, odejmując lornetę od oczu. 


Widzę — odparła stłumio- 
nym głosem księżniczka. 
Nie boi się pani? 

Nie odpowiedziała; spojrzał więc 
na nią: śmiertelna zupełnie bladość 
pokrywała jej lice, nawet usta jej 
zbielały. 

— Żal mi pani — rzekł, — 
niech pani zejdzie do kajuty. 

Księżniczka poruszyła wargami, 
ale nie mogła przemówić; kiwnęła 
tylko głową przecząco. 

Nagle zahuczało zdaleka po: 
wietrze i o jakie sto metrów przed 
dzióbem „Pogromu* woda rozprys- 
nęła się z szumem. 

— Dwunastocalowy pocisk 
z pancernika admirała Viscontiego — 
rzekł Polan przyciszonym głosem.— 
Zaczęli. 

Zrenice księżniczki rozszerzyły 
się. jak u przerażonego ptaka. 

Wtem wydało jej się, że statek 
cały się zapada a straszliwy grzmot 
wstrząsnął nią całą: to „Pogrom“ 
odpowiedział na zaczepkę włoską. 


x | DCN. 
Dwie książki 
o Krakowie. 


Stare miasta giną. 

I dzwonią miłośnicy na alarm, 
a dzwonią bezskutecznie. Во życie 
nowoczesne nie troszczy się o historyę, 
tradycye, wspomnienia, wali naprzód 
w swym gwałtownym rozpędzie i bu- 
rzy wszystko, co przeszkadza. W ten 
sposób zginęły w ostatnich dziesiąt- 
kach lat najpiękniejsze zakątki Europy, 
nie te królewskie i święte, podziwiane 
i czczone, lecz te zakątki biedne i ob- 
darte. pochylone i zgrzybiałe, tulące 
się do wielkich katedr czy pałaców i 
zamków, przepiękne w swem malowni- 
czem zgrupowaniu i oryginalnych mo- 
tywach. A czego nie zniszczyła no- 
woczesna „cywilizacya*, to padło pa- 
stwą klęsk elementarnych. 

Kraków stracił w ХІХ w. dużo 
przez pożary i ignorancyę ludzką, lecz 
stosunkowo zostało jeszcze wiele. A za- 
chowało się to dzięki temu właśnie, 
na со się tak często skarżymy, dzięki 
tej nudzie nie europejskiej, jaka panuje 
w Krakowie. Bo ta nuda jest wykład- 
nikiem stosunków materyalnych, które 
są złe i smutne, a wynikają z braku 
handlu i przemysłu, a tem samem no 
wych prądów życia, które naginają 
przeszłość do wymagań chwili. Jednak 
tak nie zawsze było i tak nie zawsze 
będzie. Kraków pamięta XIV i XV 
wiek, gdy był metropolią handlu, je- 
dnem z najbogatszych i najwspanial- 
szych miast. A nuż zacznie się Kra- 
ków budzić, czego niedwuznacznie 
prognostyki już mamy, — i w najbliż- 
szych dziesiątkach lat, wobec projekto- 
wanych radykalnych środków rozwoju, 
zabije tu życie przyspieszanem gwał- 
townem tętnem! Wtedy nikt nie usza- 


nuje przeszłości, walić się poczną daw- 
ne świadki królewskiego przepychu, 
pamiątki możnowładnych lat, dla przy- 
szłości nieuzytki...! 

I czem je zastapimy? 

Pytanie to zadał sobie jeden z naj- 
zdolniejszych młodych architektów 
krakowskich, p. Franciszek Mączyński, 
twórca „Starego teatru“, wydając książ- 
ke p. t. „Ze starego Krakowa“. Obej- 
muje ona tylko kilkanaście stron tek- 
stu, resztę zaś ozdobnie wydanego 
tomu wypełniają rysunki ulic, placów, 
sieni i bram Krakowa. Rysunki po 
większej części doskonałe! P. Mączyń- 
ski patrzy na to, co rysuje, nietylko, 
jako architekt, który wyławia najpięk- 
niejsze szczątki 
z potopu wieku, ! 
leczzarazem, ja- 
ko malarz, któ- 
ry ignoruje dro- 
biazgi, zresztą 
bardzo рісКпе,/ 
dla smukłej syl- 
wety, dla barw- 6 
nej perspekty- 5 
му... lw tem 

wdzięk 


wielki 
tych rysunków. 
Pozatem umie 
autor wyszuki- 
wać zupełnie 
nowe punkty 
widzenia, dla 
najlepszego znawcy Krakowa niejedno- 
krotnie. z pierwszej chwili — nowe. 

O ile rysunki ulic i placów dają 
nam ciekawy rzut oka na architekturę 
skromną i harmonijną, polegającą głów- 
nie na typowych dla Krakowa attykach, 
wieńczących szczyty domów, ostro 
nachylonych szkarpach, gzymsach, wy- 
stępujących przy dachu ze znaczną 
siłą, malowniczym rozkładzie okien, 
udatnem rozmieszczeniu kominów, na 
charakterystycznych dachach i wielu 
jeszcze innych cechach, o tyle rysunki 
bram, portali i sieni przedstawiają 
przeliczną i prześliczną kolekcyę mo 
tywów. od najprostszych do najwspa- 
nialszych. A wszystko to ginie z dnia 
na dzień --i na to nie ma rady! 

А więc trzeba dla współczesnego 
życia stworzyć nową architekturę, nie 
dowolną, nie z zagranicy importowa- 
ną, lecz z warunków i tradycyi miej- 
scowej wyrosłą, na dawnej opartą. Ku 
temu ma służyć książka p. Mączyń- 
skiego. 1 oby służyła! 

Pozatem mieści ona w sobie dla 
historyków sztuki Krakowa materyał, 
z którego niejednokrotnie zapewne ko- 
rzystać będą, dla laików zaś będzie 
książka „Ze starego Kraków* jednym 
z najpiękniejszych i najartystyczniej- 
szych albumów miast polskich. 


+ 


Franciszek Mączyński. 


Zupełnie odmienną w celach i za- 
łożeniu jest książka p. Leonarda Lep- 
szego, zasłużonego badacza przeszłości 
Krakowa, wydana po niemiecku p. t. 
„Krakau* u Seemana w Lipsku w wy- 
dawnictwie „Berühmte Kunststátten”, 
jako tom ostatni, 36. 

Jestto książka pożyteczna, nie tyl- 
ko, jako przewodnik artystyczny, uła- 
twiający zagranicy zapoznanie się z hi- 


Ulica Szpitalna. 


storyą kultury i 
lecz równocześnie, 
o sztuce w Polsce wogóle -w braku 
innego. Nie mniejsze też znaczenie 
mieć może, jako uzupełnienie kapital- 
nej książki Essenweina o architekturze 
Krakowa. Tembardziej więc, z tych 
wszystkich względów, pragnęlibyśmy, 
by spełniała swe zadanie jak najlepiej. 
Materyał, jak najobszerniej możliwem 
było ze względu na niewielkie tozmiary 
książki (137 stronic), wyzyskany; ilu- 
stracyi wiele (120) i po większej części 
szczęśliwie obranych; ton książki po- 
ważny i objektywny. 

Są jednak i usterki, z których parę 
ze względu na ważność książki uwa- 
żamy za słuszne wytknąć, w nadziei, 
że w przyszłem wydaniu zostaną usu- 
nięte. Otóż idąc chronologicznie, 
zdaje się nam, że za krótko się autor 
załatwił ze systemem szkarp wewnętrz- 
nych w kościołach gotyckich Krakowa 
(Katedra, kościół Panny Maryi, św. Ka- 
tarzyny...). Innowacya to z gruntu nowa 
i niemałego znaczenia, a hypotezy jej 
stworzenia należało przytoczyć. Na- 
stępnie bóżnica przy ulicy Szerokiej. 


sztuki krakowskiej, 
jako podręcznik 
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Ulica Floryańska, z wieży kościoła P. Maryi. 
Budowa to niezmiernie ciekawa i do 
rzadkości europejskich należąca ze 
względu na swój dwunawowy plan. 
I nad tem autor za pobieżnie przeszedł 
do porządku. Na wzmiankę obszerniej- 
szą zasługiwało też charakterystyczne 
dla Krakowa przenoszenie form archi- 
tektury drewnianej w kamień. A czyż 
można zapomnieć o pięknych arrasach 
u Sw. Katarzyny?! A gdzie Norblin?! 
Muzeum Czartoryskich posiada trzy je- 
go wielkie płótna dekoracyjne: „Pory 
dnia" i szereg mniejszych obrazów 
i rysunków, w zbiorach zaś Andrzeja 
Potockiego są słynne „Jasełka*! Po 
Gołuchowie najpiękniejsze rzeczy Nor- 
blina posiada Kraków. Jeżeli znalazło 
się miejsce dla Brandta czy Siemiradz- 
kiego, którzy też z kultury Krakowa nie 
wyrośli, ani mistrzami Krakowa nie 
byli, czyż Norblin na nie nie zasłużył?! 

Moglibyśmy jeszcze w tym tonie 
wiele pytań zadać, ale ograniczymy 
się tylko do jednego jeszcze. 

Dlaczego tak słabo zaznaczony 
wzrost sztuki przy końcu ubiegłego wieku 
i to sztuki nawskroś oryginalnej i ro- 
dzimej, i to na wszystkich polach? 
(o teatrze ani słowa). Wogóle złącze- 
nie sztuki ostatnich lat dziesiątków 
z sztuką renesansową w jeden rozdział 
jest bardzo niefortunnem, linia bowiem 
demarkacyjna, która się gubiła w XVII 
і ХҮШ w., występuje w drugiej poło 
wie ХІХ w. bardzo wyraźnie i zna 
cząco. Rozpoczyna nową epoką sztu- 
ki, naprawdę polskiej i krakowskiej 
(np. cała twórczość poetycka Wyspiań- 
skiego, o której ani słowem nie wspo- 
mniano, jak gdyby tak można oddzie- 
lać ściśle od siebie rodzaje i działy 
sztuki) -1 na to należało zwrócić uwagę 
baczną i pogłębioną. 

Te wszystkie błędy i niedopo- 
wiedzenia (zresztą wyobrażamy sobie 
taką książkę zupełnie inaczej) wypły- 
wają głównie z tego powodu, że autor 
dość niewolniczo trzymał się książki 


o Krakowie, wydanej w 1904 przez 
Tow. mił. hist. i zabyt. Krakowa, 
która daje pierwszorzędny materyał 


jednak dla celu, jaki miał przed sobą 


Ulica Św. Tomasza. 


p. Lepszy, powinna była zostać tylko 
i jedynie materyałem. 

Mimo te wszystkie jednak zarzu- 
ty jest to książka poważna, barwnie 
i przystępnie napisana i w wydawni- 
ctwie  Seemanowskiem піс ostatnie 
prawdopodobnie miejsce zajmie. 
Kraków, Ру. А. 


Angielskie przektady 
Jana Kasprowicza. 


Schifman, 


Trzeci poeta, przetłomaczony 
przez Kasprowicza, to od czternastu 
lat pogrzebany w opactwie west- 
minsterskiem Robert Browning,w sa- 
mej Anglii zwany „nieprzetłoma- 
czalnym”*, a do tego stopnia nie- 
zrozumiały, że dopiero „Towarzy- 
stwa imienia Browninga* komentu- 
ją go i interpretują. Tak jego teorya 
dramatyczna, jak jej wypełnienie 
w utworach, więc słynne: „Pippa 
przechodzi mimo“, lub „Tragedya 
duszy“, „Na balkonie“, „W gondo- 
li“, „Paracelsus“ spokrewione są 
nieco z duszą widzeń Maeterlincka 
i jego  dramatami bezczasowemi 
z „tragiki dnia codziennego“. Tem- 
perament Browninga, czysto lirycz- 
ny, zostaje takim samym bez żad- 
nych skrupułów w dramacie. Nato- 
miast w poezyach lirycznych np. 
w osławionym i wyszydzonym ,Sor- 
dellu“ sześć tysięcy wierszy!) zdo- 
bywa się na silnie dramatyczne 
akcenty właśnie w głębinach cał- 
kiem nieodcylrowanych labiryntów 
myślowych, w zdziczałych parkach 
dziwnych syllogizmów, niesłycha- 
nych, pozornie nie związanych lo- 
gicznie kombinacyach słownych. 
Autor „Pippa passes“ jest uważa- 


ny za liryka świadomie bez żad- 
nych tradycyi literackich, bez żad- 
nej formalistycznej kultury, bez pro- 
toplastów. Pełnia intensywnej mo- 
cy twórczej doprowadza go czasem 
do dzikości, graniczących z banal- 
nością niby zupełnego nieokrzesa- 
nia, „sztucznego barbarzyústwa", za- 
błąkanego „w winnice Pańskiego 
Piękna“; banalności takich Browning 
nawet nie przeczuwał, starając się 
jeno o dobór słów nowych, abso- 
lutnie najwłaściwszych, niepowta- 
rzalnych, rzadkich. W takiem sło 
wnictwie, często ciemnawem, irytu- 
jącem, dla potoczności całkiem egzo 
tycznem, wyrażał on te wyjątkowe 
stany i sytuacye psychiczne, w któ- 
rych dusza, odsłonięta z obsłonek 
życiowych, społecznych i środowi- 
skowych, oswobadza się i komuni- 
kuje z innemi duszami bezpośre- 
dnio, bez uwzględnienia wszelkich 
afer i koniliktów naskórkowych, bez 
krzyków, ran, zdrad, rywali, otruć, 
zawiści, intryg, sztyletów, łez, pro- 
blemów, rewolwerów. Prastare tra- 
gedye dusz ludzkich Browning, ten 
badacz najdalszych głębin, roztacza 
przed nami jakby po raz pierwszy, 
zawsze w swojej oślepiająco, a cza- 
sem nużąco pysznej dykcyi. Sam 
se siebie, w najistotniejszych prze- 
życiach zdobywszy niezachwialny 
sceptycyzm, wie już, że prawda ukry- 
wa się w pryzmie każdej osobistości. 
Więc patrząc w świat tysiącem 
oczu, umie się najzłudniej inkarno- 
wać w najsprzeczniejsze ludzkie ma- 
jaki i cienie. Jest więc i Caliba- 
nem, leżącym głęboko w błocie, ba- 
wiącym się robactwem, w mule wy- 
ławianem, jest i Paracelsusem, tym 
pierwszym chemikiem, pierwszym 
doktorem-terapeutą, pierwszym chi- 
rurgiem i pierwszym przyrodnikiem 
nowożytnej epoki, usuwającym Ga- 
lena medycyną. a apostoliczno-teo- 
logiczne spekulacye przyrodniczemi. 
Jest Browning i trubadurem Sordel- 
lem, i smutną, opuszczoną, starzeją 
cą się żoną żeglarza, skarżącą się 
przed ogniskiem, w którem  trzesz- 
czą bele z wyłowionych okrętów; 
jest i medyum mr. Sludgem, i arab- 
skim doktorem Harsziszem, opowia- 
dającym o zmartwychwstaniu Łaza- 
rza; i Pamfylarem Antiochem, opo- 
wiadającym 0 śmierci Johanaana; 
i masztalerzem, skarżącym się па 
ucieczkę pięknej księżny; i znowuż 
Piotrem Ronsardem. A już do ja- 
kiego stopnia Robert Browning 
umie się zapaść i ukryć w dusze 
wszystkich ludzi, i wszystkich byt 
i piękno bezwzględne usprawiedli- 
wić i roztoczyć, tego dokumentem: 
„Pierścień i książka*, poemat, w któ- 
rym zwykły proces na tle niby ba: 
nalnej zdrady małżeńskiej w starej 
ltalii z r. 1699 opowiada kolejno 


kilkanaście osób, bezpośrednio w nim 
zainteresowanych i  wplątanych. 
Formę tą staroitalską, tak niesły- 
chanie dla analizy psychicznej po 
datną, naśladował ze szczytnym suk 
cesem w swej „Krucyacie dziecię- 
cej“ Marcel Szwob, znawca i wiel- 
biciel angielskiej literatury, ten sam, 
który przetransponował i Johna 
Forda dramat „Annabellę і Giovan- 
піпісео“, temat tkwiący,i w stosun- 
ku naszej Anny Oświęcimówny do 
jej brata, a opracowany raz w dra- 
macie Mikołaja Bołoz Antoniewicza, 
granym niegdyś mimo drastyczność 
tematu (miłość siostry do brata) 
przez Ant. Hoiimanową w Krakowie. 
W dramatycznem dziele Browninga 
rozjaśniane są dylemmaty, pozornie 
bardzo wyjątkowe i zawiłe, a w grun 
cie swym niezwykle zasadnicze 
i częste, jak: człowiek, który wżył 
się sennie w pewien bohaterski los, 
a życie nie chce mu tego suu akce- 
ptować, albo: ciche szczęście czło: 
wieka, który czuje się nieszczę 
śliwym, poniewieranym, niecierpia- 
nym, osamotnionym, i jak się to 
ciche szczęście niszczy, zmienione na- 
gle w istotne a komiocncyonalne SZCZĘ: 
ście (motyw Dostojewskiego; albo: 
od jak przypadkowej drobnostki, 
ot, np. śpiewu pod oknem przecho- 
dzącej mimo prząśniczki Pippy, 2а- 
leżnym jest układ życia ludzkiego, 
o ile taki śpiew przypadnie właśnie 
na moment koncentracyi dusznej 
człowieka, na moment, w którym 
czy królotójca, czy kardynał, czy ko- 
chanek, czy malarz, poznają jasno- 
widząco swą psychę do głębi i de- 
cydują o całym swym programie 
życia. Robert Browning jest jed- 
nakże mistrzem jednego aktu; prze- 
ważnie te jednoakty są właściwie 
czwartym lub piątym aktem niena- 
pisanej całości; działają tem silniej, 
choć są bez śladu jakiejkolwiek 
akcyi, a dyalogi w nich zgoła prze- 
kształcone w monologi potężnych 
burzliwych uczuć, maniiestujących 
się w pysze kosztownego, arysto- 
kratycznego słownictwa. 

Czy tedy Jan Kasprowicz po- 
dołał  przektadowi tego utworu, 
który jest istotnie wspaniałą sym- 
fonią zwolna  obnażających się, 
długo skrywanych а wulkanicz- 
ше potężnych uczuć? 1 znów 
w  zestawianiu przekładu poety 
polskiego z niemieckim pierwszeń- 
stwo należy się polskiemu, acz- 
kolwiek nie odpowiada ono je- 
szcze wyimaginowanemu portreto- 
wi, jaki się wyrobiło sobie o auto- 
rze „Pippa passes“ z innych jego 
dzieł ttómaczonych i z czołobitnych 
prac o nim. Znów i tu bowiem 
uległ Kasprowicz już wprost z kre- 
tesem pokusom  przepolszczenia, 
absolutnie niepotrzebnym i nie- 
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co wprost barbarzyńskim. W kor- 
tedżiańskim bowiem  skroś dya- 
logu może z jakiegoś mierz 
chnącego rokoka albo nawet może 
i z naszych czasów—co znaczą ta- 
kie mocarne słowa, jak: dworzysz- 


cze, waszmość, маб i t. p. 
co znaczą te staropolskie: ja-ć, 
k'niemu, moje-li? Та monomania 


w proepolszczaniu, zesłowiańszcze - 
niu i ułudowieniu w poetyckich tlo- 
maczeniach grasuje już wprost na- 
gminnie i doszła do takich objawów 
dziwacznych. jak tłomaczenie Fio- 
rettów Sw. Franciszka gwarą pod- 
halańską!! 

Po za tą jedną wadą przekład 
jest zbożny i reprezentacyjny. Kon- 
flikt utajony trzech serc, rozża- 
rzonych w decydującym, parnym 
momencie, przeprowadzony z naj- 
delikatniejszą maestryą psycholo- 
giczną przez angielskiego mistyka, 
znalazł w poecie polskim odczuwa- 
jącego to twórcę. 

Ostatnim utworem, przełożo- 
nym przez Jana Kasprowicza, eremi- 
tę z Poronina, jest przepiękna ballada 
dramatyczna irlandzkiego marzycie- 
la Yeatsa „Księżniczka Kasia” (bar- 
dzo słuszny tytuł na Countess Cath- 
len). Jest to jakoby transpozycya 
w duchu keltyckim uroczego dra- 
matu Monny Vanny, tak niestusz- 
nie ukaranego popularnością i sym- 
patyą mobu całej Europy. Тіота- 
czenie Kasprowicza staje się tu już 
wtórnie natchnionem napisaniem 
całej rzeczy. Jest to kopia z olej- 
nego obrazu mistrza, ale zrobiona 
jakby przez tego samego mistrza, 
tylko np. pastelami. Tu już Polak 
odczuł Irlandczyka całem sercem 
i głębią duszy, tu już ukochanie 
ludowego pierwiastka w języku 
znalazło swoje usprawiedliwione uj- 
ście, tu już „kłoniąca się k'legen- 
dom“ fantazya twórcy „Krzaku dzi- 
kiej róży“ z lubością pomagała tło- 
maczowi. Nie należy ni chwili wąt- 
pić, że dramat ten kiedyś, kiedy 
i u nas Lteratura na nowo zdobę- 
dzie swoje zrabowane przez zły 
gust mobu świątynie sztuki, .,księ- 
żniczka Kasia* zapewne będzie wy- 
stawioną i podziwianą przez naj- 
godniejszych. W konkluzyi należy 
jeszcze zwrócić uwagę świetnego 
tłomacza na macosze przepomnie- 
nie w podaniu „prób* (2) drama- 
tycznych-- takiego np. Stefana Phi- 
lippsa, którego czy „Herod“, czy 
„Ulisses“, czy, Nero“, a już szczegól- 
nie „Paolo and Francesca“ bardzo 
się kwalifikują do tłomaczeuia. Rob. 
Browninga symfonię „Pippa passes“ 
tłomaczoną już na pięć języków euro- 
pejskich, w najbliższym chyba czasie 
ujrzymy na półkach księgarskich. 
Tem bardziej, gdy się zwróci uwa- 
gę, że nie ma ten dramat mic w SO- 


bie z Browningowych ciemności 
i zawiłości, jest przepojony krysz- 
talnym promiennym optymizmem 
i ukochaniem ludzkości, i że w jasno 
symbolicznym śpiewie prząśniczki 
z Azoli daje jeden z najpiękniej- 
szych nowych mytów światowych. 
Jest to jedno z najwspanialszych dzieł 
tej sztuki szczytowej, która się wyłania 
po skojarzeniach dwóch wielkich ży- 
wiołów cywilizacyjnych, t j. anglo 
saskiego i starowłoskiego. 

Adolf Nowaczyński. 


Oskar Wilde 
wteatrze warszawskim. 


W dziesięć lat po tragicznie smut- 
nym zgonie w Paryżu, genialny para- 
doksista zaczyna tryumfować na sce- 
nach europejskich. Berlin i Wiedeń wy- 
stawiają kolejno wszystkie jego sztuki. 
Teatry polskie nie zostają w tyle. Po 
„Burnbury* i „Kobiecie bez znaczenia“, 
za parę dni Warszawa ujrzy na deskach 
Rozmaitości „Męża idealnego*. 

To powodzenie komedyi Wilde'a 
gniewa wielu „literackich“ krytyków 
niemieckich. Upatruja w niem reakcyę 
przeciw „nowej szkole“. Mają za złe 
publiczności, że się bawi. Wogóle 
krytycy „literaccy* nie lubią, aby się 
śmiano w teatrze bawić. Dostojność 
sztuki przez duże 5 tego nie znosi. 
Gdy w Berlinie „Mąż idealny“ doznał 
nader życzliwego przyjęcia, wielcy 
augurowie krytyki nie poszczędzili gorz- 
kich wymówek pod adresem niewy- 
brednej publiczności. Jak może podo- 
bać się sztuka o tak naiwnej i banal- 
nej intrydze! Nawet Sardou podobny 
temat w „Dorze* umiał zręczniej obmy- 
ślić! Nie da się zaprzeczyć, że intryga 
„Męża idealnego" nie została zaczer- 
pniętą z „praiłów* duszy ludzkiej. Jest 
ona czysto teatralną, według wzorów 
Dumas'a i Sardou zadzierzgniętą i opra- 
сомапа. Ma jednak jednę poważną 
zaletę: istnieje. Zas również nie da się 
zaprzeczyć, że jak nóż składa się z rę- 
kojeści i ostrza, tak sztuka sceniczna 
składa się z intrygi i dyalogu. Dopie- 
ro arcydzieła „nowej szkoły* przypo- 
тпіаіу nam ów słynny nóż bez ostrza, 
któremu brak także rękojeści. „Stara 
szkoła* uczyniła dramat powierzchow- 
nym; „nowa* niezrozumiałym i nu- 
dnym. „Mąż idealny* Wilde'a posiada 
wady „starej szkoły*. Ale posiada 
i jej zalety. Osnowa jest sztuczna, 
łatwo widocznemi sznurkami związana, 
nawskroś teatralna. Wszakże na scenie 
wciąż się coś dzieje. Widz nie bardzo 
wierzy w te wszystkie perypetye: przy- 
patruje się im wszakże z zajęciem. 

Są one podane z takim przepy- 
chem dowcipu, że, smakujac niezrów- 
nany sos, zapomina się chwilami o pie- 
czeni. Niekiedy wydaje się, że autor dla 
tego jedynie wymyślił owe przygody, 
aby przez usta swych bohaterów po- 


pisać się floretowym kunsztem swej 


dyalektyki. Na taką rozrzutność do- 
wcipu mógł sobie pozwolić Wilde; 
wątpię, czy pod tym względem mógł 
ktokolwiek w ciągu ostatniego stulecia 
z nim współzawodniczyć. W ogniu 
ironicznej obserwacyi strzelają aforyzmy 
i epigramaty, które nierzadko są pło- 
dem głębokiej znajomości świata i du- 
szy ludzkiej. Paradoksami zwłaszcza 
walczy Wilde nieporównanie. Niby pre- 
stidigitator czarodziejski, bierze w cien- 
kie palce uznane prawdy, cnoty i za- 
kony, nakrywa wzorzysta tkanina-—ho- 
kus, pokus! —zniknęły uznane prawdy, 
cnoty i zakony; zadrżały znów migo- 
tliwe barwy w cienkich palcach, —ho- 
kus, pokus! wszystko wróciło na da- 
wne miejsce... | ta tylko różnica mię- 
dzy nim, a zwykłym sztukmistrzem, że 
tamten pokazuje swe sztuki dla zaba- 
wy publiczności, a Wilde bawi się 
przedewszystkiem sam, dworuje sobie 
ze wszystkiego i ze wszystkich. 
„Idealnym mężem” jest sir Robert 
Chiltern, podsekretarz stanu w angiel- 
skiem Foreign office, człowiek wyso: 
kiej inteligencyi i nieskazitelnego cha- 
rakteru. Ideał? Wkrótce okaże się, 


Oskar Wilde. 


że nie bez plamy. Sir Robert w mło- 
dości swej popełnił ciężki błąd. Dał 
się skusić namowom wielkiego finan- 
sisty, Arnheima, i zdradził przed nim 

dla celów spekulacyjnych — tajemnicę 
państwową. Arnheim wywdzięczył się, 
dając mu udział w operacyi giełdowej: 
w ten sposób fortuna Chilterna, obec- 
nie nader znaczna, pochodzi z nieczy- 
stego czynu. On odczuł zresztą swą 
winę. By ją odkupić, poświęca olbrzy- 
mie sumy pieniężne na cele filantro- 
pijne i społeczne. Chiltern jest szczę- 
Sliwym. Ma piękną żonę, która go 
ubóstwia, ma dostatki, jest powszechnie 
szanowanym, świetna karyera politycz- 
na, której pragnie jego ambicya, nie 
może go minąć. Baron Arnheim umarł. 
tajemnica młodzieńczego występku zo- 
stała pogrzebaną. Czy naprawdę po- 
grzebaną? Nie. Spadkobierczynią fi- 
nansisty została wielkoświatowa awan- 
turnica, mistress Cheveley, „kobieta o we- 
necko-rudych włosach, która nosi su- 
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knig barwy heliotropu, usiana dyamen- 
tami“, a która mimo niepewnej kon- 
duity umie się narzucić najwyższemu 
towarzystwu londyńskiemu. Pani Che- 
veley odziedziczyła po Arnheimie nie- 
tylko część jego milionów: w jej rę- 
ku jest także list, w którym Robert 
zbyt naiwnemi na mądrego dyplomatę 
słowy informował giełdowego pirate 
o zamiarze rządu angielskiego zaku- 
pienia znacznej ilości akcyi suezkich. 
O ten list, o ten dowód występku, 
toczy się walka, która wypełnia osno- 
wę czterech aktów. Z jednej strony 
przebiegła awanturnica, która szanta- 
żem chce skłonić Chilterna do udzie- 
lenia swego poparcia w Izbie jakiemuś 
nowemu szwindlowi finansowemu, któ- 
ra chce przy tej sposobności wydać się 
za mąż za wytwornego, brummelow- 
skiego lorda Goringa, z drugiej—Ro- 
bert i jego przyjaciel, lord Goring. 
W walce tej, prowadzonej według 
wskazań Scribe'a nadto  teatralnemi 
środkami, czarna dusza w  heliotro- 
powej sukni zostanie pobitą. Lecz lady 
Chiltern dowiedziała się o młodzień- 
czym błędzie męża. Robert nie jest 
tym ideałem, który ona wytworzyła 
sobie w wyobraźni. nie jest tem bó- 
stwem, które wielbila. Młoda pani 
przechodzi ciężkie wstrząśnienie du- 
chowe. Wyjdzie zeń przy pomocy 
Goringa zwycięzko. I w tej metamor- 
fozie tkwi właściwa tendencya sztuki.—- 
Nie dość jest kochać mężczyznę—woła 
Wilde do kobiet—trzeba w to kochanie 
włożyć więcej miłości. Wasze kocha- 
nie jest najczęściej uwielbieniem. Tym- 
czasem żaden mężczyzna, nawet naj- 
lepszy, nie jest ideałem. My nie chce- 
my być uwielbianymi. To nie daje 
szczęścia, przeciwnie, męczy. Zmusza 
mężczyznę grać komedyę, zniewala go 
do nieszczerości, skłania do ukrywania 
swych słabostek, a przechwalania się 
zaletami, których nie posiada. Prawdziwą 
miłością jest ta, która obejmuje nie tylko 
zalety, lecz i wady. Trzeba umieć ko- 
chać w mężczyźnie nawet jego wady... 
Zbawca Roberta, młody lord Go- 
ring, „pierwszy dobrze ubrany filozof 
w historyi myśli“, jest ulubieńcem 
autora. Wyposaża on go w najświet- 
niejsze klejnoty swego paradoksalnego 


dowcipu. Ojciec pyta go raz: — Czy 
ty sam rozumiesz, co mówisz?— Tak, 
ojcze, gdy sie uważnie słucham. 


Lord Goring otrzyma za swe pośred- 
nictwo sowitą nagrodę: rękę miss Ma- 
bel Chiltern, siostry Roberta, która jest 
„doskonałym typem piękności angiel- 
skiej, typu kwiatu jabłoni. Posiada 
czar i swobodę kwiatu. W jej włosach 
migocą fale światła słonecznego, a jej 
usta o wpółrozwartych wargach są tak 
oczekujące, jak usta dziecka“. A gdy 
w końcu jedno małżeństwo się godzi, 
a drugie zawiera, obie panie mają je- 
szcze parę pięknych zdań do powie- 
dzenia. Lady Chiltern podaje rękę mężo- 
wi ze słowami:—Ty możesz zapomnieć. 
Mężczyzni tak łatwo zapominają! Ja 
przebaczam.—A Mabel, gdy ojciec 
Goringa prawi mu morały, by był 
idealnym mężem, odpowiada: ldeal- 
nym mężem? Wcale takiego nie pra- 
gnę. To pachnie nadto zaświatem... 

Stef. Krz. 


„Sztuka“ polska w „Hagebundzie'* wiedeńskim. Westibul z rzeżbami. 


„Sztuka” krakowska w Wiedniu. 


Пе razy przyjedzie tu teatr albo 
jaki inny kawałek kultury 2 okolic, 
mniej znanych tutejszym, i jest powo- 
dzenie, myślę zaraz o szansach podob. 
nych „występów ” — polskich. Jakie 
są trudności? Przeważnie t. zw. „tech- 
niczne'* (osławiony eufemizm za brak 
inicyatywy), ale są i prawdziwe, pole- 
gające na tem, że tłomaczyć z polskie- 
go (nie chodzi wyłącznie o język) na 


niemieckie rzeczywiście jest niełatwo. 
Zdaje się jednak — ut figura 
docet że w tym przypadku naj- 


mędrsze teorye nie mają tej wartości, 
co eksperyment. „Sztuka“ krakowska 
dowiodła obecnie (po raz trzeci) czy- 
nem, że i od Wiednia można rozpo- 
cząć zdobywanie Europy. A co do 
owych trudności w tłomaczeniu z pol- 
skiego, to pokazało się dzięki tej 
samej „Sztuce“ że poprostu... nie 
trzeba tłomaczyć. Іппеті słowy: im 
bardziej polską będziesz, sztuko, szuka- 
jaca echa u obcych.. im mniej bę- 
dziesz starała się o „zrozumienie“ przez 
pozbywanie się twych cech najistot- 
niejszych, a przez strojenie się w ko- 
styumy, zrozumiałe aż nadto w za- 
chodniej Europie, tem goręcej kiedyś 
uznają cię obcy... 

Jeszcze innemi słowy: Artyści, na- 
leżący do krakowskiej „Sztuki“, zwy- 
ciężyli.. talentem (bo mieć talent zna- 
czy być sobą...) Mamy obecnie ślicz- 
ną wystawę w Wiedniu, pod pewnym 
względem pierwsza wystawę polską 
na tym gruncie, bo dotychczas gościła 
„Sztuka“ (2) w domu tutejszej ,Se- 
сезуі а tym razem ma niejako cały 
dom dla siebie. | wnętrze tego domu 
(należącego do wiedeńskiego „Hage- 
bundu“) ma przez czas wystawy swój 
odrębny wyraz, który mu nadała wy- 
bitna indywidualność gościa. Wystawa 
ta nie jest podobna do żadnej innej 
i przez to tak niesłychanie pociąga. 


Wróg może powiedzieć o niej wszyst 
ko — prócz tego, że jest banalną. 
Smiesznem byłoby kłamać 50- 
bie pro domo przyjemne rzeczy... ale 
„Sztuka“ oczarowała wszystkich: sta 
rych i entuzyastów, przyjaciół i nie- 
chętnych. To nie jest ani sen, ani au- 
tosugestya. Ten „nastrój świąteczny”, 
dziwny, nie dający się porównać z ża- 
dnem wrażeniem, doznawanem w in- 
nych, choćby najświetniejszych „salo- 
nach“, odczuwają na wystawie „Sztuki“ 
nietylko polacy. Nieuleczalny  filister 
musi tu zrozumieć niejako własną skó- 
rą, że „są rzeczy między niebem a zie- 
mia“... Ta wystawa ma swój patos... 


Ma swój patos — (może 
salę Wyspiańskiego) i 
mówić o niej bez patosu. Nie jest 
wogóle „salonem“, tylko świątynią 
sztuki. Obserwowano kilkakrotnie, jak 
szczebioczące mile i pusto strojne to- 
warzystwo, panowie z jakimś zbla- 
zowanym półdowcipem na ustach, pa- 
nie „jakby z francuskiego żurnalu wy- 
cięte“ milkło nagle przy wejściu do 
świetlicy, w której króluje geniusz Wy- 
spiańskiego. Ta sala jest architekto- 
nicznem... ale i zarazem poetyckiem 
centrum całości. Jak wszystkie praw- 
dziwe poematy, nie znosi właściwie 
„reprodukcyi* (ani obrazem ani sło- 
wem. Jest „poematem“ Wyspiańskie- 
go (nietylko obrazy w sali są jego,ale 
i całe urządzenie, wykonane według je- 
go szkiców i wskazówek), przepyszną, 
uroczystą symfonią jego myśli w bar- 
wach i liniach..  Najsilniejszym, па 
obcych nawet działającym akordem tej 
symfonii, jest scena z trzema pustemi 
tronami... Pierwsze spojrzenie wcho- 
dzącego do sali pada па ten „teatr“ 
pusty... bez muzyki słów żywych, 
a jednak działający, jak żywe drama 
(,trony“ są częścią dekoracyi do „Bo- 
lesława Smialego“), natę dziwnie pięk- 


przez 
niepodobna 
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ną syntezę „teatru* w niewielu szla- 
chetnych liniach... Jest coś w stylu 
tej sceny, co „tłomaczy'* Wyspiańskie- 
go — poetę.. nie „na niemieckie“, ale 
na język, zrozumiały dla dusz wszyst- 
kich. I choć obcy nie zdaje sobie do- 
kładnie sprawy z swojej sensacyi, od- 
razu silnie jest przejęty i odgaduje 
związek między dramatami (których 
nie zna), a malowidłami, które widzi. 

Cud w swoim rodzaju. Dzieła 
artysty. które się „wystawia* zresztą 
publicznie, są jak zerwane kwiaty. Nie 
ma się pojęcia ani o ziemi, na której 
wyrosły, ani o ich życiu wogóle, widzi 
się martwe „rezultaty*. Tu są niejako 
kwiaty z korzeniami, z niebem i zie- 
mią... Nietylko obrazy Wyspiańskiego, 
ale i Wyspiański. W tej sali jest Kra- 
ków; nie ten, który widzą „wszyscy“... 
Jest Wawel, wieża maryacka, Kopiec 
Kościuszki.. ten Kraków, który dla 
poety (i dla narodu, za który czuł 
poeta) wyrósł do wysokości olbrzymie- 
go świata, lub może do swej... „na- 
turalnej* wielkości. (Bo tylko karłom 
wszystkie rzeczy są mate). Tu jest 
cała skala artystycznego życia Wy- 
spiańskiego. Jego tragiczna Polska 
i jego polska Hellada, jego monumen- 
talny kościół i jego uroczysty teatr... 
Swięta Salomea i natchnione twarze 
wielkich artystów dramatycznych, po- 
tężna „Maternitas", cudny w swej poe- 
zyi mistycznej „taniec Chochołów“, 
wzruszająca „Pracownia paryska*, dzie 
ci, jak anioły, i anioły, jak dzieci, olbrzy- 
mie kompozycye dekoracyjne, śmiałe 
poematy ornamentalne, które niejako 
na ścianach rozrastają się i kwitną... 
Kto tego nie „zrozumie“, choćby sto 
razy był Niemcem? Kto nie odczyta 
duszą, jeśli nie oczyma, tego prostego 
a genialnego „pisma“, którem Wy- 
spiański tworzył obrazy i dramaty, 
wielkie dzieła i drobne szkice? 

Sala Wyspiańskiego jest duszą 
i światłem wystawy. A w tem świetle 
złoci się bujne życie niezliczonych 
innych, różnobarwnych talentów. Виј- 
ność jest cechą i urokiem tej wystawy. 
Siły znane i nieznane (a i znane mają 
urok nowości), a wszystkie młode i sa- 
modzielne... Mnogość tonów, wyrazów. 
Jest Stanisławski, który ma także swo- 
je... „salę tronową'; ten skromny wiel- 
ki, który nigdy nie występował z ber- 
łem i koroną, wogóle nie występował, 
a i teraz nie „występuje..* W tej 
salce, która ma niejako rozmiary ze- 
wnętrzne obrazów Stanisławskiego (to 
znaczy jest jedną z najmniejszych) nie 
„zwiedza się“, tylko... przez jakiś czas 
się— mieszka. ..eby użyć naprawdę, 
trzeba tutaj „abstrahować* od wysta- 
wy. Trzeba sobie powiedzieć: to mo- 
je... Bo to są takie obrazki, które sa 
zawsze własnością tego, który na nie 
właśnie spogląda (a dla innych nie 
sa)... takie obrazki, jak książki. Mają 
tę wspólną cechę z książkami, że tak 
mało miejsca zajmują, a tyle świata 
w nich się mieści. Tę wspólną cechę, 
że nie wołają zdaleka... do siebie, ale 
tego, który do nich się zbliżył, trzy- 
mają długo, długo... jak muzyka, jak 
morze, jak niebieskie oczy... Gdybym 
był sparaliżowany i nie mógł ruszyć 
się z pokoju, to jednak, patrząc na te 
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„Sztuka“ polska w „Hagebundzie* wiedeńskim. Świetlica Wyspiańskiego ze sceną i „tronami“. 


obrazki (a raczej w te obrazki, bo są 
nieprawdopodobnie głębokie... znowu, 
jak niebieskie morze albo oczy, miał- 
bym i łąki, i rzeki, i wieczory pachną- 
ce, i uśmiechnięte domki ludzkie, i bły- 
szczące wieże kościelne... Gdybym 
był kaleką.. а odczegoż jest ta sztuka 
czarodziejska, jak nie —,by uszczęśliwiać 
życiem spotęgowanem wszystkich: tych, 
którzy mają w sobie dużo czy śmiesz- 
nie mało życia, zdrowych czy kalek?... 

I tu muszę wypowiedzieć to, cze- 
go naturalnie „obey“ nie przyzna (nie- 
tyle z zawiści, ile raczej z bezwiednej 
nieszczerości, a może i całkiem zro- 
zumiałego instynktu samozachowaw 
czego). Na żadnej z wystaw, które 
miał kiedykolwiek Wiedeń, nie było 
tyle życia. Ta wystawa musi być dla 
nich źródłem ożywczem, odmdłaniają- 
сет, z którego ich dusze piją chciwie, 
namiętnie, boleśnie (choć nieświadomie). 
I nasza sztuka, ta według ich pojęć 
wzięta z „Europy“, zapłodni ich du- 
szę, ich fantazyę, ich artystyczne sny 
i pragnienia. Może już któregoś tam 
ranka zbudzili się inni... a nie wiedzą 
о tem. А to „życie“ naszej sztuki po- 
lega, rozumie się, na tem, że są talenty... 
ale to nie wszystko. Mehofier, Cheł- 
moński, Ruszczyc, Pankiewicz, Tetma 
jer, Laszczka, Wyczółkowski, Axento- 
wicz, Fałat, Weiss, Lepla, albo to młode 
Iwiątko, Dunikowski... i wielu innych 
to , naturalnie Kapitały, większe lub 
mniejsze... ale przedewszystkiemi żywe, 
nie martwe. Ci ludzie są jak pod- 
kreslitem zawsze „sobą“, ale być 


zawsze sobą nie znaczy być zawsze 
tym samym. Przeciwnie: zmienianie 
się — tak jak zmienia się wszystko, co 
żyje -jest może najwyraźniejszym do 
wodem własnej wewnętrznej siły. Taki 
Ruszczyc—(co za niepowiedziany urok 
w jego kolorowych rysunkach, w jego 
wnętrzach, gdzie rzeczy mają duszę!) 

robi na mnie właśnie dlatego wrażenie 
tak niesłychanej szczerości, że nie jest 
nigdy —nasladowca Ruszczyca (powie 
działbym: że nie patrzy do lustra, tyl- 
ko patrzy na świat), że nie zna nie- 
jako ani swojej „marki“, ani swej „ran- 


gi” w katalogu znanych artystów pol- 
skich... Talent powinien być zawsze 
i każdej chwili niespodzianką (tylko 


nie chcieć... na miłość Boską... nie 
chcieć być nią zawsze), sprawiać nam 
coraz to nową radość bo dzieci je- 
steśmy- prowadzić nas w coraz to in- 
ne okolice swego „zaczarowanego ogro- 
du“... Takiemi niespodziankami są dla 
mnie: prześliczna księżniczka Mehoffera 
(pieśń ludowa, poprostu, pieśń młodo- 
ści, naiwnego serca... więcej, niż obraz: 
symbol), konie Chełmońskiego, albo 
„Tadzio“ Wojciecha Weissa, albo (perła 
wystawy) przecudna w tonie i świe 
tle „Matka“ Pankiewicza, chłopki Axen- 
towicza, dama Міра, sarkofag i kwia- 
ty Wyczółkowskiego, kolorowy lud Tet- 
majera, śnieg... Fałata... i dużo innych. 

Dosłownie „młoda siła* -to rzez- 
biarz Dunikowski. Tak „młoda siła”, 
że najmniejsze jej ruchy wystarczają, 
by ¿pater les bourgois... Może nawet 
wie о tem (vide „matka*), ale ponie- 
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waż ma talent, więc i to mu nie za- 
szkodzi. Najpiękniejszą zapowiedź wi- 
dzę w jego „Kobietach*, w jego por- 
trecie własnym... I mam nadzieję, że 
także w siebie się nie zapatrzy, że 
nigdy nie będzie miał dla swego ar- 
tystycznego „portretu własnego" za 
dużo admiracyi... że będzie patrzył 
przed siebie, będzie szukał, będzie 
wiecznie „niekonsekwentnym* czyli 
żywym... 

Ogólną cechą tej „młodej Pol- 
ski* to brak wszystkiego, co mię nie- 
raz tak mrozi, zniechęca, gniewaw t. zw. 
„salonach sztuki*, uczęszczanych 
zwłaszcza w dniach otwarcia niezwy- 
kle tłumnie przez strojną wyperiumo- 
мапа, inteligentną hołotę. W tych „sa- 
lonach“ ma się mianowicie wrażenie, 
że wystawione obrazy należą także... 
do towarzystwa. Jeżeli się wprost nie 
wdzięczą, to bądź co bądź tak wyglą 
dają, jakby „brały udział w ogól- 
nej konwersacyi*.. Jeżeli nie pod- 
chlebiają się widzom, to starają się 
przez arogancyę zwrócić na siebie uwa 
ge. Krótko mówiąc: są dla innych, nie 
dla siebie... А wystawa krakowskiej 
„Sztuki” w Wiedniu jest dla siebie. 
Jest poważna... w najpiękniejszem zna- 
czeniu tego słowa. Nie jest właściwie 
„wystawą“... (co za straszne, ze stano- 
wiska artystycznego wprost... nieprzy- 
zwoite, chamskie pojęcie!) tylko--jak 
powiedziałem wyżej—świątynią sztuki. 
A to wyrażenie (które się wydać może 
„afektowanem” dzisiejszej ,Europie”) 
jest tylko wiernym przekładem uczu- 


cia na marne słowe, uczucia, jakiego 
doznali ludzie majacy oczy (i dusze) 
w pięknych (bo zmienionych do nie- 
poznania) salach wiedeńskiego Hagen- 
bundu. 

Komitet wystawowy, 
go należeli Axentowicz, Frycz, Pan- 
kiewicz i Ruszczyc, nie nadarmo pra- 
cowali, bo o tych kilku tygodniach 
polskich w Wiednlu z pewnością nikt 
nie zapomni. 

Wiedeń, 


do które- 


Tadeusz Rittner. 


Z literatury okultystycznej. 
Sédir. Initiations. Paris. Beaudelot, 1908. 
Niezmiernie ciekawy tvn rozwoju duchowe- 
go przedstawia Paul Sédir, bez wątpienia 
jeden z naczelnych dziś wodzów ruchu okul- 
tystycznego we Francyi. W піепаѕусопеј 
żądzy poznania, postępując po szczeblach 
wiedzy hermetycznej, od eksperymentalnej 
magii (Miroires magiques, Plantes ma- 
giques), indyjskich mantras, najsubtelniej- 
szych dociekań nad dźwiękiem w sferze 
światła astralnego i w jego korrelacyach 
wytwórczych: formy, barwy, zapachu, ru- 
chu i ciepła, w celu dojścia do syntezy sił 
i do zasadniczego logos, duchowej osno- 
wy dźwięku (Incantations), od fakiryzmu 
indyjskiego — aż do metafizycznej kon- 
strukcvi Boeme'go, którego po St. Martin'ie 
jest głównym i bogdaj jedynym krzewicie- 
lem we Francyi, zatrzymał się ostatecznie 
na pełnym prostoty ewangelicznej życio- 
wym dogmacie  człowieka-chrześcianina. 
„Ten, kto służy ludziom, będzie kiedyś 
obsłużony przez aniołów“: oto nuta prze- 
wodnia jego- ostatniej, świeżo wydanej 
książki. 

Pod formą wytworną beletrystyczną 
przedstawia Sćdir w tej książce dzieje duszy, 
poszukującej światła, przechodzacej, jak on 
sam, przez zawrotne obszary wiedzy ma- 
gów i straży ceremonialnej, by w prostym 
obowiązku chrześcianina znaleźć ostateczną 
inicyacyę niezwodną, zkąd droga nieskoń- 
сопа do adeptatu — świętości, W utwo- 
rze tym występują trzy progresyjne typy 
wtajemniczonych we wzajemnym stosunku 
i łączności. Adept najwyższy (Theophane), 
postać na wzór Mahatma indyjskich, uka- 
zuje się swym uczniom tylko kilkakrotnie, 
zawsze nieznany i opatrznościowy sprawca 
z królestwa duchowego. W ostatniem uka- 
zaniu się wskrzesza zmarłą kobietę, tknietv 
miłością i współczuciem. Pod formą opo- 
wieści rzecz ta wtajemnicza w zasady 
i głębsze arkana drogi hermetycznej, i jest 
doskonałym moralnym przewodnikiem po 
tajemniczych zaglebi: ach współczesnej żąd- 
nej duszy. 

Książka jest zarazem wyrazem niezmier- 


nie bogatego kierunku idealistycznego dzi- 


Jós. 


siejszej duchowej Francyi. Jank. 


Mapa projektowanej drogi lądowej 
Olbrzymi projekt. 


Znów olbrzymi projekt kolejowy, 
większy wśród kilku innych, 
lub powstających równocześnie. Tak wiel- 
ki, że zaciemnić ma wszystkie dotychcza- 
sowe, nawet linie Atlantyk-Pacyfik, albo 
Moskwa-Władywostok. Chodzi ni mniej 
ni więcej, jak o połączenie drogą lądową 
Anglii z Indyami Wschodniemi, a więc Lon- 
dynu z Kalkutą, Oceanu Atlantyckiego 2 Oce- 
anem Indyjskim. Plan ten, zresztą już daw- 
niej powstały, dojrzał obecnie na tle zbli- 
żenia się Rosyi z Anglią, bez czego rzecz 
nie mogłaby dojść do skutku, zważywszy, 
że główna linia połączenia poszłaby przez 
terytorya, gdzie dotąd теуге rosyjski wal- 
czył s wpływem angielskim, a więc przez 
kraje, położone pomiędzy łożyskiem Indu- 
su i Amur-Daryi. 

Projekt dotyczy tembardziej nas, 
ponieważ jednym z głównych punktów 
wielkiej linii komunikacyjnej byłaby 
Warszawa. 

Wszystko to łatwiej wymówić, napisać, 
a nawet uplanować, aniżeli wykonać, To 
też na przeprowadzenie myśli do skutku 
potrzeba w przybliżeniu 10-letniego 
okresu. Rozpatrzmy plan w możliwie naj- 
krótszym zarysie. (Gotowa już jest linia 
z Londynu przez Berlin, Warszawę, Kijów, 
Taganrog, Baku, a więc do wybrzeży morza 
Kaspijskiego. 1 gotową jest również ой 
północnych krańców „wpływu angielskie- 
go*, w okolicach fortecy Quetta. do Kara- 
czy (już nad brzegiem Oceanu, zkąd sieć 
kolejowa od lat już kilku łączy ze sobą 
główniejsze punkty Indyi Wschodnich). 
Chodzi tylko o bagatelkę: połączenie Kau- 
kazu z północnym krańcem Indyi Wschod- 
nich przez morze Kaspijskie — Merw —He- 
rat (stolicę Afganistanu) - Farah— Kanda- 
har. Na zawadzie stoi morze Kaspijskie, 
stanowiące bądź co bądź przerwę bezpośre- 
dniej komunikacyi lądowej. Dalsze trud- 
ności są: pustynie, stepy, niebotyczne 
góry i szerokie rzeki Azyi centralnej. Ale 
inżynierya nowoczesna nie zna przesz- 
kód i nie przestrasza się niczem... A wów- 
czas cała podróż z Londynu do Kan- 
daharu trwałaby od 15 do 18 dni (dziś 
morzem przez kanał Seuski trwa około 
6 tygodni). „I przyjdzie czas- mówi spra- 
wozdawca „Kuryera War." ,—że spędzenie zi- 
my w Indyach wejdzie tak w modę, jak 
dziś jazda na Riwierę lub do Włoch... 


naj- 
powstałych 
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„Londyn - Warszawa Baku -Kalkuta*. 


Istotnie, przewroty komunikacyjne, han- 
dlowe, a nawet polityczne, jakieby z tej 
komunikacyi bezpośredniej: Londyn —War- 


валға  Baku— Kalkuta wynikły, są dziś po 
prostu nieobliczalne, —jak nieobliczalnemi 
również byłyby następstwa i korzyści, ja- 
kieby ztąd wypadły dla samej Warszawy. 


Byłby to zarazem pierwszy krok do 
spełnienia się przepowiedni Ferdynanda 
Lessepsa, który twierdził swego czasu, że 
miastu naszemu już na końcu bieżącego 
stulecia przypadnie wielka rola głównej 
pośredniczki pomiędzy Zachodem i Wscho- 
dem, i obliczył, że Warszawa przy koń- 
cu XX-go wieku powinna skutkiem tego li- 
czyć przeszło 10 milionów ludności.. Excu- 
ses du pen... 


32% 27 


„Sampo . 


„Stary, mądry* Weinemójnen, bo- 
haterski Птагіпепеп i waleczny Lem- 
minkeinem opowiada fińska baśń 
ludowa, odwieczna - postanowili służyć 
wedle sił i możności swojej ojczyźnie, 
swej umiłowanej Finlandyi. A piękną 
jest ta ojczyzna. Przełamują się w ba- 
śni barwy tęczowe, rozsypują się na 
miliony srebrnolśniących iskierek, kładą 
się powłóczystemi, czystemi odcieniami 
fioletu i róży, tak jak się słońce wiel- 
kie, niskie, bliskie tuż-tuż nad ziemią, 
rozsypuje w milionach kryształów po 
soplach zwieszonego lodu krajobrazu 
północy, barwiąc go w jasne, fioleto- 
we, niebieskie, a pomimo zimna ja- 
kieś ciepłe, żółtawe kolory. Cała baśń 
Kalewali, z pięćdziesięciu run czyli 
pieśni złożona, opowiadająca о czy- 
nach bohaterskich trzech „dobrych sy- 
nów Finlandyi“, jest z takich barw uwi- 
ta. Rozsypał w niej geniusz ludowy 
szczodrą, pełną ręką całą garść pereł 
i krysztalów-—i ujął opowieść w naj- 
subtelniejsze ramy, zgoła niemal fanta- 
stycznych barw i załamań. I napełnił 
całą tę baśń pieśniarz ludowy istotami, 
co niepochwytnie, a wyraźnie zalud- 


niaja Sniegiem pokryte przestrzenie, co 
nieraz zrywały się z gałęzi wysokich 
drzew, strząsając z nich okiść puszystą, 
co sędzieliną kładły się na szybach 
okiennych, lub, jakby unikając wzroku 
ludzkiego, przemykały się po lodow- 
cach, wieczną zimą zakutych, a rzuca- 
jących długie, ostre i wyraziste cienie. 
Sród tych lodowców mieszka  odwie- 
czny władca Ukko, z którego odzieży 
sypią się przy każdem  poruszeniu 
złote skry, jakby z tarczy słonecznej, 
gdy słońce lodowców dotyka. Używa 
ten wielki Ukko tęczy zamiast łuku, 
błyskawicy zamiast miecza, a mówi 
głosem piorunów. Mieszka tam i władca 
wód, którego państwo prawie zawsze 
zakute w lody, — jest to stary, sę- 
dziwy Achti, z długą, olbrzymią brodą 
z zielsk i traw wodnych, a okryty cały 
płaszczem, z piany morskiej utkanym. 
Ma on w ręku losy rybaków i pie- 
czę nad niemi roztacza. 

Żonaty jest ten władca wód z Wel- 
lamą, a dzieci ich, których mają mno- 
gość nieprzebraną,  porozsiadaly się 
w  moczarach,  trzęsawiskach wód, 
w bagnach i wodospadach. Lasy od- 
wieczne to oddzielne królestwo: pa- 
nuje tu zaszyty w kniejach leśnych 
starzec pochylony, przygarbiony wie- 
kiem, Gorio i żona jego, Miellika. Cho- 
dzi Gorio po lasach, stąpa cicho po 
mchem zarosłych kniejach, długą ma 
brodę brunatną, do barwy kory drzew- 
nej podobną, a szubę ma utkaną ze 
mchu—i olbrzymią czapkę z kiści sos- 
nowych na głowie. 

Z pomocą tych bóstw udali się 
trzej rycerze Weinermójnen, Ilmarinen, 
Lemminkeinen, co swej ojczyźnie slu- 
żyć pragnęli, zbrojnie, na dwór władcy 
Pochjoli, ażeby mu wydrzeć posiadane 
przezeń żelazne sampo, „młyn szczę- 
ścia“. Uśpili pieśnią wroga i sampo 
zdobyli. Ale królowa Pochjoli, przy- 
jąwszy na się postać orła, w pogoni 
odbiera im zdobycz. W walce o zdo- 
bycz kruszy się sampo. Ledwo okru- 
chy tego „młyna szczęścia* udało się 
bohaterom przywieść do kraju. Lecz 
ite okruchy mają służyć na podwalinę 
społecznego szczęścia. Po długich tru- 
dach dla kraju swego, sędziwy „stary 
mądry" Weinermójnen odpływa na lo- 
dzi do nieba, składając ku wiecznej 
radości narodu swą cytrę i pieśni. 
A opuszczając swój umiłowany kraj, 
przepowiada narodowi swemu, iż na 
stanie znów dzień, w którym przyzwie 
go naród, aby „nowe mu supo Wy- 


kul z żelaza i nowe pieśni za- 
śpiewał". 

Błądziły przez długie wieki te 
baśni uroczne śród ludu, z ust do 


ust podawane. Zrodzone może jesz- 
cze za czasów, gdy (wedle dociekań 
naukowych prof. Koskinena), na kilka 
wieków przed Nar. Chrystusa, Finland- 
czycy, pobratymcy Madziarów, zawę- 
drowali byli z Azyi, z gór Altajskich 
do skalistej Finlandyi. l przetrwały te 
baśni w ustach ludu przez wszystkie 
czasy. | przez te czasy, gdy nad lu- 
dem tym panowała można ongiś rzecz- 
pospolita Nowogrodzka, i przez chwile, 
w których Norimont, syn Gedymino- 
wy, władną swą ręką sięgał aż do gór 
skalistych Finlandyi, a potem, gdy 


panowanie szwedzkie nastało, co nie- 
mal przez siedm wieków (do r. 1809) 
trwało. Były te baśni jedyną skarbnicą, 
w której przechował lud fiński swą 
mowę: bo tak się był wżarł żywioł 
szwedzki, że język fiński wyparł nie- 
mal doszczętnie, sprowadzając go do 
gwary ludowej, nikomu nieznanej. Ale 
oto, już za nowych czasów, zjawia się 
geniusz narodowy fiński, Eliasz Len- 
roth, i z baśni tych pięćdziesiąt run 
(czyli strof), arcydzieło eposu narodo- 
wego, stwarza. A tuż za nim idą już 
w dopiero co minionem stuleciu tacy 
uczeni i pisarze, jak ojciec ruchu od- 
rodzicielskiego Finlandyi, Henryk Ga- 
bryel Partán, Arvidson, uczony Wilhelm 
Snellman i inni. Dziś nauka i sztuka 
fińska, wyłoniona z tych zaszytych 
śnieżną okiścią lasów, z tych lodow- 
ców i mgieł, z tej zapomnianej gwary 
ludowej, dziś stanęła promienna, jakby 
w wielkiem słońcu północnego nieba. 
Dziś już nietylko w każdej chacie fiń- 
skiej znana jest przepiękna epopea 
poety Runeberga Zlgskvtlarne („My- 
Sliwi na łosie“), zna ją Europa cała. 
Zna też cała Europa poezye poety 
Erkko, zwłaszcza ów słynny dramat 
Ajno, gdzie rodzina zmusza piękną 
Ajno do wyjścia za pieśniarza i pół- 
boga Weinermójnena; ona go jednak 
nie kocha i do wody się rzuca. Zna 
cała Europa rzeźbiarza fińskiego Wiks- 
tróma, malarzy takich, jak: Ernefelta, 
Hallena i wielu, wielu innych. 

Jakiś cały odrodzony, świeży, jak- 
by z jednej wyciosany bryły, świadom 
swej siły i celów swoich, jakiś dumny 
z tego, że przetrwał, i z tego, że prze- 
chował swe хелро, stanął dziś w Euro- 
pie ten naród, ten naród, co nigdy był 
niezależności nie zaznał, co nigdy 
chwil szczęścia nie miał, mimo to idzie 
i czuwa a wierzy w swe sampo, w ÓW 
dzień, gdy „nowy młyn szczęścia wy- 
kuje i nowe pieśni zaśpiewa", 

Po przez wieki zaledwo dwa razy 
uśmiechnęły mu się losy—i to na chwilę 
tylko. Raz było to, gdy w XVI w. 
rządził w Finlandyi książe Jan Waza, 
następnie król szwedzki, żonaty z Ka- 
tarzyną Jagiellonką (siostra Zygmunta 
Augusta), ojciec Zygmunta Ill. Tak był 
sobie ten książe upodobał Finlandyę, 
że do rzędu Wielkich Księstw ją wy- 
niósł. A drugi raz, zdawało się, iż się 
losy uśmiechają Finlandyi, gdy, przyłą- 
czona w r. 1509 do Rossyi, otrzymała 
od cesarza-marzyciela Aleksandra І za- 
twierdzenie swych praw konstytucyjnych, 
co był cesarz, Aleksander 1, uczynił 
ostentacyjnie wspaniale, sam osobiście 
na otwarcie sejmu fińskiego zjeżdżając. 
Ale zmienne są koleje losów, polityki 
zwłaszcza. Nastały inne marzenia, na 
stało „Święte przymierze*. А potem 
nastały czasy ces. Mikołaja І, podczas 
których ani razu nie zwołano finlandz- 
kiego sejmu. Dopiero rok 1866 widzi 
nowy sejm w Finlandyi. Ale prawa 
konstytucyjne fińskie starano się coraz 
to silniejszą obręczą Sciskaé i uni. 
cestwiać. Przyszły nowe czasy. Przy- 
szły czasy —świeżo jeszcze pamiętne —, 
rządy gen. Bobrikowa. Naród jednak 
spotężniał i głośno się o swe dopomi- 
nal prawa. 1 znowu wczorajsza chwila 
jakby przypływu świeżego powietrza... 
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Ale oto znowu się dziś nagromadziły 
chmury, straszne, złowrogie. 

Nowa, 
przewrotna 
na całej linii 
nastała fala, 
co na swej 
drodze druz- 
gotać chce. 

Ogloszo- 
no krucyate 
nad Newa 


Finlandyi. 
»Patryotycz: 
пе“ pisma о 
zdradę, O Za-g, jen. gub. Finlandyi, Gerard. 
miary sepa- 

ratystyczne, o ruch rewolucyjny Finland- 
czyków pomawiać i oskarżać poczęły. 
Bo oto zawiązało się tam stowarzyszenie 
„jakieś“. (Wiemy, że stowarzyszenie 
to, znane pod nazwą „Мојта“, ma 
tylko na celu samoobronę społeczną). 
Oto nie zdają sprawozdań władze fiń- 
skie ministrowi spraw wewnętrznych. 
Oto... ktoby zresztą wyliczał oskarżenia, 
które zła wola dyktuje! 

A pierwszym skutkiem realnym 
oskarżeń było odwołanie gen. guber- 
natora Gerarda i zamianowanie na jego 
miejsce „ener- 
giczniejszego” 
wielkorzadcy, 
gen. Beckma- 
na. А jedno- 
cześnie , pa- 
tryoci posto- 
wie“  krzykli- 
we w Izbie 
Państwowej 
wnoszą inter- 
pelacye. „Nie- 
bezpieczeń- 
stwo grozi 
wszechpotęż- 
пе) Rossyi..." 

Finlandczy- 
cy tymczasem 
trwają spokojnie. Pracują nad sobą, nad 
dobrem wewnętrznem i narodowem swe- 
go kraju. Nauczyli się już być cierpli- 
wymi, a krzepi ich to, że wiedzą, iż 
dobrze czynią, pracują w spokoju nad 
„młynem szczęścia“ społecznego swo- 
jej ojczyzny. Krzepi ich to, że wie- 
rzą, jak przez długie wieki wierzyli, 
w swe sampo, wierzą w to, iż na- 
stanie dzień, gdy naród „swe nowe 
pieśni zaśpiewa“. 


Nowomianowany jen. gub. 
Finlandyi, Beckman. 


ЕЖ; 


Petersburg, w lutym 


Powiew w sadzie. 


Do ust gałęzie drzew jej dłoń 
Zginała w kwietnym sadzie 
Sad kwiat i woń 

Na skroń jej kładzie. 


I dla niej woniał cały sad. 
Gdy znikła w szacie białej, 
Z drzew padał kwiat, 
Gałęzie drżały 


Przemknęła, jak wiosenny wiew, 
Między jabłonki, grusze... 
Pośród tych drzew 

Straciłem duszę. 


алды талық Leopold Staff. 


Kolega. 


HUMORESKA. 


Jerzy Gorzelski powrócil z redak- 
суі do domu zły, smutny, umęczony, 
муѕѕапу... Zjadł obiad — i usadow'ł 
się w fotelu, by myśli, pyłem redak- 
cyjnym zasnute, pełne zamętu i bólu, 
wyjaśnić, wyświetlić, wyprostować. Od 
pół roku jest już w taczce dziennikar- 
skiego zajęcia, w kole wyczerpującem 
pisma codziennego. Prace jego twór- 
cze, studya umilowane, natchnienia 
zbożne, pokój błogosławiony, zdrowie 
moralne, drogi ducha, odłożone i za- 
niechane od pół roku, należą już dziś 
do marzeń, o ile jeszcze sił i ochoty 
do marzeń pozostaje. Koło maszyno- 
we życia wzięło go w swe tryby miaż- 
dżące. O, dolo! 

W tej chwili rozległ się dzwonek. 


— Jakiś pan chce się widzieć 
z panem,—oznajmiła służąca. 
Jakiś pan?.. proś... Któż to 


być może?.. 

Do pokoju wszedł mężczyzna śred- 
nich lat, szczupły, anemiczny, z wyglą- 
dem tych wiecznych suchotników, któ- 


rzy żyją do lat 70 
i dłużej, nie zmie- 
niając się prawie. 


-— Jestem Arynaryusz Blekot, ko- 
legę znam już z widzenia doskonale. 
Któż by nie znał kolegi z jego cha- 


rakterystycznego wygladu!.. | kolega 
mnie musiał spotykać, a przynajmniej 
czytywać.. Przyszedłem poznać się 
z kolegą na jego własnych śmie- 
ciach. 

Był to jeden z typu literatów-gra- 
fomanów —rzędu wyższego— £ra/oma- 
nów oswojonych (grajomanus ciccur), 
którzy w stosunku do swych drobnych 
zdolności posiadają płodność przeraża- 
jącą: przekracza ona granice obyczaj- 
ności nawet literackiej. I ta płodność 
właśnie, i ta łatwość pisania, przy pe- 
wnej ruchliwości życiowej i sprycie, 
sprawia, iż są dość często drukowani, 
a nawet — powiedzmy — cieszą się pe- 
мпа popularnością — łatwego stylu 
i łatwego wysnucia (Uprasza się zece- 


ra, by nie złożył przez omyłkę тсу- 
plucia). Pisał wszystko: artykuły spo- 
łeczne, рое2уе, dramaty, powieści, 


studya filozoficzne, ekonomiczne, przy- 
rodoznawcze, ogrodnicze, malarskie, 
koszykarskie, pisał o Nietzschem, o te- 
lefonach, o zorzy północnej, o Buddzie 


i o strusiach, o Nirwanie і o tramwa- 
jach elektrycznych, o Marsie i o grze- 
bieniach. Był- jak rynna obfita podczas 
deszczu ulewnego. 

— Wydałem właśnie świeżo 3 
(trzy!) tomy poezyi.. przyniosłem je 
koledze... Któż bo winien się bratać, 
gdy nie my, poetycka bracia!.. Uważa 
kolega, że mówią bracia w l przyp., 
nie jak inni —mylnie: brać. 

— Oczywiście... — odrzekł 
biernie Jerzy. 

— Jeżeli nawet kolega pozwoli, -- 
ciągnął razno Blekot, -- przeczytam 
mu s mostu jednę z drobnych liryk. 

— A owszem! — odrzeki mechani- 
cznie i smutnie Jerzy--i sam się wraz 
zadziwił, dla czego to oiwssem powie- 
dział. 

Wiersz liryczny został przeczyta- 
ny. A że był na szczęście krótki, Je- 
rzy, jakkolwiek nie słuchał go zupeł- 
nie, poczuł się do obowiązku pochop- 
nego nad miarę pochwalenia. 

Blekot lice rozjaśnił jakąś wylew- 
nością serdeczną: 

To jeszcze nic. uważacie, ko- 
lego! (Odrazu przeszedł ой miech 
z trzecią osobą па wy poufalsze). Cie- 
szę się, że wam się podobało! Prze- 
czytam wam swój poemat! 

Poemat... — jak echo, smutnie 
powtórzył Jerzy, wciskając się głębiej 
w fotel z poczuciem doli nielitosnej. 
Poemat... 


dość 


Rozpoczęło się czy- 
tanie poematu. Jerzy sie- 
dział zgnębiony, przywa- 
Y lony i zasypywany, jak 
gradem żwiru, cegieł i 
kamieni, dźwiękiem 
słów czytającego, ka- 
mienowany okrutnie 
tym nawałem, wciąż 
częstszym, wciąż gęst- 
szymaż do znierucho- 
mienia zupełnego. 
Nic nie rozumiał, 
nie słuchał, zajęty 
był cały w zgnębie- 
niu swym losem macoszym, swą 
każnią niesłychaną. 

A im bardziej ciało w niedoli 
tej bezwładniało, tem bardziej 
dusza krzykiem jakimś protestu 
wyrywała się gdzieś od głębi 
oburzona. Wołała tak: 

— Co to jest? Kto śmie 
krępować tu moję swobodę, 4 
zabierać mi godziny odpo- 47 1 
czynku, które stanowią о 
mem życiu? Kto śmie 
gwałcić pokój, trudom wydarty, nacho- 
dzić mnie w mem mieszkaniu, pastwić 
się nademną okrutnie! Gdzie jesteśmy? 


W jakim kraju żyjemy? Drzwi mego 
mieszkania nie są-ż warownią — moral- 
nych obowiązków człowieka? Co to 


jest? Co się dzieje? Кіо śmie gwałcić 
mą ciszę?! 

| dusza z krzykiem zerwała się 
z miejsca, z trzaskiem otworzyła drzwi 
balkonu, wołała głosem wielkim na 
wszystkie ulice: Pomocy! Ratunku! 
Policyi! Pogotowia Ratunkowego! Stra- 
ży ogniowej!, podczas gdy ciało zuę- 
kane w fotelu, jak bezwładne, trwało 
letargfcznie. 


-- Jak się wam to miejsce po- 
doba?- spadły naraz budząc te słowa 
do pamięci biednego Jerzego. 

Psyche załapana stropiła się rap- 
townie i by osłonić swą niewinną winę, 
odrzekła głucho skwapliwie: 

— Owszem owszem — niech ko- 
lega czyta. 

І dalej słuchał już Jerzy ze zło- 
ścią poematu, a gdy ów nareszcie ро 
półgodzinnej zabijającej monotonii za- 
kończył się szczęśliwie, by dać upust 
złości, gniewowi, oburzeniu, począł dy- 
sekować go, miażdżyć, krytykować, 
nicować, cwiartować, z tą swadą i 
wszechstronnością doświadczonych pol: 
skich krytyków, z tą genialnością wy- 
łącznie polską, która nie czytając książ- 
ki zupełnie, lecz tylko musnawszy ją 
wzrokiem na pierwszej i ostatniej stro- 
пісу, tak samo-jeszcze lepiej potrafi. 

Wpadł wreszcie w zapał, upajał się 
boleśnie własnemi słowami, nowemi 
teoryami krytycznemi, pomysłami twór- 


czemi, które się wyobraźni podczas 
nastręczały. 
Blekot słuchał 2 podnieceniem 


w twarzy, ze wzrokiem rozkochanych, 
ze słowem, jak krople, wiszącem na 
wargach rozchylonych. A gdy Jerzy 
zmęczony zrobił wreszcie dłuższą pauzę, 
klepnął go poufale w kolano i wyrzekł 
niestropiony: 

— Masz racyę kolega! Najzupeł- 
niejszą masz racyę! A! co to za przej- 
rzenie znakomite, jaka znajomość ducha 
ludzkiego! Wszystko słuszne co do 
joty! To samo dziś o swej pracy naj- 
krytyczniej mówię. Trzeba ci bowiem 
wiedzieć, kolego (w czułości przeszedł 
na (у przyjacielskie), że poemat ten 
pisałem przed 20 laty, w pierwocinach 
ше) karyery literackiej. Nie można 
było dać słuszniejszej осепу!.. Ależ 
z ciebie, kolego, krytyk znamienity! 


znawca całą gębą! 


Rozpoczęło się czytanie poematu... 


Za to przeczytam ci ostatnią swo- 
ję pracę... dramat! 

Dramat, — błędnie powtórzył 
Jerzy—i widmo jakieś potopu, trzęsienia 
ziemi, końca świata, całą mocą nasunę- 
ło się na niego, wciskając go całego 
w szparę— między poduszki siedzenia, 
na wieczne znicestwienie. 

— Dramat, —powtórzył sennie. 

— Tak! Dramat! mówił chwalczo 
Blekot, dramat w pięciu aktach i ośmiu 
odsłonach! Wierszem! 1 żeby nie tra- 
cić czasu, zaczynajmy odrazu. Akt I, 
odsłona I. Scena wyobraża .. 


Psyche Jerzego ostatnim 
wysiłkiem dźwignęła się ze 5553 
swej szpary iz upokorzenia. Y 

Jerzy powstał i 
gestem grzecznym 
zatrzymał czytają- 
cego: 

— Chwilecz- 
ke ...-—rzekt dość 
uprzejmie. 

I z tem sło- 
wem sięgnął do 
kieszeni, wyjął z 
niej kluczyk, otwo- 
rzył szufladę biur- 
ka, przy którem 
siedział, wyjął z 
niej olbrzymiego 
kalibru rewolwer, położył go przy 50- 
bie na biurku i składając na nim swą 
wychudłą i nerwową rękę, głosem grzecz- 
nym, choć nieco zimnym, powiedział: 


Proszę, niech kolega zaczyna. 


Józef Jankowski. 


O. Placyd Lenkiewicz, 


ostatni benedyktyn z Cesarstwa. 


Niedawno 
miałem szczę- 
scie poznać 
tego czcigod- 
nego 580-let- 
niego starca 
na posadzie 
filialisty w 
Uchowie (tuż 
około stacyi 
pet. dr. żel. 
Łapy), jeszcze 
czynnego 
i ruchliwego 
naddziw. Po- 
chodzi z Miń- 
szczyzny. 
Urodził się w 
Lisiatyczach, 
ze szlachty 
Szkoły ukoń- 
czył w Miń- 
sku, nowicyat 
w Horodysz- 
czach. Jako kapłan, przebywał w Kimbarówce 
i w Świętym-Krzyżu. Po kasacyi zakonu, 
„rzucany”, jak się wyraża, po różnych filiach, 
w Uchowie pozosta. Na moje zapytanie: 
zkąd siły, energia? odrzekł zamaszyście: Mój 
braciszku! Kiedy usłyszę kościelne dzwo- 
ny i wejdę do zakrystyi, to zaraz czuję 
w sobie jakąś siłę, że dam radę wszyst- 
kiemu... choć skołatany, ubogi... To Duch 
Boży po dawnemu mnie wspiera, jak 
wspierał jeszcze w gorszych warunkach 

Obecnie w Łapach jest ryzydentem, 
powszechnie czczonym. 

Ks. Piliszowski 


Шо” ча» 


Dyrektor J. Falat 2 rodzina. 


O. Placyd Lenkiewicz 
(dawna fotografia). 


Oto w pierścieniu rodzinnym mistrz 
malarstwa nowożytnego, z milusińskiemi 
pociechami swemi utrwalony wódz naj- 
poważniejszej naszej Akademii Sztuk Pięk- 
nych. Czyż nie widoczne w tym ujmu- 
jącym obrazku rodzinnym szczęście ży- 
cia zrównoważonego? | zaiste, nie tylko 
z obrazów mistrza Fałata bije moc, tężyzna 
i zdrowie, ale i te urocze dzieciaki to 


Кек Il. Ne 10 z dnia 7 marca 1908 r. 


żywe i piękno przykłady świetnego wy- 
chowania i hygienicznej uprawy. Jak 
kwiaty pełne, te dzieci, a wśród nich, jako 
symbol szczęśliwego macierzyństwa, ta 
„pani dyrektorowa*, jedna z najpiękniej- 
szych kobiet spółczesnego pokolenia 


a> == س‎ 
—— > ت‎ 
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Kaplica nad Morskiem Okiem. 


Chcąc upamiętnić wyrok międzynaro- 
домо о sądu który grunta, 
położone na prawym brzegu Rybiego Po- 
toku w Tatrach wbrew roszczeniom We- 
gier, uznał, jako należące do Polski, posta- 
nowiła hr. Marva Zamoyska z Zakopanego 
wznieść nad Morskiem Okiem pamiątkową 
kaplicę. któraby po wieczne czasy stano- 
wila dziękczynne pomyslne 


rozjemczego, 


volunt Za 
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PE OT A] 


¡Mi am. 


Sylwester Pajzderski. Projekt na kaplicę 
przy Morsklem Oku. nagrodzony pierwszą 
nagrodą. 
dla nas rozwiązanie sprawy i jakoby słup 
graniczny, zaznaczający w monumentalny 
sposób nasze na nowo potwierdzone pra- 
wa do czarownego kawałka ziemi. 
Na rozpisany w tym celu konkurs nade- 
siano 33 projekty. Sąd konkursowy, ze- 
brany w Krakowie, zaznaczył niezwy- 
kle pomyślny wynik: wśród nadesłanych 
prac znalazł się caly szereg projektów 
o nieposledniej wartości, świadczących do- 
bitnie o wznoszeniu się u nas poziomu 
twórczości architektoniczej. Nagrodę pierw- 
szą otrzymał p. Sylwester Pajzderski 
2 Berlina za projekt kaplicy, która ma być 
zbudowana z granitu, o charakterze suro- 

wej, monumentalnej prostoty. 


tego 


Dyrektor Julian Fałat z żoną i dziećmi. 


Wystawa koni w Garwolinie. (Dnia 26 lutego r. b.) 


Fotografie specyalnego delegata redakcyi „Świata . 


Klacze fornalskie. 


Klacz tornalska p 


Włościanin nasz 
hodowe: 


Garwolin. Typowe małe prowin- 
cyonalne nasze miasteczko, pełne bru- 
du, bez śladów kultury. Nie ma wcale 
hotelu, ba! nie ma nawet zajazdu. Na 
placu jednak nieogrodzonym — nie- 
spodzianka: z górą dwieście koni wło- 
ściańskich i dworskich... I jakich koni?! 
Jakbyś był we Francyii Belgii. Ро 700 
rb. za parę wałachów. A sprobuj no ku- 
pić klacz nagrodzoną od chłopa?! Nie 
sprzeda ci jej za żadną cenę. To 
już- hodowca, umiejętny i namiętny. 

Sród koni grono tych, co lud nasz 
„wyzyskują*, ucząc go hodować do- 
bry inwentarz i plenne zboża. Parę 
nazwisk tylko możemy tu zanotować: 
pp. A. Daszewski, hr. Fr. Jezierski, St. 
Wotowski, prof. Chaniewski, S. Dłużew- 
ski, B. Ordęga, T. Kossak, bar. Z. 
Heydel, M. Niemojewski i inni. Do 
sądu konkursowego zaproszono dwóch 


Sędziowie przy oględzinach. 


Daszewskiego. 


oficerów miejscowego pułku dragonów. 

Bardzo dystyngowani i dobrze 
się znają na koniach słyszę sąd po- 
ważnego obywatela o nicli. 

Konie ustawiono praktycznie, bo 
gminami. Przeprowadzenie koni, które 
otrzymały najlepsze stopnie (mianowi- 
cie 3, 4 15) odbywa się głośno i we- 
soło: na przodzie orkiestra strażacka 
z komendantem, a dalej kawalkada wło- 
ściańskich hodowców; na oklep, ma się 
rozumieć. Wrażenie ogromne. 5гда 
bab entuzyazm. Jak Garwolin Garwo- 
linem, nic równie wspaniałego tu nie 
widziano. 

Wreszcie jeźdźcy tworzą koło i 
sędziowie konstatują niezwykłe, do- 
prawdy, rezultaty, bo kilkadziesiąt koni 
doskonałych, przeważnie pół krwi bu- 
lonów (Boulogne): duże, bardzo bu- 
downe, typowe konie robocze wysokiej 
wartości. Obywatele chcą je wykupić, 
ale towar to za drogi. 

Następuje rozdanie nagród. Pierw- 
szą nagrodę chwyta chłop Lawenda, 
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Studenci z sobieszyńskiej szkoły rolniczej na wystawie w Garwolinie. 


za ogiera; ta nagroda — to sieczkarnia 
i korzec owsa do siewu. Drugą bierze 
chłop Piątka za parę wałachów: bronę 


sprężystą. Razem nagród dwadzieścia 
osiem, większość których stanowiła 
„korzec owsa“ albo innego zboża do 


siewu. 

A dodajmy, że te zboża wysokie- 
go gatunku-—to także włościańska ho- 
dowla: kółka rolniczego z pod So- 
bień. 

Koni dworskich było kilkadziesiąt 
i sześciu hodowców ich odznaczono 


dyplomami honorowemi Towarzystwa 
Rolniczego Centralnego lub Tow. Wy- 
ścigów Konnych. Są to pp. A. Da- 
szewski, 1. Ciągliński, E. Żmijewski, 
hr. 1. Potocki, hr. Fr. Jezierski, Wł. 
Zakrzewski. 

Dokonano trochę tranzakcyi; pła- 
cono za parę klaczy roboczych od 
500—700 rb.; za ogiery od 500—800 rb. 


Wogóle ceny wysokie, które hodowli 
włościańskiej dodadzą jeszcze impulsu, 


Wystawa koni w Garwolinie. (Dnia 26 lutego r. b.) 
Fotografie specyalnego delegała redakcyi „Świata” 


Koń włościański, kandydat do nagrody. 


P. Tadeusz Kossak, dzielny i za- 
służony działacz na polu budzenia kul- 
tury rolnej u nas, streścił nam swoje 
wrażenia garwolińskie: 

— Pokaz koni włościańskich, zorga- 
nizowany przez Tow. okręgowe раг- 
wolińskie, udał się znakomicie. Wszy- 
есу obecni wyjechali pod wrażeniem, 
że widzieli coś bardzo pocieszającego 
i tchnącego prawdziwym postępem 
nie tym-—z gazet... 


NY) gi 
Nowy wielki rav/ 
automobilowy. 


y 


(Ladem 2 New-Yorku do Paryza.) 


Sukces księcia Borghese, osiągnięty 
brawurową jazdą na samochodzie z Pekinu 
pizez Syberyę do Paryża, będzie wkrótce 
poddany „rewizyi* — przez jeszcze bardziej 
awanturniczą podróż na samochodzie, zor- 
ganizowaną przez redakcyę „Matina“. 

Współubiegający się o nagrodę mają 
wyruszyć z Nowego Jorku, przebyć całą 
szerokość lądu Północnej Ameryki, kierując 


W drodze przez przełęcz góry genewskiej. 


się ku cieśninie Beringa, — ztąd zaś przez 
Syberyę i Europę mają podążyć do Paryża. 

Większa część drogi wypada na okoli- 
ce podbiegunowe i to właśnie będzie przed- 
stawiało największe trudności do pokona- 
nia. Jak samochody zachowają się w tych 
warunkach i jakie przeszkody technicznej 
natury, wynikające z budowy maszyn i zet- 
knięcia się tychże z mrozem, śniegiem, go- 
łoledzią, wyłonią się, oto zagadka, wo- 
bec której stają sportsmeni nowego wielko- 
światowego rekordu 

Aby choć w drobnym stopniu zazna- 
jomić się z naturą jazdy w podobnych wa- 
runkach, wielu ze współubiegających się 
robiło próby w Wysokich Alpach, па gra- 
nicy włosko - francuskiej, gdzie obfitość 


śniegu i lodów nastręcza rozliczne trudno- 
ści w czasie jazdy. 

Kilka ilustracyi, załączonych przez nas, 
obrazuje „wypadki*, które często mogą 
powtarzać się w czasie samego rekordu na 
olbrzymich 
beryi 


przestrzeniach Kanady i Sy- 


(un) 


Po osie w sniegu 


Jazda po śniegu o trzech stopach grubości. 
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Drugi kandydat do nagrody. 


Zgon poety czeskiego. 


Jeden z najcelniejszych poetów doby 
współczesnej, ś. p. Swiętopełk Czech, za- 
kończył życie d. 23 z. m. w Pradze Cze- 
skiej. Urodzony w 1846 r., ukończył wy- 
dział prawny, ja- 
kiś czas prakty- - — 
kował, potem 
poświęcił się 
całkowicie piš- 
miennictwu. Od 
1879 r. redago- 
wał miesięcznik 
„Kwiety*. Po ju- 
bileuszu 25-let- 
niej działalności 
literackiej obra- 
no go honoro- 
wym obywate- 
lem Pragi. Zmar- 
ły poeta wraz 
2 Vrchlickim i 
Zeyerem tworzy 
trójcę najznako- لتت‎ 
mitszych poe- 
tów doby obec- 
nej. Posiadał ta- 
lent wielki, formę wiersza misterną; czasami 
atoli był rozwlekły. Z utworów jego wy- 
liczyć należy: „Powidki, arabeski, humore- 


Świętopełk Czech. 


ski“, „Pisnie otroka“, „Jan Żiżka*, „Sla- 
via*, „Evropa*, „Czerkes*, „Szotek* 
i mnóstwo innych. i 


Warszawskie reformy lokomocyjne. 


Elektryczne tramwaje nie zniweczą zgo- 
ła ruchu konnego, przeciwnie bardziej go 


rozwiną. Istnieje projekt zamienienia da- 
wnych tramwajów, obecnie z kursu wycofy- 
wanych, na omnibusy. Czynią się w tej chwi- 
li próby, które mają wykazać, o ile to jest 
możliwe i praktyczne 


УУҮВОКҮ DO SEJMU GALICYJSKIEGO. 


Ord. T.;Czarkowski-Goleje- 
wski, pow. borszczowski. 


Stan. Henryk hr 


Jakób Bojko, 
powiat dąbrowski 


Leon hr 
1 ром. skałacki. 


Pinińs< 


W dniu 23 lutego odbyły się w Galicyi 
wybory do nowego Sejmu z kuryi gmin 
wiejskich. Wybrano 74 posłów. Podług 
przynależności partyjnej: 27 konserwa- 
tystów, 15 kandydatów stronnictwa lu- 
dowego polskiego, 4 członków katolic- 
kiego centrum, 2 demokratów, 1 bez- 
partyjnego i 21 rusinów, w tem 3 rady- 
kalów, 8 narodowych demokratów i 10 
Portrety wybitniejszych 
posłów zamieszczamy powyżej. 


starorusinów, 


с 5 ›) 


ر ج ے “ 


Rzadki jubileusz. 


Rzadki jubileusz odbył się niedawno 
w zborzę ewangelickim przy ul. Erywańskiej. 
Бу to obchód 35-lecia panny Joanny Anisko, 
ustępującej ze stanowiska starszej nauczy ciel- 
ki w szkole żeńskiej przy zborze i 25-lecia 
siostry jej, panny Emilii Anisko, dozorczyni 


Badeni 
powiat buczacki 


Jan hr. Szeptycki: 
pow. jaworowski. 


Zdzisław hr. Tarnowsk 
pow. tarnobrzeski. 


Ksiądz St. Stojałowski 
powiat bialsk 


Marszałek St. hr. Badeni 
pow. kamionecki. 


> 


Tadeusz Cieñski. 
"ow. zaleszczyński 


ochrony ewangelickiej. Połączony jubileusz 
dwóch siostr, a zarazem pożegnanie starszej 
z nich, zgromadził w ochronie liczny zastęp 


Emilia Anisko 


Joanna Anisko. 


opiekunów i opiekunek, oraz pracowników 
różnych instytucyi zborowych wraz z za- 
proszonymi gośćmi. M. Szan. 
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Namiestnik A. hr. Potocki, 
pow. chrzanowski. 


Jan Stapiñski, 
powiat krośnieński. 


i 
і 
$ 


~r 
Artur Zaremba-Cielecki 
pow. czortkowski. 


Teofil Merunowicz, 
pow. lwowski. 


Anatol Wachnianin. 


Ze zmarłym we Lwowie prof, Anato- 
lem Wachnianinem zszedł z widowni je- 
den z wybitnych przedstawicieli społeczeń- 
stwa ruskiego w Galicyi, człowiek, który 
dla swego narodu położył trwałe i wielkie 
zasługi kulturalne. Wystąpiwszy publicz- 
nie po raz pierwszy w r. 1862, pracował 
odtąd na różnych polach. Wydawał pisma, 
zakładał towarzystwa i instyłucye. Między 
innemi był jednym z twórców i pierwszym 
prezesem wielkiego stowarzyszenia oświa- 
towego „Proświta*, założył we Lwowie 
towarzystwo 
śpiewackie „ Bo- m БИЕ 
jan” i ruski In- 
stytut muzycz- 
ny, którego był 


sam dyrekto- 
rem. Utalento- 
wany muzyk, 


komponował 
wiele i zostawił 
w tym kierun- 
ku bogatą po 
sobie spusciznę, 
wśród niej wiel- 
kie dzieło sce- 
niczne, operę 
„Kupało* 
U nas znany 
byłś. p. Wach- 
nianin szcze- 
gólnie, jako polityk, długoletni 
Sejmu i Rady państwa. Wiernie i od wielu 
lat reprezentował kierunek pojednawczy 
wobec polaków, rozumiał, że dobro naro- 
du ruskiego wymaga pokojowego, przy- 
jaznego współżycia z narodem polskim 
i mimo wszelkich niepowodzeń nie dał się 
do zejścia z tej drogi nakłonić.  Zostawia 
po sobie pamięć prawego człowieka i jed- 
nego z nielicznych w społeczeństwie ru- 
skiem przedstawicieli wyższej kultury du- 
chowej Ch. 


Anatol 


Wachnianin. 


poseł do 


2 Мигукі. 


W ostatnich czasach narzucała się 


melomanom subtelna kwestya este- 
tyczna. 
Czy  instrumentowanie utworów 


Chopina sprzeciwia się lub nie— idea- 
łom sztuki istotnej? 

Pytanie takie powstawało przy słu- 
chaniu tak zwanej „opery“ Chopin, 
wznowionej niedawno, następnie — w ty- 
godniu ubiegłym na koncercie Cho- 
pinowskim, gdzie „wyjątki* z tej ope- 
ry obficie podawano publiczności. 

Zpośród arcydzieł największego 
z naszych mistrzów muzycznych niektó- 
re zdają się poniekąd nadawać do prze- 
róbek na głosy lub orkiestrę; jeżeli 
jednak weźmiemy z nich transkrypcye 
najudatniejsze, jak np. duet „Cicha no- 
су“ (etiuda e dur) lub prelud e mol, 
to i wówczas słuchacz subtelny pod- 
czas wykonywania ich, z jednej strony 
podda się nieporównanemu urokowi 
natchnionych melodyj i harmonij, z dru- 
giej jednak odrazu odczuje „coś” nie- 
określonego, jakby wątpliwość dziwną. 

2 powodu własnego zachwytu 
w duszy estety odezwie się głos su- 
mienia i niepokojące zapytanie: 

„Czy pomimo wszystko wolno 
mi się tem zachwycac?”, a gdy z pierw- 
szej mgły uczuć instynktownych wy- 
łoni się samowiedza, jasna i umotywo- 
wana, zabrzmi stanowcza odpowiedź: 

„Nie wolno!” 

Transkrypcye Chopina spotykają te 
smutne losy, którym zwykle podlega 
wszelka tak zwana „przeróbka“ arcy- 
dzieł: nie dorównają one nigdy pier- 
wowzorowi—i wobec tego odzywają się 
głosy: 

„Na co zwracać się do imitacyi, 
skoro posiadamy klejnot prawdziwy?“ 

Co gorsza, imitacya staje się po 
największej części w pewnym stopniu 
parodyą, w pewnym stopniu profa- 
nacyą. 

Weźmy naprzykład przedstawienie 
teatralne, osnute na tle „Pana Tadeusza“. 

Postaci, które każdy wyidealizo- 
wał sobie w najczystszych polotach 
fantazyi własnej, okazują się pospolite- 
imi z chwilą, kiedy, jako ludzie z krwi 

kości, stają przed naszemi oczyma. 

Coś podobnego dzieje się z utwo- 
rami Chopina, który ogrom swego gen- 
iuszu zaklął wyłącznie w dźwiękach 
fortepianu. W tych arcydziełach tkwi 
niezawodnie cały świat instrumentacyi, 
lecz — idealnej, niedoścignionej. Urze- 
czywistniona, w kształt ujęta natych- 
miast z wyżyn schodzi na ziemię. 

Wieszczych, a tak wymownych nie- 
domówień mistrza, nie wolno nikomu 
dopełniać treścią osobistą. 

Współpracownictwo, przychodzące 
na pomoc arcydziełom gotowym, prawie 
zawsze bywa chybione. 


Otwartem pozostaje tylko prawo 
przyzwoitej redukcyi, jako przypom- 
nienia. 


Dozwolony więc jest wyciąg for- 
tepianowy z opery lub symfonii, wize- 
runek rysunkowy,lub fotografia z obrazu. 

Lecz nie odwrotnie. 

Każda sonata fortepianowa Beet- 
hovena wyżej będzie stała od symfonii, 


którą by ściśle i najudolniej na jej tle 
zinstrumentowano. 

A jednak taka sonata różni się od 
symfonii nie budową i formą, lecz je- 
dynie tem, że jest pisana na fortepian. 

Teoretyczne te wywody jaskrawo 
popiera praktyka. 

Najkunsztowniej  zinstrumentowa- 
ne utwory Chopina przez Głazunowa 
(specyalisty w tym względzie) nie mo- 
gą dać tego zadowolenia, co — ode- 
grane па fortepianie przez natchnio 
nego wirtuoza. 

. Sprawiają zawsze wrażenie este 
tycznej maskarady. 

Niektóre zaś z anonimowych tran 
skrypcyi, jakie słyszeliśmy, wprost try- 
wialne wytwarzają efekty. 

Jeżeli więc па instrumentowanie 
utworów Chopina można niekiedy pa- 
trzeć z pobłażliwością, jako na studya 
i muzyczne /omrs de forces, w każdym 
razie do wielkich godów Chopinow- 
skich nie powinny one być dopuszczane. 

Bemol. 


Przed wystawieniem „Wandy” 
w warsz. teatrze Wielkim. 


(Z rozmów i wrażeń). 


W zaułkach teatru Wielkiego spo- 
tkałem młodego kapelmistrza opery, p. 
Tomasza Godeckiego. 

Ponieważ próby z „Wandy” Dop- 
plera były już wówczas w pełnym bie- 
gu, nadarzała się sposobność az nadto 
zachęcająca, ażeby wtajemniczonego 
w tę sprawę muzyka zapytać o zdanie 
osobiste. 

Przedewszystkiem odpowie- 
dział — uważam, żeśmy zrobili od- 
krycie. „Wanda” Dopplera jest operą 
rdzennie polską, pełną cech wspólnych 
z twórczością Moniuszki. 

Są tam wprawdzie, jak i u autora 
„Halki“, wyrażne ślady włoskiego wpły- 
wu w fakturze, lecz duch zasadniczy 
naszym jest całkowicie; pełno tam mo- 
tywów polskich. 

Doppler czuł i myślał -po polsku. 

A jaką jest wartość muzyczna 
„Wandy“? zagadnąłem. 

Poważna. Polifonia, kontrapunkt 
nie znajdują tam wprawdzie pola po- 
pisu, lecz za to są bardzo piękne efek- 
ty harmoniczne; instrumentacya, jak na 
owe czasy, w bardzo dobrym gatunku; 
znać, że Doppler dużo umiał i posia- 
dał talent wyzyskania swej wiedzy. 
Tak np. autor „Wandy“ świetnie włada 
techniką głosową i posiada wrodzone 
poczucie sceny. W muzyce dramatycz- 
nej obraca się on, jak w swoim 2ywio- 


le. Słowem, zalety „Wandy* są—zda- 
niem mojem— niepospolite, i przyznam 
się panu, dla mnie wprost niespo- 


dziewane. 
A strony ujemne? 

- Hm!.. także się znajdą; najpo- 
ważniejszą z nich jest brak jednolitego 
nastroju i stylu; nie wszystko pod tym 
względem wiąże się organicznie; przy- 
tem, powiem nawet, znajdują się i miej- 
sca... trywialne, gdzie nagle, bez po- 
wodu wkracza operetka, zacięcie .. kan- 
kana. 

P. Godecki podszedł do pianina 
i poparł swoje słowa odegraniem mo- 
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tywu w najczystszem stylu podkasa- 
nej muzy. 

W każdym razie —dodał na za- 
kończenie mój interlokutor — zarząd 
Opery oddał istotną przysługę naszej 


literaturze muzycznej, wydobywając 
„Wandę“ Dopplera z pyłu zapomnienia. 
Bemol. 


Marya Mokrzycka. 


ETRE Marya Mo- 
| krzycka, obda- 
izona ślicznym 
głosem soprano- 
wym, utalento- 
wana śpiewacz- 
ka, która kreo- 
wać będzie w 
operze Fr. Dop- 
plera, Wandzie, 
rolę tytułową. 
Ze świata ar- 
tystycznego do- 
chodzą najpo- 
chlebniejsze wie- 
ści o talencie i 
artyzmie młodej 
śpiewaczki. i. 


Janina Łada. 


Młoda pianistka, panna Janina Ła- 
dówna, która już przed kilku laty brała 
udział w koncercie Żeleńskiego, przy- 
pomniała się ponownie publiczności 
warszawskiej. 

Porównanie _ 
z występem 27 
poprzednim 
wypadło zna- 
cznie па ko- 
rzyść artystki. ж 
Postep uwido- 4 
cznił się za- 
równo w tech- 
nice, jak i ira- 4 
zowaniu. 2па- + 
komite kiero- 
wnictwo jej 
nauczyciela 9 
Leszetyckiego ` 
daje się odczu- 
wać wyraźnie. 

Subtelna i wyszkolana gra p. Ła- 
dówny zdobyła sobie uznanie krytyki. 

h. 


Karolina Pietraszewska. 


Karolina Pie- 
traszewska, spie- 
waczka, w ope- 
rze ła Scała w 
Medyolanie za 
partyę slepej w 
Giocondzie ZY 
skała powszech- 
ne pochwały 
krytyki medyo 
lanskiej; zalicza 
ona głos spie 
waczki do wy 
jatkowychipod 
kreśla jej inteli- 
gencyę wraz Z 
dykcyą bez za- 
rzutu. i 


Janina Lada 


Pani Lucyna Bruzendorffowa, estradowa 
śpiewaczka, obdarzona niezwykle pięknym 
mezzosopranem i dużem poczuciem artysty- 
cznem. Sród publiczności warszawskiej zy- 
skała gorących zwolenników i szczere oklaski. 


Ina Reniowske 


Panna Ina 
Reniowska de- 
biutowała w tru- 
dnej roli Amelii 
w „Mazepie* i 
zyskała wyrazy 
szczerej zachęty 
ze strony naszej 
prasy teatralnej. 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR MAŁY. „Rywalka”, sztuka w 4-ch 
aktach Kistenmackera i Delorde'a. 


Historya z nauką moralną na koń- 
cu. Nie będziesz zdobywał własnego 
szczęścia kosztem szczęścia innych! 
Der Fluch der bösen That upomni się 
o swe prawa. Mężu płochy, który nie 
szanujesz powagi domowego ogniska, 
który szukasz zmysłowych podniet po 
za łożem małżeńskiem! Posłuchaj smut- 
nej historyi sławnego rzeźbiarza, Andrze- 
ja Brizeux. Miał on żonę, która go 
ubóstwiała. On — po dziesięciu latach 
wspólnego pożycia czuł do niej ra- 


czej przywiązanie, niż miłość. Mi- 
łością, może raczej gorącem, nie- 
okiełznanem pożądaniem -zapałał do 
młodej kuzynki. Dziewczyna uległa. 


Została kochanką Andrzeja. Niebawem 
ma zostać matką. Rzeżbiarz powiada 
wówczas żonie: - - Moim obowiązkiem 
jest rzucić cię i poświęcić życie tej 
dziewczynie. Zona па to: Twoim obo- 
wiązkiem jest pozostać przy żonie, któ 
rej przysięgałeś wierność i miłość. 
Mimo dłuższej dyskusyi na ten temat 
Andrzej nie daje się przekonać, opusz- 
cza domowe ognisko. | myślicie, że 
jest szczęśliwy? Wcale nie. Po roku 
czy półtora tęskni do żony, do dawne 
go spokojnego życia, do pracowni, 


w której tworzył arcydzieła z gliny. 
Daremnie probuje uzyskać przebacze- 
nie Janiny. Zdradzona żona nie prze- 
baczy, i Andrzej będzie musiał wieść 
smutny żywot ze swą kochanką, —do- 
póki nowa miłość i nowe „obowiązki“ 
nie odwołają go do nowej ofiary. 

Ale grunt w tem, że Andrzej jest 
nieszczęśliwy. Tak los karze mężów, 
którzy zdradzają żony. Іппеті słowy: 
szanuj zdrowie należycie, bo jak 
umrzesz, stracisz życie. 

Autorzy francuscy patetycznie i sen- 
tencyonalnie traktują tę moralną ba- 
jeczkę dla niemoralnych, ałe dorosłych 
chłopczyków. Sztuka ich jest typową 
robotą na miarę „komedyi francuskiej“, 
która do takich papierowo salonowych 
dramatów posiada niezrównany zespół 
i świetne środki wystawowe. Teatr 
Mały nie posiada ani odpowiedniego 
zespołu, ani nie rozporządza potrzebnemi 
środkami wystawy. Choć więc poje- 
dyńcze role były grane bardzo dobrze 
(zwłaszcza p. Weychert stworzył z An- 
drzeja Brizeux postać interesującą i ży- 
wą, zaś p. Pytlińska umiała wydobyć 
akcenty prawdziwie szczere ze swej 
roli), całość nie wypadła tak dobrze, 
jak to bywa w tym teatrze, gdy arty- 
ści mogą nie silić się na wielkoświato- 
wą dystynkcyę i nie potrzebują roz- 
wiązywać trudnych zagadnień, czy na 
five-o-clochowe przyjęcia odpowiedni 
jest tużurek, czy smoking. 

9: АТ 


TEATR NOWOŚCI wystawił w sobotę 
po raz pierwszy niezbyt świeżą farsę 
z francuskiego M. Hennequin'a p. t. „Listy 
miłosne” (Lettres d'amour). Już niejedno- 
krotnie zauważyliśmy, że typ fars wedle 
ogólnej zasady, określonej najlepiej przez 
starego Gecla: „ten sam stuk па insze ma- 
nier* —zaczyna się już starzeć, przechodzi 
w monotonię zawikłań i odwikłań, polega- 
jących na recepcie: weź sześć osób, pię- 
cioro drzwi, jeden parawan, dwa przykryte 


stoły i jak najwięcej tłustych dowcipów, 
zmieszaj to wszystko razem, a otrzymasz 
miksturę, której dasz etykietę dowolną, 
albo: „Mąż dwóch żon*, albo: „Żona na 
wydaniu*, albo: „Duran Daran*,—albo na- 
reszcie: „Listy miłosne..* А jeżeli to 
wszystko dziać się będzie w tak szybkiem 
tempie, że widz niema czasu do refleksyi, 
że to jest nietylko nieprawdziwe, ale nie- 
prawdopodobne—i wogóle. że go się bierze 
na kawał no, to się nazywa, że rzecz ma 
powodzenie, zwłaszcza, j na scenie jest 
pani Leszczyńska, Bogorska i Kłossowska, 
oraz pp. Sikorski, Gasiński, Jarszewski 
i Trapszo. 

Urozmaicał przedstawienie „kabaret“, 
jako dodatek końcowy. Po zakilku strasz- 
liwie oklepanemi śpiewkami ze wszystkich 
szantanów i ogródków, na wyróżnienie za- 
sługują piosnki, śpiewane przez p. Brzc- 
zińskiego, który niewielkim swym, ae 
sympatycznym i dobrze wyszkolonym 
głosem, a przytem wybornem „parlando* 
(przymiot tak rzadki u naszych śpiewaków 
i spiewaczek) zyskuje zawsze uznanie 
i dowcipny monolog „Nieszczęśliwy kom- 
pozytor* W. Rapackiego. 


EE 


Karnawał w Nicel. 


b. 


Karnawał nicejski ma za sobą niedaw- 
na, bo trzydziestoletnią dopiero przeszłość. 
Czy ta przeszłość zamieni się w tradycyę, 
do której ludność przywiąże się całkowicie. 
Wątpić należy 

Czas tego rodzaju uciech publicznych, 
dla których terenem było miasto całe 
z jego ulicami i placami, a publicznością- 
ludność z jej warstwami wyższemi і niż- 
szemi, niepowrotnie minął. Czasem tym 
właściwym było średniowiecze. Wtedy 
rozrywka była uroczystością, dość zawsze 
rzadką. | smakowała też inaczej, aniżeli 
dziś, właśnie dlatego, że była rzadką. Przy- 
gctowywano ją uprzednio, dyskontowano 
ją z góry nadziejami, oddawano się jej 
2 zapamiętaniem i szałem. 

Jakże jest dziś inaczej! 


Karnawał w Nicei. 


Figury alegoryczne: „Diabolo“. 


Alegoryczna figura „Księcia karnawału', 

ostentacyjnie obwozona w czasie po- 

chodu. umieszczoną została w „pałacu“, 

specyalnie zbudowanym na placu Massena. 

Uroczystości karnawałowe zakończą się spa- 
leniem „księcia”. 


Ulica z pewnością ma dużo warunków 
do tego, aby stanowić ramę dla takiej, jak 
uliczny karnawał, zabawy; a więc: jasne 
słoneczne niebo i wiosenną temperaturę 
w środku stycznia, pięknie zabudowane 
ulice, obszerne i w wieczną zieleń strojne 
place, dużo świeżych kwiatów w zimie, 
no, i mnóstwo pieniędzy, zwożonych tu 
ze wszystkich krajów świata 

A jednak cóż banalniejszego nad te 
uroczystości, w których aktorzy się nie 
bawią, a publiczność otwarcie nudzi? cóż bar- 
dziej martwego i mniej bezpośredniego 
nad te olbrzymie tekturowe figury symbo- 
liczne, wleczone godzinami po ulicach na 
ciężkich wozach? cóż ordynarniejszego nad 
te zbiegowiska, w których nawet francuska 
wesołość nie dopisuje i w ktorych angiel- 
scy widzowie krzywią się, uważając, że „nie 
mają dosyć za swoje pieniądz 

„Wojna kwiatowa* o ileż by była 
wdzięczniejsza, gdyby zamienić ją na pro- 
stą utarczkę kilku osób w ogródku przy 
willi na Carabaceluż „Konkurs kostyu- 
mów* mógł mieć racyę przedtem, zanim 
Casino poczęło wystawiać bogate revues, 
będące jednym pokazem kobiecych wdzię- 
ków i kostyumów!... Maskaradowa veglione 
miała sens w czasach, kiedy intryga sta- 
nowiła jeszcze sztukę i umiejętność. 

Ale słyszę oto głos, który ku skrzy- 
wionej nudą mojej twarzy posyła zapy- 
tanie: 

— Pardon, monsieur, a ile też liczysz 
sobie lat? і 

-- Ва! — odpowiadam — sporo więcej, 
aniżeli wasz nicejski karnawał. 

To widać ро pańskich 
Gdybyś miał lat dwadzieścia... 
Gdybym miał lat dwadzieścia, tem 
mniej byłaby mi do zabawy potrzebną ta- 
ka skomplikowana i kosztowna fatyga, jak 
wasz karnawał... 
Nicei 


uwagach. 


Albertus 
ММУ 


Konkurs na winietę, 


Pismo miesięczne: „Sztuka Bronzowni- 
cza i złotnicza*, mówiąc nawiasem, su 
miennie spełniające swe zadanie fachowe, 
ogłasza konkurs na winietę do tegoż pi- 
sma—,Z celem podniesienia artystycznego 
poziomu rzemiosł”. grody trzy: 25 rub., 
15 i 10. Adres redakcyi: Warszawa, ulica 


Czerwonego Krzyża, 3. 


Kulewskiego Bal kostyumowy w Warszawskiem Tow. Artystycznem (dn. 21 z т.! 
> 


Fot. CorstawalZKulewskiego Ba 


Felieton warszawski. 


Wspomnienie z Monachium ¡ bal 
„Młodej Sztuki”. 


„Paschingsfest"*, ostatni dzień za 
pust bawarskich, zawiera w sobie cały 
charakter karnawału monachijskiego, 
który dnia tego mocą swej władzy za- 
lewa szeroka barwną falą ciche zazwy- 
czaj ulice szarego miasta i dźwięczy 
mocnym, hulaszczym głosem rozpasa- 
nej uciechy. 

Od wczesnego ranka ѕипа zbitą 
masą mieniące się kolorystyczne gro- 
mady ludzi, z tłumu tego brzmią głosy 
trąb, bębnów, piszczałek, grzechotek, 
dzwonków i najprzenikliwsze, przeraź- 
liwe dźwięki śpiewów i śmiechów nie- 
mieckich. Nad tłumem unosi się ciężki 
szaro żółty obłok kurzu, a w nim barw- 
ny pył con/etti błyska. W prochu ulicz- 
nym leżą tysiące masek, grudy pstrych 
papierków, zaściełających niektóre uli- 


ce na wysokość kilku cali, i brnie 
człek w tem kolorowem śmieciu, 
wzdycha niejeden głodny malarzyk, 


r 


„Młodej Sztuki” 


kostyumowy (dn. 29 z. m.) 


któremu laury wróżą па jutro, 
a dziś mu z biedy pozwalają przymie- 
rać, i smutno mu, i dziwnie, gdy pa- 
trzy w  rozbawione twarze i ten 
majątek, który pod stopy się sypie, 
a jutro do kanałów go zmiota, -zaś wi- 


doków na obiad, jak nie było, tak 
niema 
Ale od tego malarz, żeby drwił 


i narzekał. 

Do zabawy, do godów życia po- 
wołana jest reszta, dziwno jednak, 
czem się to dzieje, że praktyczny nie- 
miec wydaje tak wiele na tę papierową 
zabawę. | bawi się szczerze, z właści- 
wą sobie pomysłowością krasi zapoży- 
czoną od włochów zabawę  wytwora- 
mi własnego dowcipu, które bywają 
i przykre, i bolesne, zawsze niesmacz- 


ne; na tem jednak, zdaje się właśnie, 
że sniak całej uciechy polega. Nie- 
złożona to psychologia rozrywki  rzu- 


cania w twarz papierami, w których nie 
brak ciał znacznie cięższych od powie- 
trza, ale ileż uciechy, gdy cios dobrze 
ugodzi, aw tem pono zdrowie ducho- 
we narodu, gdy człowiek małemi środ- 
kami zdobywa zabawę. 


Oto idzie młoda dziewczyna, ubra- 
na pięknie i zdobnie, świadczy o wy- 
delikaceniu uczuć piękna, poczuć etycz- 
nych. Obok niej toczy się mama, taka 
prawdziwa mama z Fliegende Blaelter, 
dobroduszna, pogodna, a za niemi na- 
kuliwa na wszystkie cztery nogi zzia- 
jany jamnik. Jakby zawstydzony, łeb 
zwiesił, bo włożono mu kołpak czer- 
wony, a ogląda się raz po raz fraso- 
bliwie na piątą kończynę, ozdobioną 
żółta, płomienną kokardą. 

W grupie owej zjawia się młody 
człowiek, arlekin, spojrzał —i już sypnął 
w siną twarz mamy garść barwnych 
confetti —zamroczył, wycałował rumia- 
ną twarz córki. Mama usta otwarła, 
chwyta powietrze, brak słów oburzenia, 
ale wnet jakiś indyanin w binoklach 
i pióropuszu porwał gniewną w objęcia 
i ściska. 

Złote chłopaki, 
się może? 

Taks tylko naszczekuje zjadliwie, 
jakaś miss angielska zamarła w podzi- 
wie, bo jakże wto wierzyć, skoro tyle 
słyszała o dobrych obyczajach niemiec- 
kiej krainy. 

Balkon, a na nim dziewczyna. Na 
wstążce zwiesiła specyał w rodzaju na- 
szej krakowskiej - i kusi. Kłębi się 
barwna masa kostyumów: pierroci, ry- 
cerze i brać szara, uboga, a każdy się- 
ga po specyał, zdobny w kokardy. 
Tłum aż ryczy z uciechy; nagle herold, 
w barwy niemieckie przybrany, zręcz- 
niej poskoczył, już chwycił, już pożarł, 
a radość wokoło, jak burza. 

Suną konie wspaniale przybrane, 
lektyki niosą drabanci,— księżniczki, pa- 
nowie,- górą deszcz kolorowy, a 2 barw- 
nej fali śpiew włoski, niemiecki, żwa 
wa sprzeczka francuzka, grzmi trąba 
głosem olbrzymim. Pary w uściskach, 
czasem cóś klaśnie, jakby z bicza ktoś 
strzelił — to pocałunek i ha-ha-ha, 
grzmot tłumem kołysze. 

Nagle tuż za mną szept cichy po 
polsku: 


któż gniewać 


Gdyby tak ciocia słyszała, że 
my już /у sobie mówimy. 

W pelerynie  zakurzona panienka, 
ale oczy, jak habry, i miłośnie wpatrzo- 
ne, obok —malarz kudłaty, —oj, zmartwi- 
łaby się ciocia, o partyi dla siostrze- 
nicy marzaca. 7 


Sala Filharmonii na piętrze. Rzekł- 
bym: światła potoki, gdyby ciemno nie 
było. Czarne fraki, barwne, wiewne bi- 
bułki, motyle skrzydła, wstydliwe de- 
kolciki panieńskie i zuchwałe, rozlew- 
ne... uświadomione biusty kobiece. 

Bal „młodej sztuki“, — lecz starą 
szkołą ustrojona sala: nic nowego 
w pomyśle, jakby się można było spo- 
dziewać, bo przecie „my, młodzi“ no- 
wych dróg, nowych kierunków szu- 
kamy... 

Ładny fryz groteskowy biegnie w o- 
koło, — dobre w ruchu figury, nad nim 
ріекпе, pracowite witraże, ale tego tak 
wiele już było po świecie, że sala coś 
zagranicznego przypomina. Moulin rou- 
gr, czy jakiś Music Hall, jeden z ty- 
siąca, gdyby nie brzydkie wielkie pom- 
pony z bibułki, zawieszone u stropu 
i jakieś kuchenne falbanki, wprost 
przykre. 


Za ło w kostyumach brak zupeł- 
nie polotu. Po za pomysłami, które 
wyszły ze Szkoły sztuk pięknych, gry- 
maśna, a w sprawach sztuki krzykliwa 
publiczność jakoś się na nic zdobyć 
nie mogła. 

Uwagę zwraca jakiś ptaszek sym- 
boliczny ze skrzydłem złamanem —i dru- 
gi rajski, dama z XVIII wieku, dalej 
piękna, perłami zdobna głowa i... re- 
szta biało-wyniosła. Jest i wdzięczna 
jaskółka, i kujawianka rzęsista, i pani 
Récamier wspaniała, i winne grono, 
i bebć niewinne, i kilkanaście postaci, 
choć niespowitych w bibułki, ale bar- 
dzo obdartych. 

Grzmi muzyka, chrypną wodzire- 
je, coraz szczersza zabawa—i świt. 
Mgły liliowe unoszą się w sali, i bled- 
nie światło. Łuszczą się uwapnione 
ramiona, na purpurowe usta schodzi 
spiekota, dzień zdradza sztukę, prawdę 
odsłania. 

Pod filarkiem dwoje się tuli, —go- 
rące wyznania, szepty tłumione. Ci 
sami z Monachium i ciocia tuż 
obok. 

Oswoiła się ciocia, uległa, ze sta- 
rych przesądów młodej sztuce składa 
ofiarę. 

Gorącemi ustami chwytają ją mło- 
dzi bezkarnie, bo nowy kierunek... 

Z B: 


Przed paru laty Bartoszewicz 
utrwalił gruntownie różnice, istniejące 
między „Warszawą“ a „Warszawką*, 
pomiędzy miastem myśli i pracy, 
a miastem pustej zabawy i histerycz 
перо pożądania nowych, powierzchow- 
nych wrażeń. Choć różnice są prze- 
pastnie głębokie, wzajemne na się od- 
dzialywanie obu miast jest niezaprze- 
czonem; najpowazniejsza część „War- 
szawy“ nie jest w stanie uchylić się 
od kapuańskich wpływów płochej „War- 
szawki*, której ptasi mózg znowu nie- 
raz ulegnie poważniejszym i szlachet- 
niejszym impulsom. 

Jedną ze słabych stron „Warszaw- 
ki“ jest chęć przystrajania się w lśnią- 
ce piórka zachodniej kultury. Każde 
czcze głupstwo, które dzięki różnorod- 
nym przyczynom spospolitowało się 
w Paryżu lub Berlinie, może liczyć na 
powodzenie na bruku warszawskim. 
Podfilipski i jego dalsza rodzina witać 
będą radośnie kinematografy, kawiarnie 
z muzyką i tingle, jako objawy przezie- 
rającej wreszcie do nas cywilizacyi. 
Zas szczególne Warszawki zamiłowanie 
do naśladownictwa będzie tworzyło 
cuda: gdy 
wiarnia wprowadzi do siebie orkiestrę, 
w tydzień rozbrzmiewać będzie muzy- 
ka we wszystkich. Sukces jednego 
„illusion'u* rozsypie ich po mieście liczne 
dziesiątki. Skoro w jednej drugorzęd- 
nej restauracyi rozlegnie się wieczorem 
dwuznaczna piosnka, nie będzie już 
można w całym „Syrenim grodzie“ 
zjeść „wołowej z rożna“ bez akompa- 
niamentu mniej lub więcej niedowcip- 
nych kupietów. 

W tym roku Warszawa jest mia- 
stem kinematografów i tinglów. Na da- 
lekich nawet ulicach, skoro zmierzch 
zapadnie, płoną jaskrawe, ordynarne 


jedna restauracya lub ka: - 


światła, zwiastujace siedlisko biosco- 
pów. W każdej obszerniejszej gargo- 
cie popisują się szansonistki i kuple- 
ciści. Podjętą została nawet akcya 
celem unarodowienia tinglu. Jeżeli era 
konstytucyjna zawiodła wiele z naszych 
nadziei, to przecież nie należy prze- 
milczeć tych zysków, jakie nam przy- 
niosła... Należy do nich prawo obywa- 
telstwa, jakie na estradzie , szantanowej“ 
pozyskał sobie język polski. Dzięki temu 
Warszawa szczyci się już dzisiaj „di- 
vettą“ dużej sławy, która interpretacyą 
piosnek w rodzaju „Poszła Jadwiga na 


rydze* albo „Sel dratynec od selice“ 
budzi równy zachwyt we wszystkich 
sferach towarzyskich. Benefis p. To- 


karskiej był „wypadkiem“ w życiu na- 
szej stolicy; owacye kwiatowe, które 
jej wyprawiono, świadczyły wymownie, 
iż są jeszcze u nas dziedziny sztuki, 
w których prawdziwy talent może liczyć 
na poparcie szerszego ogółu i na rze- 
telne tryumfy... Redivivus. 


Zgon pasterza gminy ewang.-ref. 


S. p. Karol August Diehl, jeneralny 
superintendent kościołów ewang.-reformo- 
wanych w Królestwie Polskiem i pastor 
„boru warszawskiego, urodzony w 1837 r., 
po ukończeniu wydziału teologicznego 
w Dorpacie, w 1859 r. zajął stanowisko 
duchownego przy kościele wyznania ewan- 
gelicko-reformo- 
wanego na Lesz- 
nie, następnie zo- 
stał radcą kon- 
systorza, a po 
śmierci dr. Józefa 
Spleszyńskiego 
zajął jego stano- 
wisko. Niepośle- 
dni mówca i ka- 
znodzieja, gorli- 
wie pracował dla 
dobra kościoła 
ewang.-reformo- 
wanego. Przy- 
czynił się do u- 
kończenia wspa- 
niałej świątyni 
gotyckiej na Le- 
sznie, założenia 
przytułku dla sierot i rozszerzenia cmentarza. 

Pracował w „Zwiastunie Ewangelicz- 
nym*, przełożył „Nowy Testament* z grec- 
kiego, który wydało Tow. brytańskie, re- 
dagował „Wiadomości kościelne*, wydał 
„Historyę biblijną dla młodzieży ewange- 
lickiej* i t d. Ostatnie lata poświęcił 
hymnologii ewangelickiej polskiej. Zbiór 
jego 1,100 pieśni kościelnych używany 
przez zbór warszawski i 


Ś.p. Karol August Diehl. 


Ś.p. Kazimierz Świnarski. 


długoletni pra- 
cownik tow, u- 
bezpieczeń, ana- 
stępnie współ- 
właściciel firmy 
maszyn _ „Czar- 
lński i Swinar- 
ski*, powszech- 
nie szanowany, 
człowiek niepo- 
szlakowanej pra- 
| wości i zacności, 
zmarł w Warsza- 
wie 15 lutego, 
w wieku lat 55. 


S. p. TERESA BRZEZIN- 
SKA, b. przełożona pensyi 
żeńskiej prywatnej, zmarła, 

przeżywszy lat 90. GŁ, 


SKI, 


S. p. ZDZISŁAW DASZEW- S. p. 
urzędnik Warsz. Tow. 
Ubezp., b.wychowaniec Szk. 
zmarł w wieku lat 59. 


JAN POŁJANOWSKI, 
inżynier wojskowy, родриї- 
kownik, zmarł 14 lutego, 

przeżywszy lat 43. 


A 


GABINETY DENTYSTYCZNE ¡ LECZNICA 


Specyalne Salony dla Pañ 


CZESANTE, 


KABARE 


ARTYSTYCZNY 


|| FABRYKA 7 
POWOZÓW „W $ 
obstalunki, jak 


farbuwanie, mycie, 


przyjmuje rownież 


LECZNICA DLA DZIECI 


d-ra Juljana Gawrońskiego 


Flac $-go Aleksandra Nr. 18 róg Brackiej, tel. 40.33 
Przyjęcia od 9 do 11-еј. Porada 50 k. 
MAGAZYN MEBLI 
J. SZYNKOWSKI, R. WSZETECZKA S-ka 
Mazowiecka 5 Telefonu 504,91 


Zakłady własne stolarskie, rzeźbiarskie i topu 
cerskie, © lodna 11. Telefonu 15.7 


NAJWIĘKSZA FABRYKA GORSETÓW 


„ AURELJA" 


CHMIELNA 29. TEL. 72-62. 
FiLJA ELEKTORALNA 47. TEL 81-51. 


PIERWSZA MISTRZYNI AKADEMII PARYSKIEJ 


Tow. Ake 


х. Ae Haberbusch i Schiele 
jo poleca PIWO PILZEŃSKIE 


Zakład Przewozowy 


„SYRENA 


| Krak. Przedm. * 
| J. SKWIERCZYNSKI. 


Pierwszorzędny magazyn krawiecki 
| Ervwańska 9. WARSZAWA. Tel. № 19-80 
| WIGURA i NIWINSKI 
| Magazyn bielizny mesklej i damskiej 


| WŁASNEGO WYROBU. 
| Chmielna 37, róg Marszajkowstiej Tel. 75-02, 


poleca: Wielki wytór Koszul kolorowych, 
Krawaty najmodriejsze oraz wszelką kon- 


| fvkcyę męską. Ceny niskie. 
| Dla klijenteli zamiejscowej wysyłka za zalicze- 
owem lub kolejowem. 1933 


Lekarza Dentysty STEFANA ŻYCZKOWSKIEGO iW. WIKTORA 


Leczenie, plombowanie i zęby sztuczne wszystkich systemów. 


| == Karol, Maksymiljan, Włodzimierz. 


Marszałkowska 108, l-sze piętro, р. firma Telef. 
115-00 
vsuszanie za pomocą maszyny elektrycznej „MANICUR”. 


Codziennie bogaty program 
sił artystycznych swojskich, 
Wejście bezpłatne. 


ROMANOWS 


Krolewska № 23, | 
poleca 


zę R 
Marszałkowska 153 róg Królewskiej 


telefon 62.12. 


Restauracya | Jordan i Maliński. 
„МІСТОКІА" ry tot 
SKI“ 


znane ze swe 


Właściciel 


K. Starzyński 
obroci € kwipaże 


Restauracya Grand Hotelu 
Chmielna 5. F. Reych. 


Codzienne kencert orkiestry damsk еј krakow- 


Obiady 50 k. Kolacye 60 К Gal 


Skiej sinety 
komfortem urządzone z wejściami oddziel- 
nemi. Ceny na sali i w gabinetach jednakowe 
Kuchnia wyśmienita. Piwo zagraniczne i Stryc- 
kie z beczki. 1803 
VERSAL“ 
Pokoje umeblowane Marszałkowska 108, 
róg Chmielnej poleca WW. PP. przyjezd 
үт pokoje na doby i miesięcznie. Wzorowa 
czystość i porządek, eleganeva, ceny bard 
ystepne. Kuchnia, wanna. Telefon 120 
119 Z uszanowaniem Zarząd, 
7 1 1 
к. MACHLEJD 
POLECA PIWO 
Lagrowe, Leżak, Pilzeńskie, Kulmbachij 


skie i Monachijskie. 


SKŁAD INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH 
GRAMOFONOW I PŁYT 


5. Feigenbaum, 


FA Warszawa, Marszałkowska 141 
GD Telefon Nr. 83.95. 


Najtańsze źródło 


Największy wybór. 


SA ARARĆ 
CUKRY: DESSEROW 
ARMELADY, 
OWOCE CUKRZONE EE 


po 


ZANDER 


FABRYKA i MAGAZYN 

bielizny damskiej i męzkiej | 
Marszałkowska 88. fılja Nowy-Świat43. Tel. 46 97, 

Ceny nizkie. Ceny stałe. 


pijcie piwo „„Waldszleschen* 


Żądać wszędzie 


S. p. Szlubowski. 


1907 r. obywa- 
Szlubowski, 


Grudnia 
Stanisław 


Zmarły d. 27 
tel ziemski, s. p 
urodził się w 
1847, ukończył | 
b. szkołę głów- 
ną ze stopniem 
magistra prawai 
administracvi 1 
Od najmłod- | 
szych lat zdra- 
dzając zamiłowa- 
nie do malar- 
stwa,kształcił się 
pod kierunkiem | 
Gersona. Najgo- | 
rętszy tej j sztuki 
тоати cale 
życie poświęcił 
zgromadzaniu AE 
wybitnych dzieł 
polskich, które utworzyły prawdziwą galeryę. 


Odpowiedzi od redakcyi. 


P. Henryk Co... „Pod 
będzie drukowane w Swiecie. 

Marioli, Wiersze wcale ładne, 
jesz ze ich nie przyjmiemy do Swiata. 

P Marceli Pałasiyiski. Nadzieja nie 
będzie drukowana w Swiecie, i 

IV. Karcz. „Idzie jesień“ i inne nie 
będą drukowane w „Swiecie“, chociaż po- 
siadają niezaprzeczoną wartość poetycką. 

P. К. Duds. „Bajeczka“, choć wdzięcz- 
będzie drukowana w „Swiecie“ 


wieczór“ nie 


lecz 


na, nie 


Marya 
Dulebianka, 


pierwsza Кап- 
dydatka ko- 
bieca do sejmu 
Iwowskiego, 

otrzymała 511 
glosów, u- 
nieważnio- 

nych. 


Sprostowanie. 


W numerze przeszłym w Dodatku ilu- 
strowanym zaszły omyłki: 1) fabryka „Że- 
latyna* została założona kosztem nie 
30,000, jak to mylnie wydrukowano, lecz 
kosztem 600,000 rub., który to kapitał zre- 
dukowano obecnie do 300,000 rub., 2) fz- 
bryka weszła w porozumienie z firmami 
17. Konradi i Kocnigsberger i S-ka, nie 
V. Konradi i Kenigsbe gi S-ka. Omytki 
te, jako niedokładnie informujące o fabryce 
Zelatvna”, najchętniej prostujemy. 


ZE жақ” Аты” А” аты, жы 


Z życia towarzyskiego. 


Dnia 26 lutego r. b. w kościele Kar- 
melitów na Krak. Przedm. w Warszawie 
przez ks. Bruno-Palmowskiego, prefekta 


z Pułtuska, 
zek małżeński pomiędzy panną Janiną Nie- 
wczaszyńską, a panem Józefem Włodkiem, 
porucznikiem 


pobłogosławiony został zwią- 


Wydawcy: Tow. Akc. 5. Orgelbranda 


S-ów. 


Redaktor: 5 Stefan Krzywoszew ski. 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: An 'toni Cnołoniewski, 
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Kraków, ulica Zyblikiewicza, № 1. 


Jedna z ezysto wspól- 
czesnych umiejętności. 


W naszych czasach, kiedy każda 
dziedzina życia i pracy weszła na dro- 
gę rozwoju, komplikacyi, doskonalenia 
się, sposób ogłaszania towaru swego 
przez kupców i przez przemysłowców 
stał się prawdziwą niemal sztuką. 

U nas prawda ta nie jest może 
zbyt oczywistą. 

Ale wystarczy pojechać na zachód, 
wystarczy nawet przestąpić granicę na- 
szą w Aleksandrowie, Sosnowcu czy 
Granicy, aby spostrzedz, jaką wielką 
rolę handlowa reklama odgrywa w ży- 
ciu ludów, jak wypełniła miasta, stacye 
kolejowe, wagony, drogi publiczne 
swoim gwarem i różnobarwnością, jaką 
ruchliwość i rozmaitość nadała nowo- 
czesnym ogniskom życia, które często 


bez niej byłyby monotonne w swej 
poprawności i smutne w swym dobro- 
bycie. А 

Co jednak nowoczesna reklama 


handlowa opanowała najpotężniej, to 
działy ogłoszeniowe w pismach peryo- 
dycznych. 

Przekształciła ona nawet, rzecz to 
niezawodna, finansowe podstawy i ku- 
pieckie wyrachowania, na jakich spo- 
czywał dawniej interes, zwany pismem 
peryodycznem: dziennikiem czy tygo- 
dnikiem, a uczyniła w sposób, do- 
prawdy, czarodziejski, ku zadowoleniu 
kompletnemu czytelników pism, ku 
korzyści wydawców i wreszcie ku za- 
pewnieniu kupcom i fabrykantom zy- 
sków, jakie sto lat temu najśmielszym 


businesmenom nie śniły się nawet 
w marzeniach. 
Ten przewrót został dokonany, 


dzięki temu pismo poczęło ‘ciągnąć 
swoje najpoważniejsze zyski z ogło- 
szeń. 

Wobec tej sytuacyi sama cena 
pisma, cena pojedyńczego numeru lub 
kwartalnej, albo rocznej prenumeraty 
poczęły w kalkulacyi wydawniczej grać 
rolę podrzędną, a dzięki temu czytel- 
nik „za swoje pieniądze“ począł otrzy- 
mywać dużo więcej, aniżeli płacił. 

W istocie, jeżeli się weźmie w rękę 
jakiekolwiek pismo codzienne, zwłaszcza 
angielskie lub niemieckie  zpośród 
więcej rozpowszechnionych, ze zdu- 
mienia wyjść nie można na razie, jakim 
sposobem za pensa jednego lub za 
dziesięć halerzów otrzymuje się masę 
papieru, która, sprzedana na makulatu- 
rę, gotowa bodaj przynieść więcej. 
A przecież ten papier jest zadrukowa- 
ny, włożono więc weń mnóstwo pracy 
zecerów i maszynistów, zawiera on 
masę wiadomości, troskliwie zebranych, 
często z dalekich stron po drucie tele- 
graficznym przesłanych, i wiele artyku- 
łów, drogo znakomitym  publicystom 
opłaconych. 

Jak może wyjść wydawca na swo- 
je, dając takie numery swoim czytel- 
nikom? 

Dzięki obfitym ogłoszeniom... 


Ale znowu, aby koszt tych ogło- 
szeń opłacił się kupcom i przemysłow- 
com, muszą oni—mmieć sie ogłaszać; 
muszą nabyć osobnej rutyny, osobnej 
sztuki, osobnej umiejętności; a w tej 
sztuce muszą jeszcze robić ustawiczne 
postępy, aby innych wyprzedzać, lub 
aby- innym wyprzedzić się nie dać. 

W tej sprawie miałem interesującą 
rozmowę z p. Władysławem Grossma- 
nem, współwłaścicielem największych 
składów fortepianowych w Królestwie 
i Cesarstwie, który oddawna śledzi ro- 
zwój sztuki ogłoszeniowej zagranicą i, 
jak to wie nasz świat muzyczny, a spe- 
cyalnie fortepianowy, te sztukę u nas 
potrochu aplikuje. 

Moja rozmowa z p. Grossmanem 
tem więcej może zająć czytelników 
„Swiata“, iż sztuka  ogłoszeniowa 
w ostatnich fazach jej rozwoju stara 
się w szczególniejszy właśnie sposób 
wyzyskać wszystkie postępy, jakie 
uczyniły pisma ilustrowane, a postępy 
te, jak wiadomo, są bardzo poważne. 

P. Wł. Grossman postawił przede- 
niną pewną tezę ogólną, którą pozwa- 
lam tu sobie podkreślić: 

- Mam silne рггекопапіе- -powie- 
dział mi— oparte zarówno па obserwa- 
cyi, jak też i na własnem doświadcze- 
niu, że ogłoszenia w pismach ilustro- 
wanych najlepiej obecnie kupcom 
i przemysłowcom sie oplacaja! 

-- Dlaczegoz to? 

-- Zaraz to panu wyargumentuje. 
Muszę tylko na wstępie dodać, że mo- 
wa tu być może jedynie o wydawnic- 
twach starannych, prowadzonych umie- 
jętnie, utrzymywanych na pewnej wy- 
sokości artystycznej i literackiej... 

Wypuszczam w tem miejscu kom- 
plement, jaki otrzymałem pod adresem 
naszego pisma. 

Taki bowiem tylko tygodnik— 
ciągnął uprzejmy mój rozmówca -po- 
siada klientelę dość liczną i doborową, 
którą poinformować dokładnie o tem 
i owem musi leżeć w prostym i bezpośred- 
nim interesie kupca i fabrykanta. Oto i 
pierwszy argument, którym tak łatwo jest 
mi dowieść mojego twierdzenia... 

Są i inne argumenty? 

— Drugim argumentem jest to, 
że pismo codzienne po przeczytaniu 
rzuca się, a wykwintny, ilustrowany ty- 
godnik zachowuje się. Składa się jego 
numery starannie, tak starannie, iż 
w razie zagubienia którego z nich do- 
kupuje się go, — trzyma się bieżące 
numery na stole w salonie, w pocze- 
kalni doktorów i adwokatów, na biur- 
kach gabinetów. A w końcu starannie 
się komplet oprawia, aby go znowu 
przeglądać i przerzucać. Widzi więc 
pan, iż ogłoszenie w dzienniku ginie, 
a ogłoszenie w tygodniku wwa. I to 
jest korzyść właśnie, która sprawia, iż 
we wszystkich rozwiniętych cywiliza- 
cyjnie krajach najpoważniejsze, najruch- 
liwsze, najlepsze interesy robiące firmy 
cały nacisk reklamowania produktów 
swoich przeniosły stanowczo do pism 
tygodniowych. 
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DODATEK INFORMACYJNY. 


Nie potrzebuję wam dodawać, i: 
poczułem się najzupełniej przekonanym 

Jednak mój rozmówca nie skoń 
czył jeszcze swojej demonstracyi. 

- Mam jeszcze trzeci argument — 
rzekł. 

Doprawdy? 

I to najwspanialszy. 

Ależ słucham рапа!.. 

Jedynie w piśmie ilustrowanen 
można zaryzykować w ogłoszeniu rysu 
nek, czyli, jak się mówi technicznie 
klisze. W piśmie codziennem, рагі 
papier jest lichy, gdzie pismo odbij: 
się na pośpiesznych, rotacyjnych ma 
szynach, kliszą nie wiele się zrobi. Je 
dynie prostokreskowe, a więc najprost 
sze, najbanalniejsze, najordynarniejszi 
klisze mogą tu znaleźć zastosowanie 
A z takiej kliszy korzyści są nie wiel 
kie. Tymczasem piękna klisza, pomy 
słowo ułożona, przez artystę wykona 
na, starannie zreprodukowana w piśmie 
ilustrowanem, na dobrym papierze glan 
sowanym, dobrą czarną farbą drukar 
ską, -— posiada pierwszorzędne, wpros' 
ogromne znaczenie. Panie, klisza jest 
duszą ogłoszenia, ona daje mu życie 
Ona to sprawia, iż z szeregu ogłoszeń 
to, które zręcznie ułożone, pociąge 
oko i uwagę, a następnie—zostaje w pa: 
mięci. W tym celu klisze ogłoszeniowe 
kładzie się na tej samej wysokości arty- 


stycznej, со ilustracye same pisma 
obrazkowego. Proszę przerzucić takie 
„Studio“, albo „L'Illustration“, albo 


„Feminę*: na razie trudno odróżnić 
nieraz, czy to mamy doczynienia z ilu- 
strowanym artykułem, czy też z ilu- 
strowanem ogłoszeniem. Kupiec wal: 
czy tu niejako z redaktorem, a treść 
ogłoszenia dorównywa zawartości teks- 
tu pisma. Jak dotychczas, sztuka re: 
klamowania swego towaru nie znalazła 
nic wyższego, zręczniejszego i skute- 
czniejszego. Ten postęp stał się mo- 
żliwy dzięki samemu rozwojowi techniki 
pisma ilustrowanego. 

„ Czytelnicy nasi wiedzą zresztą, iż 
„Swiat* od początku samego czynił 
możliwe starania o urozmaicenie swo- 
jego działu ogłoszeniowego. Mamy 
u siebie całe biuro, które daje wska- 
zówki i projekty kupcom, podającym 
ogłoszenia do naszego pisma i nieraz 
otrzymywaliśmy za nie wyrazy zadowole- 
nia i wdzięczności. Idee, które wy: 
głosił p. Wł. Grossman, napatrzywszy 
się w częstych swoich podróżach po 
świecie reklam zagranicznych i posia- 
dający zresztą bogate własne doświad- 
czenie, jako kierownik wielkiej firmy 
„Herman i Grossman“, te idee bynaj: 
mniej nas nie zadziwiły: były one oć 
samego początku naszemi. 


Antony. 


=== Da í 18560; === 


HERMAN « GROSSMAN 


WARSZAWA, MAZOWIECKA N: 16. 


PETERSBURG W Ы ŁĄCZ 3 l И а PREZENTANCI MOSKWA 
Wr Kp ab, еа С 
NEW ҮОРК PHILADELPHIA BALTIMORE. 


LUDWIK XV EMPIRE 


LUDWIK XV 


EMPIRE STYL NOWOCZESNY 


Słuszne prawo о wywłaszczeniu. 


4 
í 


ІШІН 


Mita gleba, jej roskosze, ale milsze polskie grosze 


| otośmy znów na glebie, z Panem Bogiem 


Pulvis es. 


Kończy się wrzawa karnawału, 
Zerwany uciech 2406) most, 
1 ро okresie zabaw, szału 
Przychodzi czas pokuty, —posit. 
Żałosne myśli w duszy snuję, 
Patrząc na pustki swoich kies 
1 wtedy czuję, ach!.. jak czuję 
Pułvis es! 


Choć „nie pożyczaj zły obyczaj”, 


Wziąłem od żydków grubszy kusz, 


Jak sobie teraz chcesz, obliczaj, 

Z próżnego nalać ani rusz. 
Zaczna się sądy i protesty 

Kiedy prolongat przyjdzie kres 
Więc szepczę, smutne czyniąc gesty 


Pulvis es! 


, ruszaj teraz precz, polaku! 


i u siebie! 


Nieraz bawiło się do świtu 

Poźród tancerzy świetnych kół, 
Dziś z wysokiego marzeń szczytu 

Spadłem na ziemię, na sam dół 
Golizna ciężka duszę gniecie, 

Kredytu niema już (zdechł pies!) 
Ach, gdyś jest goły, to na świecie 

Pulvis es! 

К— с. 


Ма balu. 


Ależ dzisiaj na balu dużo gości! 
Gości? 
Jakto? przecież tyle par tańczy... 


Tak, ale to nie goście, tylko go- 
spodynie i gospodarze balu 


nie ma tu ich wcale. 


Po koronacyi. 


Мани Il. 


Powiedz mi, mamo, czy |а 20- 
stałem królem naprawdę z Bożej łaski? 


(Simplicissimas) 


Bajeczka o uswiadamianiu. 


Matka pewna, chcąc córkę swoję uś- 
wiadomić, zaczęła przy niej różne grzechy 
kobiet gromić. Niech mi mama nie gada! 
rzecze córka, bowiem korzystniej będzie 
słuchać, co ja mamie powiem, gdyż dziś, 
przy nowych prądach, wypadek nierzadki, 
że córki mogą lepiej uświadamiać matki 


Między przyjaciółkami. 


Jakie ty pióra masz na kapeluszu? 

Zwyczajne: gęsie 

Ach, jak to dobrze, moja Zosiu, 
że się nie stroisz w cudze pióra. 


Na post. 


Podobno miałeś zamiar oświadczyć 
się w karnawale tej brzydkiej, ale posaż- 
nej pannie Leontynie? 

Nie, mój kochany... 
zostawiam sobie na post 


umartwienia 


Według przysłowia. 


Dziwię się, jakim sposobem mogą 
w ratuszu pomieścić tylu aresztowanych. 

Nic dziwnego: w gościnnym domu 
ściany się rozszerzają. 


Nasze zwyczaje. 


Przez ulicę, przez bruk gładki 
Sunie tramwaj do rogatki 

Wagon na pół jest nabity, 

Ale tam, gdzie aksamity, 

Bo kto wsiądzie, każdy pcha się, 
Aby siedzieć w pierwszej klasie. 
Pusto całkiem w klasie drugiej, 
Pół wagonu na usługi, 

Nikt jednakże tam nie siada, 

Bo to u nas nie wypada. 
Chociaż równy stan ze stanem, 
Każdy u naschce być panem, 

By módz krzyknąć: „patrzcie, proszę, 
| mnie stać na cztery grosze!” 


Fortunio. 


Z postępów budownictwa. z piasku i cementu, która może doskonale Angielskie przekłady Jana 


Kasprowicza. 


zastąpić cegłę paloną, a ma nad nią tę ANIT VON TOE 

przedewszystkiem wyższość, iż wyrabianą Oskar ds w teatrze warszawskim. (Z 1 il.) 
może być natychmiast, podczas gdy glina nSztuka” krakowska w Wiedniu. (Z 2 ilustr.) 
F e p Р è M rdcusz Rittner А 

na cegłę wymaga długotrwałego i kosz Z literatury okultystycznej. Js. Jank. 
townego przyg otow ania, bo w jednym TO- Olbrzymi projekt, (71 ilustr.) м. 

ku wydobyta dopiero nastepnego lata mo- ,батро”. (221 wy ы, 

że iść do formowania. Trwałość, taniość, Ромен ҚАҒЫ Қаруға; E 
wytrzymałość są innemi zaletami nowej O. Piacyd Lenkiewicz. (Ź i il.) As. Ріс 


cegły, powołanej do szerokiego rozpow- DICO AA rodziną (51 ostr.) 
"chnie ZY ny piai aplica na orskiem iem. (Z 1 ilustr.) 

szechnienia. Ma yny do wyrobu takiej Włościanin nasz-hodowca. (Z 6 ilustr.) A 

cegły odznaczają się prostotą i przystęp- Nowy wielki rait automobilowy. (Z 3 ilus.) prm) 

nością. Wprowadzeniem tej praktycznej Zgon poety czeskie go. (Z1 ыт ió i 

nowości zajmuje się u nas biuro p. Leona чи galicyjskiego, Ж ilustr.) 

Barwickiego (Koszykowa 39). Nasza ilu- Anatol Wachnianin. 12111.) Ch. 

stracya daje o maszynie tej pewne pojęcie. Z muzyki. 17501.) Bemol, R., i. 

М ) ы ГІ ро) Z teatrów warszawskich. 5. K., b, 


ман s 36 т Karnawał w Nicei. (Z 2 ilustr.) Albertus, 
Treść Ne 10 „Świata”, 1908 roku. KORKU KA WIE 
Felieton warszawski. (2 ilustr,) Z. B., Redivivus 
Nekrologia. (2 6 ilustr.) 
Dodatek informacyjny. Demil. 
Humor i satyra. (7 1 ilustr), K—c, Fortunio 
Z postępów budownictwa. (2 1 ilustr.) 


Polska kolonizacya rolna. Ant. Chołoniewski 

Kierunek naszej emigracyi. 17 2 ilustr.) Clarus 

Wpływ kobiet na twórczość malarską. (Z% il.) 
Albertus 


W dziale budownictwa postępy sa nie- Skarga do księżyca na prowincyi. F. Mirandola. 
ustanne, Jednym z istotnych пену wy. Król Andrzej. Powieść. Kas. Tefmajer. ODDZIELNE ILUSTRACYE. 
ZAC an ” PET: М 2 y Dwie książki о Krakowie. (Z > ilustr.) Dr. А. Na grobie. Artur Grottger 
nalazków jest maszyna do wyrobu cegły Schifman, Warszawskie reformy lokomocyjne. 
س ہی مم ی‎ EZ ARE EN PON  ---.- OD 0008000 ا‎ 


Fabryka Tabaczna 


„NOBLESSE” 


w Warszawie. 
poleca: 


Papierosy i Tytonie. 


Stanisław Krause i S-ka > Y ena 
dawniej Т. L. Breymeyer А ГЕТ „EAU VEGETALE“ 


W. Kwiatkowski, 


Warszawa, Bielańska 2, 


Fabryka i Magazyn (WODA ROSLINNA) 

wszelkich przyborów do 4 Ж najlepsza i najpewniejsza do farbowania si- | 

Р \ ych i rudych wlosów па kolory: szatyn, brunet 

podróży, Konnej jazdy “ри i czarny. „Eau Vegetale** zjednała sobie 

i Polowania. aD liczną klijentelę. „Eau Végétale“ jest jedynym 

А | | мал środkiem najradykalniejszym przeciw siwiznie, 

Warszawa, Królewska No 1 y Cena pia tu (w opakowaniu ze szczotecz- 

róg Krakowskiego-Przedmieścia ) \ kami) Rb. 2,50 bez opakowania i szczotek / 

HMB” Jedyna w kraju fabryka Kufrów trzcinowych. O | / F ; Kabl sa 
— — i 5 г Firma па żądanie wysyła za zali- 


czeniem po nadesłaniu prób- 


FOSFATYNA FALIERA | [a . «И 


przyjemny рокагт najod- 
powiedniejszy dla dzieci 
od 6 miesięcy do 10 lat, 
zwłaszcza w czasie odłą- 
czania od piersi i w okresie 
rośnięcia. Ułatwia ząb- 
—— kowanie i zapew nia pra- 
widłowy rozwój kości, 
Sprzedaż w składach 
aptecznych i aptekach 


С. A e Prow. Farm. 


do с 1 


Znakomity srodek 
jacy wym 


| e od psuc 
ZAKŁAD OGRODNICZY AŚ 
Juliana Kuszewskiego 


63. Marszałkowska 63, tel 113-220 DLA KASZLĄCYCH і OSŁABIONYCH 


(obok Cukierni Ostrowskiego). 
Posiada wielki wybór kwiatów, tak do- EKSTRAKT | KARMELKI 
niezkowyeh jak iciętych, bukiety, wień- 
e, ślubne wiązanki I t. p., nadzwycza 


tanio ом 71015 
Uprasza sig uważać na lirmewe 3nak'. Е E 2 І W A 
FILII NIE POSIADAM. шік 


A a a A 
MĄDRY CHŁOPCZYK. 
Nie dłub w nosku, Janeczku, 
- To па co są dziurki w nosie, pro- 
szę тату? 


nia zębów i płukania ust, odpowiada- 
ący białość zębom i zabezpieczający 
z Dr. med. Nenckiego i Dr. med. |. Brunera. 


Żądać wszędzie 


w Warszawie, ul. Zielna No 21, Tel. 
SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH A ka 


Oszczędzacie K i B | t złoto srebro m u 
więcej niż połowę na czasie, upuję Гу all y kwity lombard Znakomity podrecznik P. Berta 
pracy, mydle i opale, jeżeli 7 
kupicie zobiemaszyne орта HENRYK JUWILER „KURS ELEM. NAUK PRZYRODNICZYCH“ 
nia „Całą Para” Johna. | кемер! A > к е w przekładzie Anny Kratzer z 45 wyd. (тапс 
эр A Nowy-Swiat 59. 1-нте piętro front z ża 
Prospekty: ош 1.—Rok pierwszy, dla dzieci od 7 do 10 lat, 50 kop. Tom II.—Rok dru- 
Tow. Akc. J. A. John Sprzedaję Biżuterję і srebra okazyjnie gi, dla dzieci od 10 do 12 lat 65 k. Tom Ш. —Rok trzeci, dla dzieci od 12 
| Warszawa, , Wlodzimierska 6. Kontentuje się małym A bo do 15 lat 1 r. 15 k. Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
= w mieszkaniu. telef. 55.28. | ~m 


FRANCUSKIE WINO Бк 


ozampańskie Doyen Żądać wszędzie. 


FRYZYER Trebacka 2 pod zarządem znanego specyalisty Adolfa Brodzkiego. Salony damski i męski 
j Pierwszorzędni współpracownicy. Wielki wybór postiches i wyrobów z włosów 

S. BROD Z K1 tel. 197-16 modele paryskie. Perfumerya. Kosmetyki. Przybory tualetowe. Ceny fabryczne, 
29 


Przewodnik POZA 


MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA 


KRAKÓW GRODZKA N 15. === 


Poleca na karnawał najnowsze suknie odpasowane, tiulowe, koronkowe, malowane. 
PŁASZCZE WIECZOROWE, FUTRA = == —_ = RUBLE po 2.54 HALLERZY. 


Filia c. k. uprzyw. galicyjskiego KRAKÓ W, Floryańska 45. Lecznica chirurgiczno - ortopedyczna 
Akcyjnego KRAJOWA FABRYKA CZEKOLADY ZAKŁAD 1922 
BANKU HIPOTECZNEGO Cukrów deserowych Warszawskich lechanoleczniczy -Zenderowski 
NA JNA MICHALIK | ROAR R 


przeniosła swoje blura do wła- chnięcia i złamania, cierpienia sta- 


«nego gmachu Rynek I. 21 (róg Cukiernia otwarta od 7-ej гапо do 11-еј w nocy. wów, kości, artretyzm, nerwobóle 
ul. Brackiej). nadmierną otyłość i t. p. Sale ope- 
Dla wygody swojej klienteli otworzy- racyjne osobne pokoje dla chorych. 
ła nowy dział zastawnic oraz za wyjednywa we wszystkich Leczenie gora acem powietrzem. Apa- 

prowadziła Sehowki 4 ozytowe. PA ы raty Róntgena. 
które się mieszczą w К OPE pañstwach Kraków, Zyblikiewicza 9, tel. 796 
ا‎ Ee TEE A ыны ی‎ AR r WE Dr. Alfred Merz Dr. Miecz. Stasze- 

па. (R > > і 1 z Dr. Miecz. л 
inżynier S. DZBANSKI wski Dr. Zyg. Wachetl. 
przez c. k Rząd mianowany i zaprzysiężony rzecznik patentowy. аар 
"JEDYNY ŻAKŁAD | POLSKI UPRAWIAJĄCY W SZK p 
| Балталы | NELIGORAWURĘ Wiedeń VII, Lindengasse 2. (Tel. 56-62). ۷ SZKOLE , 
pandangan aaao АСА Określ mi, chłopeze, to zjawisko, 
W KRAKOWIE, M dlaczego kula tak szybko wyskakuje 
ZORZA. ео кетсе WR и ше ы 
spionos wszekego "жін 
u | miedzi муме KE 1 - Gi qe 
KLISZE EEEE" K. MICH ALSKIEJ ho się. 
TANTS E \0., 
нерн | Kraków ul. Szewska L. 20. Tel. 263. Айт. Telegraf.: Michalska—Kraków. — Bo się... prochu boi, panie pro- 
wykonuje wszelkie zlecenia w zakres kwiaciarstwa wchodzące, Cennik, fesorze 


Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskich 


Leona Grabowskiego = n» =» Gabryel Grabowski 


w Krakowie, ulica Szpitalna L. 36. Telelon M 561. 12 


DRUKARNI A | KSIĘGARNIA Март. Medalem Złotym i Dyplomem na wystawie lekarzy | przyrodników 


we Lwowie w 1907 roku. 
y“ 


św. Wojciecha w Poznaniu „ARYSTOKRATYN 


1918 
poleca najświeższe wydawnictwa własne: POLSKIEJ CHEMICZNEJ FABRYKI 
PIUSA X. Encyklika o zasadach modernistów. Na język polski Aptekarza Zacheusza Rittera w Poznaniu ul. św. Marcina 20. 
rzelożył X, Stanisław Okoniews A х `. marek 1.20 Najlepszy środek до upięk ia twarzy i rąk. Usuwa piegi, zmarszczki 
BIEDEKLACH, (Profesor Uniwersytetu Gregory: ańskiego w Rzy- węgry Zadac wszędzie 
mie), Kwestya społecznu. Przyczynek do zrozumienia jej Pdrzed na Król. Pol. Skład apteczny W. Orzet, Częstochowa Ill aleja 48 
ty lo rozwiązania jej . + marek 3.20; سے‎ 
CARO i, к OPOLD Nowe drogi. Z przedmową X Arcybiskupa Teo- 
dorowiczu , marek 1,2 


RISC: Nowe drogi. History a 
Pulityki.—Zadania wspolezesni 
cenia ekonomicznego w naszy 
a kwestya spoleczna, Семеј, 


і polityka. - Zadania naszej 
>heyzmu, —Braki wyksztal- 
odzie. -- Duchowieństwo 
skie pole rin o własności 


Wielki wybór nowości 


prywat Wychod » polskie. — Katolick: Wars - 1 р i 
NST. ae AR deki niu“ Wyspiańskiego. Ambomeliores. w materyatach wełnianych па kostyumy, suknie | bluzki 
CONSTA) A. O potrzebie wyższego wyknztałcenia dla na- = jy ! г . 
KANT 1 dp: kobiet sfer inteligentnych А E A тт r marex -.50 Specyalność: M Dywany, firanki, portyery, chodniki, kołdry watowane. 8 
A AK K.J, X Państwo narod jednostka . во муКо- poleca 19 
KONEC ZNY ә: br. Ilustrowane dzieje P ЕН 2.40 Wyprawy nuje 


MAUSBACIÓS. Dr. Staroci 
сіп o powołaniu ko 


a BoE WOZY Baj | жәнен Poa F. MROCZKIEWICZ, Stary Rynek 58. 


. . marek 2 
FRESC: Święty Ambroży yalanu o powołaniu i godno 
“сі kobiety. -Małżeństwo.—Panieństwo.- Stanowisko i godnosi Bandyta. Przepraszam pana dobro- Z 
коб ely. — Elen Key o miłości i mafżeństwie, — Obowiązek po- dzieja, czy pan nie widział gdzie po - 
anowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet, drodze żandarma. w 5 m (© 
ST AK TADY UZ. 0 prayezy nich wystę ркем i sposobie ich Podróżny. Nie widziałem nigdzie. = Ne Ф 
walcz: z marek — o Baudyta, W takim razie proszę о е 3 > 
zegarek i pieniądze. о y O 2 
По кебугі za pośrednictwem każdej księgarni. ы = % 
= z ka 
. . SKLAD CYGAR i PAPIEROSÓW оғ ам 
Telesfor Otmianowski „HAVANA“, ELEGANTYNA =. = ° 
Kazimie Małec o 2 
¡PO А | 1916 azimierz Małecki, MAJLEPSZY ŚRODEK DO = х = 
poleca swój specyalny Poznań, Wilhelmowska 13, Hotel Fran. CZYSZCZENIA OBUWIA E 5 с o 
SKŁAD NASION poleca теме 2+ و‎ 
Cygara najprzedniejszych gatun- GORGO Po ж” = 
polnych. Tlesnyeh, ogrodowych hurtowy i cząstkowy ków jak również papierosy „NO- W POZNANIU т т 
м ` = "а BLESSE“ z Warszawy 
Poznań Posen, Wrocławska Na 15 Telefon 182, > 


